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MARIA KAMIÑSKA

BÓJ O NOWEGO CZŁOWIEKA

M ó w il iś m y  o naszych
osiągnięciach i  zdoby­
czach. Wracając w  teren  
trzeba jednak pamiętać  
nie ty lko  o święcie, k tó ­
reśmy tu wspóln ie prze­

ży li ,  ale widzieć również c i ę ż ­
k ą  w a l k ę ,  k tórą przecież pro­
wadz im y wszyscy i  wy, p rzodowni­
cy czyte ln ic twa i wy, k ie rown icy  
pu nk tów  bibliotecznych, i  wy, b i­
bl iotekarze gm inn i czy pow ia tow i i 
w y  nauczyciele szkół, cztero- czy 
siedmioklasowych. Pięknie ją  w  dy­
skus j i  podkreśli ł  kol. Edmund K la ­
sa, m łody chłopak ze Szklanej H u ­
ty  w  woj.  gdańskim, k iedy mówił,  
ja k  to t rudno było skłonić  wieś, w  
k tó re j mieszka, żeby czytała, ja k  
to on chodził od mieszkania do m ie­
szkania dając książki starszym i 
j a k  py ta ł synów, co tw ó j  ojciec 
ro b i ł  wieczorem; ja k  przekonywał  
się, że jednak ten ojciec do cieka­
w e j  książki sięgnął, Jego starania  
p o w in ny  i,am oświetlić trudności, ż 
j a k im i  wa lczym y i dłuższy jeszcze 
czas na nasze i  wsi walczyć będzie­
my. Bo w iele jest jeszcze przesą­
dów, które ham ują czyte ln ictwo i  
rozw ó j k u l tu ry  bo w iele je^żcze jest 
ciemnoty, k tórą musim y prze łamy­
wać, bo przeszkadza nam w  naszej 
pracy  ku l tu ra lno  - ośw iatowej ku­
ła k  — o czym w  naszej dyskusji  
za mało mówil iśmy, bo przeszkadza 
nam  w  pracy ku l tu ra lno-ośw ia to­
w e j  tu  czy ówdzie zacofany 1 k le r  — 
o czym również za mało m ów il iś ­
my.

Jeden z mówców, kol. Ju l ian  
Rybczak, nazwał nas s z t a ­
b e m  k u l t u r a l n y m .  Rze­
czywiście. m us im y się czuć j a k  
s z t a b  i  musimy się czuć }  a k 
ż o ł n i e r z e  w a l k i  o 
k u l t u r ę .  Nie darmo m ów im y  
o froncie k u l tu ra ln y m  w  naszym  
kra ju ,  nie darmo m ów im y o rew o­
lu c j i  k u l tu ra lne j  w  naszym kra ju .  
A  kto m ów i fron t ,  ten m ów i t ru d ­
ności. K to  m ów i trudności, ten m u­
si nauczyć się je zwalczać i  zdo­
być w  sobie siłę dp w a lk i  z t y m i  
t rudnościam i:  z ciemnotą, z zacofa­
niem, z przesądami i  z ku łacką  
wrogą agitacją (oklaski)  i z wrogą  
agitacją anglo-amerykańskiego im ­
peria l izmu, nosic ie lami takich czy 
innych  BBC, plotek, bzdur, które  
jeszcze ciągle us iłu ją  siać nasi w ro ­
gowie na polskie j  w s i (oklaski).

W alka  o ku ltu rę, Koledzy i  To­
warzysze, to część składowa naszej 
w a lk i  klasowej o lepsze ju t ro  wsi, 
o wyzwolenie naszej wsi ostatecz­
ne i  całkowite z ciemnoty, z ja rz ­
m a i  wyzysku kułackiego, w a lka  o 
prawdz iw ie  wolną, socjalistyczną 
wieś. Wczoraj nasz góral kol. Jan  
Haniczyk z powia tu Nowy Targ  
z głębokim wzruszeniem m ów ił  o 
tym , ja k  to on „troszkę“  Warszawę 
obejrzał przed naszym zlotem i  ja k  
on teraz będzie się starał o to, że­
by ich kolo m iczurinowskie, żeby 
ich  -odetka doświadczalne ogarnęły  
nie ty lko  ich teren, ale żeby się roz­
szerzyły i  żeby to zboże, które zaczy­
na wykazywać ja k  najlepszy stan, 
p lonowało dla klasy robotniczej,  
dla naszej kochanej stolicy. W tych  
pe łnych wzruszenia słowach tk w i  
głęboka prawda, o k tóre j w ie lu  z 
Was, Koledzy, mówiło , ale może 
nie dość jasno poli tycznie stawiając  
zagadnienie. My, przodownicy czy­
te ln ic twa, bo jownicy  ku l tu ry ,  m u ­
s im y w  naszej akc j i  ku l tu ra lne j ,  w  
naszej pracy ku l tu ra ln e j  umac­
niać podw a liny  Polsk i Ludowej,  
u m a c n i a ć  s o j u s z  r o ­
b o t n i c z o - c h ł o p s k i ,  
z tym  musim y wracać.

Sojusz robotniczo - chłopski,  ża- 
tem więcej Z hektara, zatem w ię ­
cej mleka, a więc lepsza hodowla, 
ażeby prędzej, ła tw ie j ,  szybciej i

tan ie j klasa robotnicza mogła w y ­
konać wszystkie  w ie lk ie  zadania 
Planu 6-letnicyo, ażeby syta była 
ludność miast, ażeby syty by ł m io ­
dy chłop w  szkole średniej, w  bur­
sie, na wyższej uczelni, ju trze jszy  
nasz specjalista, budujący socja­
lizm, żeby dowoli było wszystkiego. 
Czytać więc książki rolnicze, pod­
nosić produkcję, hodowlę i  w  ten 
sposób walczyć o umocnienie i  u- 
t rwalen ie sojuszu robotniczo-chłop­
skiego. Samokrytycznie powiedzmy  
sobie jednak że w  tym  etapie kon- 

, kursu  czytelniczego książek ro ln i ­
czych czytaliśmy wszyscy razem za 
mało. To jedno. A  drugie. Czy każ­
dy przodowml: czyte ln ictwa przo­
duje w  odstawach dla państwa? 
Przecież niestety, nie zawsze ta gro­
mada, k tóra przoduje w  czyteln ic­
twie, k tóra ma k i lkuset Czytelni­
ków, k tóra jest objęta kręgiem  
ku ltu ra lne j  r o ż r y w i  k u l tu ra lne j  
pracy, czuje się już  współodpowie­
dzialna za wszystko, co się w Pol­
sce Ludowej dzieje, czuje się współ­
twórcą tego w i  i lk iego budownictwa  
w  naszym kraju.

Oto gromada Użejowice, k tó re j  
świetlica rzucHa nam wezwanie do 
współzawodnic twa w  całym kraju,  
ale w odstawach pochwalić się Uże­
jowice nie m ia ły  czym.

K i ią ż k a  musi nas nauczyć, musi  
w  n^.s wzmocnić to poczucie, że je ­
steśmy współgospodarzami, współ­
twórcam i tego, co się dzieje w  na­
szym kraju. I  z tym, wydaje m i  
się, poczuciem w  z m  o ż e­
n i ą  o d p o w i e d z i a l n o ­
ś c i  z a  n a s z  k r a j ,  za 
budownictwo pokojowe, za rozwój 
naszej ojczyzny, za budownictwo  
ser; -: :mu * ' -zeb r  z naszego zlo­
tu wyjechać. K o l  Dzierżą z Poznań­
skiego, dawny fo rna l,  k tó ry  40 lat 
czuł na swoich barkach jaśniepań-  
skie ja rzmo, v - p iękny sposób mó­
w i ł ,  ja k  on agitował za czyteln ic­
twem  i  ja k  on, stary człowiek, agi­
tował za spółdzielnią p rodukcy jną  
i  zaagitowal te spółdzielnię. M iody  
junak  z brygady SP, kol. Belniak  
opowiadał nam, ja k  to jem u książ­
ka Scibora-Rylskiego „W ęgie l“  do­
pomogła do tego, żeby jego bryga­
da wysunęła się na czołowe miejsce 
w  w ykonyw an iu  Planu 6-letniego w  
t rudne j walce o węgiel.

*

Nie jest to przypadek, Towarzysze 
i  Koledzy, że ty lu  spośród przema­
w ia jących podkreślało znaczenie i  
rolę, jaką  odgry . a książka radziec­
ka w  ich życiu i  w  życiu gromad. 
Książki radzieckie pokazują nam  
pięknych ludzi. Ks iążk i radzieckie

pokazują nam gorących patriotów,  
bohaterów, ludzi tak ich  ja k  my,  
ale którzy w  codziennym trudzie  
str-ą się zdoln i do w ie lk iego w y ­
s i łku  dla ojczyzny, dla społeczeń­
stwa, dla ogółu. Książki radzieckie, 
powiedziałbym, pokazują nam ludzi 
takich, j a k i m i  p r a g n ę l i ­
b y ś m y  b y ć  m y  w  s z y  s- 
c y. Chcę zaapelować szczególnie 
do kobiet, szczególr'c do matek, 
k tórych jest w ie le tu ta j  .zgromadzo­
nych: uczcie wasze dzieci, uczcie 
młode dorastające pokolenie na 
radzieckich książkach. Uczcie, ja k  
człowiek w yzbywa się egoizmu, ja k  
staje się w o lny  od pychy, ja k  sta­
je się gotowy do poświęceń, do 
bohaterstwa, ja k  staje się człowie­
kiem, przen ikn ię tym  nową, socjali­
styczną moralnością. Uczcie ich te­
go, nasze polskie m atk i,  na pięk- 
nuch książkach, na pięknej,  nowej,  
na jbardzie j p itęoowej,  toru jące j 
drogę ludzkości, radzieckie j l i te ra ­
turze.

Chcia łbym się powołać na piękne 
przemówienie kol. Wacława Osaka 
z pow. buskiego, k tó ry  opowiadał,  
ja k  to jem u powieść radziecka do­

pomogła w  spółdzie lni p rodukcy j■* 
ue j do nowego ustosunkowania się 
do człowieka, ja k  to on kiedyś t ro ­
chę komenderował, trochę krzyczał 
na ludzi, t rac i ł  c ierp liwość i  ja k  
po lem  po przeczytaniu jednej, d ru ­
giej, trzeciej książki, powiedział:  
„Trzeba inaczej, trzeba po koleżeń­
sku, trzeba spokojnie, trzeba prze­
konywać“ . I  ja k  się okazało, ci 
chłop i indyw idua ln i,  k tó rzy  przed­
tem słuchać go nie chcieli, teraz 
słuchają, ci członkowie spółdzielni, 
k tórzy  się nieraz na niego obrażali, 
te~az mówią: „Z m ien i ło  się w  na­
szej spółdzielni, są jakieś p rzy jem ­
ne, koleżeńskie stosunki“ .

Tu już  książka sięgnęła bardzo  
. g łęboko,. tu  już  książka przerabia  
dusze nasze, przerabia nas . całych 

. na nowych ludzi, godnych epoki so­
cja lizmu.

Jeżeli nam koleżanka z Siedlisk  
wczora j 'opowiadała, że ona n igdy  
w  życiu nie zapomni książki „Boha­
te rk i  zaplecza“  i ja k  to cala grupa, 
szkoląca się w  Siedliskach, prze­
prowadzała d ługotrwałe dyskusje i  

. bra ła sobie za wzór tę czy inną z 
dziewcząt występujących w te j książ­
ce, to myślę, Koledzy, że każdy 
z nas ma lub znajdzie swoją książ­
kę, którą tak głęboko przeżyje. I
0 to nam chodzi. Z  tym  trzeba z no­
wego Z lo tu  wyjechać. Książka m u ­
si stać się przeżyciem, które k ie ­
ru je  nas ku przyszłości, k ie ru je  nas 
ku  lepszemu, nowemu życiu i  zmie­
nia nas na nowych ludzi.

Na jp iękn ie j mó.wilr. o tym. V  
Tomaszewska, siwa kobieta z pow. 
inowrocławskiego, k tóra nam po­
wiedziała: „N ie  dziwcie się, że ja  
się z tej m ów nicy  do was zwró­
cę przez „kochan i“ , ja, k tóra tyle  
wycierp ia łam, ja, k tóra by łam  bi­
ta i  poniewierana przez obszarnika, 
ja  dziś do moich kolegów na sali
1 do ludzi pracy w  całej Polsce mo­
gę powiedzieć —  „ k  o c h a n  i “ .

*

- l y ,  wychowu jąc nowych ludzi i  
sami stając się no w ym i ludźmi,  
chcemy, żeby to nasze społeczeń­
stwo, budujące socjalizm, stało się 
społeczeństwem opartym  o nową  
moralność, o nową etykę, gdzie na­
prawdę bez ob łudy i  fa łszu kochać 
będziemy bliźniego ja k  siebie sa­
mego, gdzie naprawdę bl iźniemu  —

sąsiadowi, każdy z nas będzie starał 
się dopomóc, ' ażdy z nas będzie 
starał się, żeby sąsiad, kolega nie 
cierpia ł biedo, nie m ia ł  trudności,  
żeby go wyciągnąć i  podciągnąć, że- 
b-i we współzawodnictw ie kiedy ja  
jestem pierwsza, on zaraz obok mnie  
pierwszy. To jest nowa moralność  
płynąca z książek, k tóre coraz częś­
ciej dostają czyteln icy do rąk.

Precz z egoizmem  —  precz z py ­
chą, precz z chciwością, k tó re j je ­
szcze ty le  w  masach chłopskich i  
k tóre j ciągle podporą jest kułak,  
k tó ry  chce uczyć spekulacji i  k tó ­
r y  chce uczyćr n iewykonyw an ia  o- 
bowiązków. A  m y temu przeciwsta­
w iam y naszą nową rosnącą w  nas 
wszystkich socjalistyczną m ora l­
ność. Dlatego z ty m  trzeba przede 
wszystk im wróc ić  do swoich gro­
mad, do swoich bibliotek, do swo­
ich szkół, na f ro n t  ku l tu ra lny .  B i ­
jem y  się o nowego człowieka, o no­
wą socjalistyczną moralność.

M a ria  Kam ińska

TADEUSZ CHRÓSCIELEWSKI

ZAORANIE MIEDZ
Fragment z poematu „ Jackowice“

B yl ranek. Słońce lśn iło  na blaszanych latach 
Starych dachów fo lw arcznych i  białego la ta  
W ia tr n itk i postrzępione niósł, drobne i  drżące 
Jak dziecko, gdy latawcem  baw i się na łące.
Przez niebo ja k  spłoszone owce gnały chm ury.
W tym  czasie pola tracą barwę, kszta łt, kon tu ry ;
Do pól upodobnione miedze, traw a  wyschła,
Rzekłbyś, że jesień miedze chce ukryć  w  ścierniska 
Przed oczami spółdzielców.

« A  ci w łaśnie s ta li
Na granicy pól chłopskich i  działek fo rn a li 
W koło K ró la . Pisałem, ja k  kołchozy zwiedzał 
Wsiane w  stepy Kubania, gdzie jedyna miedza.
To wzdłuż se tk i m il zboża — przeciągnięty kanał.
Jest ich dwudziestu czterech. Z przodu sto ją  m łodzi, 
W głębi, w  ciemnej zapasce dó jka Sebastiana,
Z boku Szkopiak, co z książką uczoną przychodzi 
Do obory i różne nowości wprowadza,
D ale j średniak Olszewski. Ten z miejsca się zgadzał 
Na spółdzielnię, gdy cy try  wskazały treściw ie,
Że postąpił rozsądnie, serce — spraw iedliw ie .
Opodal m im o ork i s tanęli c iekaw i:
Jakieś baby w  spódnicach ko loru  Żóraw in 
Z  pobożnie splecionym i d łońm i i  zastygłą 
W  oczach zgrozą. Spojrzenia w b ija ły  ja k  szydło 
W  pola nowej spółdzielni. Młodsze z dziećmi w  chustach. 
W śród n ich Józka bogaczka i  Margośka tłusta,
Obok W iącek i  K rzyz iek. Pół w s i przyszło patrzyć, 
Jak ci „otum anieńcy“  będą ja k  w  „ty ja trze ,
Gdzie się różne g łupoty d la  śmiech u odgryw a“ ,
Swe własne i  z nadzia łu miedze zaorywać.

*
Żle, gdy ktoś w  drogę idąc na progu się potkn ie  
W śród wrogów. Cóż, ze bęuzie szedł gracko po lesie, 
Z łe oczy to wypatrzą, zły język  rozniesie,
G łup ie dłonie doskoczą i piach sypną w  oczy.
Jeśliś w  sercu choć trochę słabości sk ry ł, zboczysz. 
G arstka naszych spółdzielców zdaje się nie słyszeć 
Babskich p leciug i  ty lk o  przepocieszny Zdziszek 
Szelmowskie perskie oko W iąckow ej posyła,
Co w łaśnie zza pazuchy różaniec dobyła 
I  m od li się, by św ięty Faustyn zesłał piorun...
Już na chłopskim  od św itu  orano wzdłuż toru.
T rw a ł ów żmudny, powolny przemarsz przez zagony 
Konia, sochy, człowieka zgiętego i  w rony.
W  górze chm ury gęstniały. Ich  mroczny ko lo ry t 
B y ł ja k  k lą tw a  b ib lijn a  i  w yraz pokory 
Wobec s iły  przyrody i  spadku stuleci...
W net tra k to ry  nadjadą. W yjdz iem y naprzeciw . 1 
Spóźniają się, ja k  w idać, lecz w net w y jrzą  z w ioski 
I  po c h w ili n ie dłuższej niż pacierz dziadowski 
Staną tu. Pewnie jadą. Dobiegł przez zagony 
Szczek psów, ostry, narwany i  jakby zdum iony;
Tarza się wzdłuż op ło tków, coraz b liże j dworu,
G łuszy pewnie m iarowe stukanie motoru,
N ie  ustaje... Nie... ustal i w  ciszę się w p lą ta ł.
Od godziny trw a  cisza i  jest ju ż  dziewiąta.
K ró l stale sw ó j zegarek ja k  puszkę z tytoniem  
O tw ie ra  i  oczami, zda się, przestrzeń chłonie 
A ż  po zasięg widzenia, a i  ten przekroczy 
Słuchem... Cisza w krąg  zgrzyta. Z w ilg o tn ia ły  oczy 
Boguśki. Spójrz!.... Dziecinna Iza kręc i się w  oku,
Choć uśmiechem i  słowem chce zakryć niepokój...
Zna ją  ciężar spóźnienia; wiedzą, ile  waży 
Ten czas w  pracy zespołu łow ick ich  m urarzy 
N a Placu Kościuszkowskim ; ile  w  mieście Łodzi 
P rządki przędzy urob ią wzdłuż n iew ie lu  godzin.
Od godziny trw a  cisza, a dzień ten stanow i
0  powadze ich czynu w  zagrodach Jackowie.
N ie dziw m y się, że ow lad l nawet i  młodzieżą 
N iepokój. K ró l i Szkopiak oczami się mierzą.
Po czym Szkopiak bez zw łok i na sw ój row er siądzie.
1 zn ik ł w da li ja k  ig ła  w b ita  w  siną kądziel.

*
Na zegarku wskazówka ku  cyfrze następnej 
Podpełza. Ucichają p o m ru k i niechętne —
Ow szmer wyzw isk, co praw ie już w  ucho nie wpada — 
O „dzw onku ekonom skim “ , „bandziorach“  i  „dziadach“ . 
Na ich miejsce przybiega i  śmigać zaczyna 
Po bruzdach ja k  mysz polna—zwinna, szybka d rw ina . 
Podchodzą zewsząd ku n im , sta ją  całk iem  z b liska : 
Dw ie W iącków ny w  p ilo tkach  „pańska piękność“  —

K rystka ,
Pomarszczone b igo tk i, podobne dziś w ierzbom  
Rechoczącym dziup lam i, k iedy pnie rozrzeźbią 
Rylcem czasu. A W iącek sw ó j czarny ja k  smoła 
W  ty i zsunąwszy kapelusz z uśm iechem anioła,
Co w  sobotnim  kościele p łyn ie  na obłoku,
Uradza na jżycz liw ie j, żeby da li spokój,
Bo nie  w  siłach, zaw ied li się dzis ia j i nie dziw,
Tam  jest nie ład i  słowa próżne, tu sąsiedzi 
Dopomogą, a  raźn ie j na swoim , w  gromadzie.

W iącek zgodę pochwala, przeciwny jest zwadzie.
I  oto Baran, fo rna l Guzek, dwóch średniaków 
Patrzą w  ziemię, ja k  gdyby szuka li rzepaku 
Na ściernisku, Jaskólski tak  ja kby  okulał...
A  w tem  zabrzm iał nad miedzą basowy glos K ró la : 
(K ró l zw ykle m ów ił cicho i  ja k b y  nieśmiało)
„Patrzcie , ludzie, w ilczysko w  skórę się odziało 
Owczą, ty lk o  mu ślepia świecą i pazury.
Przykuse są dla  w ilk ó w  w idać owcze skóry.
Tym  gadaniem, poczciwcze, nie omanisz w ie lu .
0  tak ich  przyjacio łach często w  Z. S. L.-u 
M ów im y. Franek Baran, je ś li ta k  zbaraniał,
N iech odejdzie. N ie chcemy próżnego biadania..
—  Przerw ał, bo raptem  row er w yb łysną ł z oddali... 
P rzyby ł Szkopiak, przez chw ilę  na boku szeptali.
Rzekł znów K ró l, że tra k to ró w  nie ma do te j pory.
—  Przyczynę Szkopiak zbadał. B y ł u nich. T ra k to ry  
Są potrzebne gdzieindziej, orzą w  W ierzchowicach 
D la  tak ich  ja k  my chłopów, a nie dla dziedzica.
W  tym  m i rację przyznacie. Całkiem  inna sprawa,
Że nie wolno P O M -cw i ob ie tn icy dawać,
Że przyjdą, gdy nie przyszły i  tak ludzi zwodzić. 
Przeoczyli. Planowość nie na pn iu się rodzi
1 niemylność. Nie zaraz Łow icz zbudowano.
Wszak uczymy się wszyscy. Z Bedlna dzisia j rano 
Dzwoniono do sołtysa. Wyszedł. To się zdarza.
Czy to znaczy, że trzeba om yłkom  pobłażać?
Wcale nie. O tym  potem. Ju tro  lub po ju trze 
Sprzęt nadejdzie. Nie tra k to r jest pierwszy, lecz

człowiek,
Co ma rozmach w  ram ionach i  co się nie guzdrze 
Na wspólnym , w idz i jaśn ie j, no bo m yś li zdrow ie j.
Z czasem będzie nam  lepie j. Z jadą tu kom bajny, 
Jakiem  w idz ia ł w chutorach K ra ju  Radzieckiego.
A dziś orkę jesienną końm i zaczynajmy.
Rosjanie nie od razu zaczęli z łatwego

*
W ięc zaprzęgli do p ługów  siedemnaście kon i —  
K an ta ry  p rzys tro ili kw ia tem  georg in ii —
R ozstaw ili w  odstępach w w ich row a te j l in i i  
Na rżysku, a n im  lemiesz w kam ienie zadzwoni 
Na granicy O lszewskich pola i  dworskiego,
Przed tą chw ilą , od k tó re j ruch le jców  ju ż  dzieli,
Z  powagą i  w skupieniu m ilcząc czapki zd ję li. 
Zaskrzyp ia ły hołopłe, rząd pleców się przegiął, 
W szystkie p ług i rw ą  na raz ziemię z taką silą,
Ze darń w  górę tryska ła  i  kiedy pyl opadł,
Mógłbyś przysiąc, że miedzy tu wcale nie było.
K ra ją  pole O lszewskich, przodem idzie Szkopiak - •  
Konie, zniżywszy grzb ie ty, prą z mocą na prze ła j 
D ługą lin ią  pstrokatą, co w net się wygię ła 
Jakoby lu k  z leszczyny napięty do strzału.
W zrok, co konie taksował na pańskich wyścigach,
Bez m onokla by s tw ie rdz ił, że suną po mału,
Lecz ju ż  na d rug ie j mordze ów tępy błysk wygasł,
Jak i da. . pod słońce, gdy spojrzysz nań z bliska,
Zadry słomy i  traw a  pyrzasta ścierniska.
Za każdym pługiem  biegnie ja kby  struga rwąca 
Czarna wezbrana bruzda; i nie tak męcząca 
Jest orka, k iedy do n ie j stanęli gromadnie.
Suną konie. Już miedza następna ja k  okop
Staje w  poprzek. W net na nią  srokacz K ró la  w padnie
I  dwa wronę podobne bu rz liw ym  obłokom,
D alej gniadosz i  karaś W alka, w  ślad ja k  cienie 
Dwanaście innych koni, których nie wym ienię.
Do zm roku jeszcze cztery miedze zaorali.
W ściekłym i spojrzeniam i k łu to  ich z oddali.
W iąckowa przez czas ja k iś  n ier uchoma stała 
Tak skrzyw iona, że K ró l nasz, co dobrą ma pamięć, 
M ów ił, że się h is to ria  ja k  raz przypom niała 
Z  żoną świętego Lota zam ienioną w  kam ień.
Pod wieczór w ia tr  się zerwał, t łu k ł w  szyby.

Wieczorem
Przy lampce K ró l z O lszewskim  z liczy li na prędce 
W y n ik i dziennej pracy, doprawdy, że spore,
Choć bedlnowskie tra k to ry  zorałyby w ięcej.
W ypisa li i krechą podkreś lili białą 
Owe miedze i  osiem zoranych hektarów  
Na deszczułce specja lne j w  miejscu przez wieś całą 
Poważanym, pod dzwonem, co strzegł od pożaru.

*
Śpią spółdzielcy ja k  b itw ą  strudzeni żołnierze,
T y lk o  oczu W iąckow ych sen słodki nie bierze.
Wreszcie zegarek K ró la  zgodnie ze swym  planem 
I  szkarłatne koguty o trąb iły  ranek.
Spółdzielcy w yszli w  pole m im o wczesnej pory.
W tem Boguśka, podlotek z śmiesznym, wzdartym

noskiem
Biegnie ku  n im  i palcem wskazuje za wioskę...
Z  ranne j m gły w ynurza ją  się zwolna TRAKTO R Y.«
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MA S Y  pracujące B u łg a r ii 
ze szczególnym p ie tyz­
mem przechow ują pamięć 
o w ie lk im  poecie i  rew o ­
luc jon iśc ie  C hris to  S m ir- 
neńskim  (1898 —  1923).

W  dzie jach w a lk i rew o lu cy jn e j 
lu d u  bu łgarskiego i w  dziejach l i te ­
ra tu ry  o jczyste j S m irneńsk i za jm u­
je  jedno z na jba rdz ie j zaszczyt­
nych  m iejsc. Z doby ł je  dz ięk i tem u, 
że niepowszedni sw ó j ta le n t odda ł 
bez reszty p ro le ta r ia to w i bu łg a r­
sk iem u i  jego P a rtii.

*

- W ysoką dojrzałość ideową i  a r­
tys tyczną zdobyw ał S m irneński na 
drodze w ie lu  trudnych  doświadczeń 
życiow ych.

D ziec iństw o spędził w  m ałe j m ie ­
ścin ie  K ukusz. U czy ł się czytać i p i­
sać, pom agał o jcu w w yp ieka n iu  
c iastek i  sprzedaw ał gazety.

P ierwsza w o jna  św iatow a pogna­
ła  cu k ie rn ika  D y m itra  Iz m ir lie w a  
w ra z  z czw org iem  dzieci na tu ­
łaczkę. O s ie d lili się wreszcie w  u- 
bogie j dz ie ln icy  s o fijs k ie j—Jucz-B u- 
na r, gdzie C hris to  ży ł i  tw o rz y ł do 
końca życia. Z Jucz-B unaru  pocho­
d z i l i jego na jleps i i  na jb a rdz ie j od­
d a n i p rzy jac ie le . W szyscy tana w ie ­
d l i  c iężkie życ ie ., K ażdy ' w sze lk im i 
s iła m i s ta ra ł się w ydobyć z te j 
s t u d n i  (bunas - studnia). Każdy 
•— ta k  ja k  p o tra f ił.

Jego ojciec, k tó rem u n ie  bez t r u ­
d u  p rzychodz iło  u trzym ać rodzinę, 
przede w szys tk im  s ta ra ł się, by dać 
dzieciom  wykszta łcen ie, by zapew­
n ić  im  życie lepsze niż je sam m ia ł. 
C h ris to  odda ł do szkoły technicz­
ne j. A  nuż zostanie techn ik iem , mo­
że naw et inżyn ie rem , chleb będzie 
m ia ł zapewniony.

C h ris to  p iln ie  uczy się m echan i­
k i  i geom etrii w yk re ś ine j, a zeszyty 
szkolne prócz rysun ków  technicz­
nych  w ype łn ia  k ró tk im i, a c ię tym i 
w ie rs z a m i," w  k tó rych  op isu je  
śm iesznostki lu dzk ie  podpatrzone 
doko ła  siebie: na u lic y  i  w  szkole. 
D e b iu tu ; ; w  jednym  z m niejszych 
p ism  sa tyryczno  - hum orystycznych 
i  szybko zdobyw a rozgłos.

G dy za łam ał się po łu dn iow y  f ro n t 
b u łg a rs k i w roku  1917-1918, a w ła ­
dze k ró lew sk ie  poczęły m ob ilizow ać 
i  w ysyłać na f ro n t naw e t n ie le tn ich  
uczn iów , Iz m ir lie w o w ie  zapisu ją 
Ch isto do podchorążów ki — zanim  
skończy się d łu g ie  przeszkolenie i  
w o jn a  się skończy.

W  szkole o fice rsk ie j pod w p ły ­
w em  bezdusznego d ry lu  i tępych 
m etod w ychow aw czych Sm irneńsK i 
po raz pierwszy zastanaw ia się nad 
rzeczyw istością , w  k tó re j żyje. A 
gdy do B u łg a rii dochodzą w ieści o 
re w o lu c ji w  Rosji i obalen iu  cara, 
gdy na ulicach so fijs k ich  mnożą się 
pochody głodnych i  bezrobotnych, 
pochody kob ie t dom agających się 
p o w ro tu  z fro n tu  sw ych mężpw, 
podchorąży C h ris to  zaczyna się 
w stydz ić , że będzie oficerem  k ró ­
lew sk im ... Jednakże gdy zb u n to w a ­
n i  żołn ierze za p rzyk ładem  żo łn ie­
rz y  rosy jsk ich  od m ó w ili w a lk i za 
obce. im  cele, og łos ili w  W a id a ii i  
R adom irze  „R e pu b likę  B u łga rską -1 
i  pom aszerow ali na s to licę  (1918 r.), 
C h ris to  „w  poczuciu hono ru“  p rzy­
szłego oficera w raz  z kolegam i i  
gw a rd ią  k ró lew ską  stanął im  na 
■drodze.

W  tych re w o lu cy jn ych  dn iach 
poruszyła  Sm irneńskiego dobroć 
starego powstańca, k tó ry  zam iast 
s trze lić  m u w  pierś poradził, by 
poszedł do domu, a przeraziło  be­
s tia ls tw o  w o jsk  kró lew sk ich , doko­
n u ją cych  pogrom u zbuntow anych 
żo łn ie rzy  w  W a łd a ii i  Radom irze. 
Porzuca w ięc podchorążówkę, p ła ­
cąc pożyczonym i p ien iędzm i od­
szkodow anie  za m iesiące spędzone 
w  koszarach. Z nów  wraca na Jucz- 
Buna.r, w raca do b iedoty, k tó ra  
podczas w o jn y  c ie rp ia ła  i  g łodow a­
ła , a teraz kroczy ła  w  pochodach, 
dom agała się obalenia m onarch ii i 
rządu  oraz uka ran ia  w in n y c h  za 
■wplątanie B u łg a r ii w  w o jn ę  im pe­
ria lis tyczn ą . Ludz ie  c i zaufan iem  
obda rza li P a rtię  K om unistyczna, 
oddaw ali je j w  w yborach swoje glo­
sy, sz li pod je j sz tandaram i,

C hris to  S m irneńsk i przeżywa w  
ty m  okresie w ie lk i przełom. D o­
strzega, ja k  n ikczem ne i  ob łudne 
6ą hasła m onarch ii i  bu rżuaz ji b u ł­
garsk ie j, ja k  k ła m liw y  ich p a trio ­
tyzm , dostrzega ja k  chw ie je  się w  
posadach s ta ry  św iat. W słuchuje się 
w  pogłosy re w o lu c ji, k tó re  przebie­
ga ją poprzez B u łga rię  i  św ia t, w a ­
ży i  po rów nu je  hasła i  p rogram y 
po lityczne. P rzekonu je  się wreszcie, 
że gdy św ia t w y raźn ie  dz ie li się na 
w yzyskiw aczy i  ciem ięzców po jed­
ne j s tron ie  i  na lu d  pracujący, k tó ­
r y  ponosi w ie lk ie  ciężary i  trw a  
w  nieustannej biedzie, po d ru g ie j 
s tro n ie  —  m iejsce jego, poety, syna 
ubogiego cu k ie rn ika  z Jucz-B unaru, 
je s t po s tron ie  ludu . Na początku 
1320 ro ku  S m irneńsk i w stępuje do 
P a r t i i K om un is tyczne j. Teraz do ­
p ie ro  S m irneńsk i w  pe łn i uśw iada­
m ia  sobie, co w  życ iu  przeszedł i  
w yciąga z tego w n iosk i. Zaczyna 
sw ym  ta len tem  służyć lu do w i, jego 
w a lce  i  m arzeniom  o lepszym  ży­
ciu . W prow adza do poezji bu łgar­
sk ie j now e tem aty, nowe uczucia. 
G dy zaczyna krępow ać go m odna 
wówcaC’, m an ie ra  sym bo lis tyk i 
S m irneńsk i d la  now ej treśc i szuka 
now e j fo rm y, now ych  obrazów, no­
wego języka. ,

W ie le  sw ych w ie rszy  poświęca 
S m irneńsk i żo łn ie rzom  W ie lk iego  
Października, obrońcom  re w o lu c ji i  
p ierwszego państw a soc ja lis tyczne­
go, odp iera jącym  a ta k i ko n trre w o ­
lu c jo n is tó w  i  in te rw e n tó w  państw  
ka p ita lis tycznych  —  „C ze rw onym  
szwadronom “ :

M k n ijc ie , m k n ijc ie  w  da l, szwa­
d ro ny ! Patrzą na was m ilio n y  
Z  m iłością , co w  sercach ży je  

i  z nadzie i tęsknym  w zrok iem . 
Ca ły ś w ia t zaciska pięści i

p ro s tu je  g rzb ie t zgarb iony, 
P a trzy  na was i  o lśn iony je s t 

zw ycięsk im  waszym  k rok iem . 
Lećcie, lećcie sz lak iem  rzezi

z deszczem ognia i żelaza, 
D n i bezchm urnych i szczęśliwych 

zw ias tunow ie  rozw ichrzen i, 
W  grzm otach grom ów i  b łyskaw ic  

w yzw a la jąc ś w ia t z zarazy 
Ś w ia t i ludzkość, odrodzoną w  

zbuntow anych fa l czerw ien i! 
( t łum. R. K w ia tk o w s k i)  

W  w ierszach poety zn ika sam otna 
jednostka: w ystępu ją  w  n ich
św iadom i, zjednoczeni, wa lczący 
pro le ta riusze . S m irneńsk i op iewa 
b o jo w n ik ó w  K om u ny  P a rysk ie j, re ­
w o luc jon is tów : K a ro la  L iebknech ta  
Różę Luksem burg, czy C h ris to  Bo- 
tewa. Uczucia i  tęsknoty, k tó re  n u r­
to w a ły  p ro le ta r ia t na ca łym  św ię­
cie, odezw ały się w  w ierszach S m ir­
neńskiego. N ic  też dziwnego, że je ­
szcze za życia poety —  na zebra­
niach, wiecach, m ityngach , w  po­
chodach robo tn iczych  —  roz lega ły  
s ię  często jego w iersze. B o jow a, p e ł­
na op tym izm u poezja C h ris to  S m ir­
neńskiego często roz jaśn ia ła  noc 
m onarcho-faszystowskiego te rro ru  w  
okresie m iędzyw ojennym . Przepisy­
w ane czy też podawane z us t do 
u s t w iersze jego p rzem ierza ły  całą 
B u łga rię . W yp isyw ano  je  na m u- 
rach  w  m iastach i  wsiach, na ko ­
m isa ria tach  i w ięzieniach. P a r ty ­
zanci bu łgarscy n ieraz po w ta rza li 
jego s tro fy , a brygadę sztu rm ow ą 
na zw a li jego im ien iem .

W  Ludo w e j B u łg a r ii poezja C h ri­
sto Sm irneńskiego odżyła i  nabra ła  
szczególnego znaczenia. Iść bow iem  
śladem Sm irneńskiego, to  znaczy 
służyć k las ie  robo tn icze j, być odda­
n y m  je j P a r t i i ;  iść za głosem w ie r ­
szy S m irneńskiego —  to  w a lczyć 
o fia rn ie  i  w y trw a le  o pełne zw yc ię ­
s tw o  sp ra w y  robo tn icze j, o zw ycię­
s tw o  socja lizm u. A  cz łow iek  i  poe­
ta, k tó ry  s ta je  w  obron ie p ra w  w y ­
zysk iw anych  i  uc iskanych, k tó ry  
w a lczy  ze s ta rym  św ia tem  o św ia t 
now y, soc ja lis tyczny  —  zawsze b l i­
s k i będzie także po lsk im  ludz iom  
p racy i  p ro le ta r ia to w i po lskiem u. 
D latego to  b lis k ie  je s t nam  życie 
C hris to  Sm irneńskiego, b liska  w y ­
m ow a, ża r i  p iękno  jego dzie ła . ■

B ro n is ła w  C ir lić

STANISŁAW KISIECKI

„GÓRNICY“ IWANA MARTINOWA

I W A N  M arianów  jes t pisarzem, 
którego b iografia  decyduje o 
charakterze twórczości, a o- 
bie związane są bardzo s iln ie  
z w a lką  k lasy robotn icze j i  
Kom unistycznej P a r t ii B u łga rii. 

U rodzony w  ubogiej robotn icze j 
rodz in ie  M a rtin ó w  z trudem  skoń­
czył gim nazjum . Już wówczas czło­
nek Kom unistycznego Z w iązku  M ło ­
dzieży, w yda lony  ze szkoły, zaczy­
na pisać. Pisma, z k tó ry m i się w ią ­
za ł — to postępowe „R obotn iczy 
F ro n t L ite ra c k i“ , „P os trach “ , „Je d ­
ność“ .

N iedostatek jest . s ta łym  tow a rzy ­
szem M artinow a . W  ciągu k ilk u  la t  
M a rtin ó w  ze dwadzieścia razy zm ie­
n ia ł zawód: b y ł redaktorem , a d m in i­
s tra torem , dziennikarzem , zecerem, 
domokrążcą -  sprzedawcą różno­
rodnych  drobnych a r ty k u łó w  co­
dziennego użytku , robo tn ik iem , 
sprzątaczem, urzędn ik iem . To pełne 
trudn ych  doświadczeń życie da ło 
p isarzow i ogromną zdobycz —  zna­
jom ość życia i  p racy prostych lu ­
dz i B u łga rii.

M a rtin ó w , prześladowany za swe 
pierwsze ks iążk i dem askujące w y ­
zysk rodzim ych ka p ita lis tó w  m ając 
22 la ta  s ta je  się a k ty w n y m  człon­
k iem  K om unis tyczne j P a r t ii B u ł­
garii. Odtąd cale jego życie i  dz ia­
łalność lite racka  służy spraw ie  w a l­
k i  k lasy robotn icze j i  ch łopstw a o 
zniesienie u s tro ju  kap ita lis tycznego. 

Już za p ierw szy zb ió r opow iadań 
,-i reportaży „F ro n t“  o życ iu  ro b o tn i­
ków  i  ch łopów  i ich walce z te rro ­
rem  i kap ita lis tycznym  w yzyskiem  
zostaje M a rtin ó w  skazany na 3 la ­
ta w ięzienia.

Późnie j następują pozycje : „T o ­
w a r bez k lie n tó w “  (1938) da jący o- 
braz nędzy drobnych rzem ieśln ików , 
do tkn ię tych  kryzysem  gospodar­
czym  i  „O dpust na M a tkę  Boską“ 
(1939) —  op isu jący losy m łodego 
chłopca w ie jsk iego i jego drogę do 
św iadom ości klasowej.

T radyc ja  s ta rtu  p isarskiego M a r­
t in  owa i jego pow iązan ia ze sp ra ­
w ą w a lk i o w yzw olen ie  społeczne 
ludu  ży je  w  ca łe j jego twórczości, 
także w  w ydanym  osta tn io  zbiorze

ANGEŁ KARALIJCZEW

Z L
Budowa podstaw socjalizmu w  

B u łga rsk ie j Republice Ludow e j  
zmienia oblicze tego k ra ju ,  k tó ry  do 
niedawna by ł je d n y m  z na jba r­
dziej zacofanych w  Europie. O f ia r ­
na praca narodu bułgarskiego i  
szczodra, bezinteresowna pomoc  
bratniego narodu radzieckiego l i k w i ­
duje w  szybkim tempie w iekowe  
zacofanie i  przekszta łca Bułgarię w  
k ra j  stal i,  betonu i  elektryczności.  
W  zapadłych okolicach w ie jsk ich,  
gdzie przed dziesięciu la ty  socha, 
sierp i  cepy s tanow i ły  powszednie  
narzędzia pracy, w yras ta ją  dziś 
w ie lk ie  ob iekty przemysłowe i  elek­
t row n ie  wodne, przez po la spół­

dzielcze przebiegają radzieckie t ra k ­
to ry  i  kombajny, a w  chatach uka­
zu ją  się lam py e lektryczne , rad io  
i  biblioteczki. W przebudowie k ra ­
j u  doniosłą rolę odgryw a ją  ochot­
nicze brygady pracy D ym itrow sk ie -  
go Z w iązku  Młodzieży Ludowej.  
Brygady m łodych entuzjastów u- 
czestniczą w  budowie nowego, so­
cja listycznego miasta  —  D ym itrogra-  
du, k ładą nowe szosy i  Unie kole­
jowe, wznoszą mosty i  w iercą tu ­
nele. |

Zamieszczona poniżej opowiada­
nie opisuje w a lkę  nowego ze sta­
r y m  w  pierwszych la tach us tro ju  
dem okrac j i  ludowej, k iedy to b ry ­
gady młodzieżowe przeb i ja ły  tune­
le przez łańcuch gór Starej P lan i­
ng, k tó ry  przecinając k ra j  na całej 
jego długości u t rud n ia ł  kom un ika ­
cję między okręgami pó łnocnym i a 
po łudn iow ym i.

R E D A K C J A

T A M , gdzie szemrząca gór­
ska rzeka w yż łob iła  sobie 
k o ry to  i w ije  się na dn ie  
D iabe lsk ie j Przełęczy, in ­
żyn ie ro w ie  w zn ieś li w ia ­
d u k t z kam ien ia  i betonu. 

Tędy będzie przechodzić lin ia  ko le ­
jow a. Po d ru g ie j s tron ie  rzek i wzno­
szą się w ysokie, niedostępne góry, 
k ra in a  pasterzy. Pociąg ju ż  n ie  bę­
dzie  w sp ina ł się zasapany, a le  ja k  
wąż w sun ie  się w  tun e l, p rze tn ie  
górę i  w ype łzn ie  po przeciw ne j 
s tron ie  w  k o tlin ie , gdzie w ydobyw a­
ją  w ęg ie l. B ryga dy  chłopców  i  
dz iew cząt roz łoży ły  się u  stóp gór. 
R o zb ili nam io ty , posk ieca li ba ra k i 
jeden p rzy  d ru g im , w zn ieś li m aszt 
ze sztandarem. Przez ca ły  dzień tań ­
czy li, śp iew a li, b a w ili się, a o zm ro­
ku  roz leg ły  się dźw ię k i trąb  i  
wszyscy się rozeszli. Obóz zaległa 
cisza. Następnego ra n ka  m łodzież 
p -zypuścita  sz tu rm  do gór k ilo fa m i, 
łopa tam i, d rągam i i  taczkam i. T rzy  
d n i ko p a li od ś w itu  do zm roku, 
w dziera jąc się n ib y  k re ty  w  m ię kk ie  
łono ziem i, z w ykopanego p iasku 
syp iąc w a ł po  obu stronach w y k o ­
pu. Czw artego dn ia  t r a f i l i  na ska­
ły . G óry  p rz e c iw s ta w iły  im  swą ka ­
m ienną p ierś n ie  do przebycia, ja k ­
by w o ła jąc : i

—  Już dość! Idźc ie  sobie stąd! 
S chodzili się ch ło p i zobaczyć, co 

też m łodzież w yp ra w ia . K ie d y  do-;

opow iadań pod w spó lnym  ty tu łe m  
„G ó rn ic y “ .

Tem atycznie opow iadan ia zaw ar­
te  w  tym  tom ie obejm ują la ta  o- 
s ta tn ie j w o jn y  i  powojennego bu ­
dow n ic tw a  podstaw u s tro ju  s o c ja li­
stycznego w  B u łga rii.

W  czasie w o jn y  M a rtin ó w  b ra ł 
udz ia ł w  w a lkach  z N iem cam i i b y ł 
redaktorem  gazety w o jskow ej 
„F ro n to w ie c “ . O tw ie ra  tom  k ró ­
c iu tk ie  opow iadanie — obraz p a rty ­
zanta K a lia ka  wracającego do do ­
mu, do łoża um ierającego ojca. K a- 
l ia k  ginie, otoczony przez w rogów , 
ale m yślą jego ostatn ią jes t: „Z g i­
nę, ale zginę godnie“ . Ten k ró c iu t­
k i i, w yd a je  się, bardzo fragm en­
ta ryczny  obraz cha rak te ryzu je  bo­
haterską postawę narodu bu łgar­
skiego, walczącego w  szeroko roz­
w in ię ty m  k ie row anym  przez n ie le ­
ga lny wóczas F ro n t N arodow y, ru ­
chu partyzanckim .

Dalsze opow iadania: „Jeniec“ , 
„N a  rozkaz S ta lina “  i  „F ro n to w i to­
warzysze“  — to obrazy z w a lk  na 
fronc ie  węgierskim . A rm ia  bu łga r­
ska pod dowództwem  gen. W łodz i­
m ierza Stojczewa w chodziła  w  sk ład 
w o jsk  radzieckich. Jedno z opow ia­
dań „N a rozkaz S ta lina “  m ów i o 
ow ym  pam ię tnym  rozkazie z dn. 31 
m arca 1945 r. sk ie row anym  do 
w o js k  Trzeciego U kra ińsk iego 
F ron tu , w  k tó ry m  Wódz Naczelny, 
S ta lin  w y ró ż n ił biorące udzia ł w  
w a lkach  na Węgrzech w o jska  b u ł­
garskie.

Rozkaz ten odczytany wśród t ru ­
dnych w a lk  u licznych podryw a 
zmęczonych żo łn ierzy do nowego 
zwycięskiego ataku.

O pow iadania przytoczone w yże j 
s ta ły  się w  lite ra tu rz e  bu łgarsk ie j 
p ięknym  obrazem p rzy jaźn i b u łg a r­
sko - radzieck ie j. P rzy jaźń  ta się­
ga daleko wstecz, k ie dy  to  w o jna  
R os ji z T u rc ją  w  1877 r. p rzyw ró ­
c iła  na rodow i bu łgarsk iem u w y ­
zwolen ie od n ienaw is tne j n iew o li 
tu re ck ie j. Po tam tych  latach, m i­
m o zaborczych im peria lis tycznych  
celów  R osji carsk ie j, pozostało w  
narodzie bu łgarsk im  wspom nienie 
Rosjan —  braci, w y zw o lic ie li.

P rzy jaźń  ta m ia ła  g łębokie t ra ­
dyc je  rów nież w  lite ra tu rze . N ie 
bez w p ły w u  pozostawiały ko n ta k ty  
na jw yb itn ie jszych  p isarzy i  dzia ła­
czy rew o lu cy jn ych  B u łg a rii z Her- 
cenem, Czernyszewskim , Tarasem 
Szewczenko i  in nym i.

A le  pe łny ksz ta łt te j p rzy jaźn i 
na rodz ił się dopiero w  czasach 
w spó lnych w a lk  narodów  radziec­
k iego i  bu łgarskiego przeciw  fa ­
szyzm ow i. O tym  w łaśnie m ów ią 
opow iadan ia M a rtin ow a .

P rzy jaźń m iędzy ty m i dwom a na­
rod am i raz zaw arta  przekszta łc iła  
się w  la tach  pow ojennych we 
wszechstronną pomoc i p rzyk ład  
ZSRR dla B u łga rii, ja k  np. w  form ie  
bezpośredniej pomocy w  zbożu i  
żywności w  la tach suszy. „F ro n to w i 
towarzysze“ , to  w łaśnie przykład 
um acnian ia się te j p rzy jaźn i. D a­
w ny towarzysz w a lk  z fron tu , G ołu- 
bienko, przyjeżdża z delegacją k o ł­
choźn ików  do B u łg a r ii i  tu  spoty­
ka  swego przy jac ie la . Następują 
w spom nienia. . potem  w ym iana do­
świadczeń. K ró tk ie , pełne ciepła o- 
pow iadan ie  M a rtin ow a  nabiera szer­
szych w ym ia ró w  i  s ta je  się obra­
zem w zrasta jące j i  pogłębiającej 
się p rzy jaźn i obu narodów .

W alka  narodu bu łgarskiego zna­
laz ła  rów nież sw oje m iejsce w  >  
pow iadaniu M a rtin ow a  „Parow óz 
N r  0027“ , k tó ry  jest przyk ładem  zo­
brazow ania tra d y c ji w a lk  o wyzw o­
len ie  społeczne. Pom ocnik m aszyni­
sty, m łody, uczący się dopiero p ra k ty ­
kan t, zazdrości innym  pracy na no­
w ych , w span ia łych parowozach, 
k tó re  on ty lk o  ogląda. Sam m usi 
p ra k tyko w a ć  na niepozornym , uży­
w anym  ty lk o  do m anew row ania sta­
ry m  parowozie. W idząc tę niechęć 
m aszynista opow iada pom ocn ikow i 
h is to rię  parowozu, na k tó ry m  w  
1905 ro ku  po w ie lk im  s tra jk u  gór­
n iczym  w  P e rn iku  (dziś D ym itro - 
wo) u k ry w a ł się G eorgi D ym itro w .

„Parow óz N r  0027“  i  końcowe ty ­
tu ło w e  opow iadanie „G ó rn ic y “  ja k ­
b y  k la m rą  sp ina ją  dzie je k ilku d z ie ­
sięciu  la t  w a lk i narodu bu łg a rsk ie ­
go. „G ó rn ic y “  są opow iadan iem

w ie d z ie li się, że k i lo fy  t r a f i ły  na 
kam ień, zaczęli k iw ać  g łow am i:

—  Czy te dz iec iak i poszalały? 
Toć góry z krzem ienia! Tych gór 
ludzka  ręka nie  zdoła przebić.

Lecz m łodzi n ie  po łam ali sobie 
rogów . S p ro w a dz ili dw a m otory , 
n a p o ili je  benzyną, podciągnęli gu­
m ow e węże do tune lu , w b il i  w  
skałę e lektryczne św id ry , n a p e łn ili 
o tw o ry  m ateria łem  w ybuchow ym . 
S trasz liw e  eksplozje wstrząsnęły 
s k a lis ty m i góram i, aż szyby w  o k ­
nach pobrzęk iw a ły , a p ta k i poucie­
k a ły  z gniazd przestraszone. Babka 

'Z ła tu sza  zapaliła  lam pkę przed iko ­
na i  co c h w ila  żegnała się trwożn ie . 
Z am iast w ilg o tn e j z iem i z rozdarte j 
ga rdz ie li tune lu  zawzięci junacy po­
częli w yw ozić  ska lny  złom. K am ień  
w  m ia ł zam ien ia li.

I  z n ik n ę li w  tune lu . Rozległo się 
bębn ien ie krzem ionkow skiego dobo­
sza: Potrzeba rą k  do pracy, żeby 
zsypywać kam ień i  ziem ię na dno

zaw o ła ł i  rz u c ił na ław ę baran ią 
czapę. — Z a b ra li m i najlepszą łą­
kę. W  doda tku  se tk i ludz i sprow a­
d z il i na  drugą stronę góry. I  za­
czę li s tam tąd kopać w  naszą stronę. 
K op ią  d iab ły , ska ły  rozb ija ją . Gó­
r y  drżą w  posadach. I  nie wiedzą, 
że to  ju ż  ich  kon iec! K ie dy  wedrą 
się do środka, v, izys tk ich  co do jed­
nego góra p rz y w a li i żaden już  n ie  
zobaczy św ia tła  dziennego. Zapam ię­
ta j m oje słowa...

—  Ach, cz łow ieku, cz łow ieku! 
K ie lisze k  cie zgubi! Czemu p o ry ­
wasz się z m otyką na słońce? Cze­
m u ta k  się p ień --.;:?

—  To nie tw o ja  sprawa.
—  N ie  w idzisz, że m łodzież roz­

poczęła w ie lką  robotę? Aż dz iw , że 
tego n ie  pojm ujesz. K iedyś byłeś 
n ieg łup i, ale od śm ie rc i naszego 
dziecka jakoś się załamałeś, bardzo 
się zmieniłeś...

—  N ie  waż m i się wspom inać 
dziecka! N ie  waż się, rozumiesz —•

D iabe lsk ie j Przełęczy. K o le j będzie 
jechać po rów nym  terenie. K to  chce 
dob ro w o ln ie  pomóc p rzy  budow ie 
now e j l in i i  ko le jo w e j, n iech wstę­
p u ją  do brygady. Wszyscy ch łopcy 
i  dziewczęta z K rzem ionkow a zg ło­
s i l i  się do pracy, za rzu c ili na ra - 
bniona k ilo fy  i  łopa ty , z szop w y ­
c iągnę li taczk i i  ru s z y li za łopocą­
cym  sztandarem  do D iabe lsk ie j 
Przełęczy. Babka Złatusza pa trzy ła  
za n im i przys łon iw szy d łon ią  oczy i 
ppw iedzia ła .

—  Co za u rodz iw e ch łopak i! G dy­
by m ó j Cenko żył, szedłby teraz ze 
sztandarem  na przedzie.

D ługo  w yc ie ra ła  zapaską oczy i 
po ch lip yw a ła  spoglądając, ja k  b ry ­
gada zn ika  je j z oczu za oborą D o j- 
czyna. P ieśń ich  z a m ilk ła  w  leśnej 
kn ie i.

D ziadek S to jne w ró c ił do  dom u 
z ły  ja k  osa. K o p ną ł grabie, k tó re  
staruszka oparła  o ścianę, pchnął 
d rz w i i  p o tkn ą ł się na progu.

—  Z n iszczy li m n ie  z kretesem ! —

pow tórzy ł dziadek S to jne podniesio­
nym  głosem.

—  Dobrze, ju ż  dobrze —  odpo­
w iedz ia ła  babka Z łatusza i  wyszła 
trzasnąwszy d rzw iam i. P rzypom ­
n ia ła  sobie ostatn ie d n i swego 
syna. W ró c ił z sianokosów przed 
po łudn iem  żó łty  ja k  wosk. Rzu­
c ił kosę na środku podw órka i  o- 
pad ł na ławę.

—  M atko, zejdę z tego św ia ta ! 
Coś m i k is z k i skręca. P rzyw o ła j 
p rędko ojca i zaw ieźcie m n ie  do 
m iasta... O j, m atu lu , m atu lu , s tra ­
sznie bo li!... Oj...

W sadz ili w ięc chorego na wóz i  
po jecha li do m iasta. S tojne zacina ł 
kon ia  pożyczonego od karczm arza 
Dojczyna i  oc ie ra ł spocone czoło 
d łon ią . C a ły dzień i  całą noc trzę ­
ś li chorego na n ie rów ne j w ybo is te j 
drodze. Z łatusza siedzia ła u  jego 
wezgłow ia i ok łada ła  m u czoło w i l ­
gotną szmatą. W arg i m ia ł b ia łe  od 
gorączki. Co pew ien czas je j d ro ­
gie  dziecko unosiło  się i  w o ła ło  s ła­
b ym  głosem:

-----siusuneK prze­
m ysłu  do ro ln ic tw a  w yraża ł sie 
hczbą 30:70 na korzyść ro ln ic tw a . 
P ian 5-letm  w yrów na  tę różnicę do 
liczb  46,8:53,2 wciąż jeszcze na ko­
rzyść ro ln ic tw a . A le  m im o to z 
B u łg a r ii typow o ro in icze j s tw o rzy  
k ra j o równowadze przem ysłu “i 
ro ln ic tw a . Ten poważny rozw ój w y ­
maga wzrostu liczebnego k lasy ro ­
botnicze j. I  w łaśn ie „G ó rn ię y ‘ 
M a rtin o w a  m ów ią o tym  w zrośc i- 
Do rozbudowanej kopa ln i dojeżdża­
ją  z oko licznych wsi ch łop i, pracu­
ją c y  dziś ja ko  górnicy. A le  żaden z 
n ich  n ie  czu je  się w  pe łn i g ó rn i­
k iem . „Jedną nogą jest w  kop a l­
n i, a drugą na wsi. Kopa ln ia , k tó ra  
m u da je duże korzyści — pociąga 
go, ale i  wieś, gdzie ma trochę w ię­
cej lu b  m n ie j ziemi, zaniedbane lu b  
tro s k liw ie  doglądane gospodarstwo, 
w ieś z je j zw ycza jam i i przyzw y­
czajeniam i, z tym  wszystkim , co go 
in te resu je  i  obchodzi — trzym a go 
mocno i  przeszkadza m u poświęcić 
się jedyn ie  i  wyłącznie zaw odow i 
g ó rn ika “ .

D latego w łaśn ie  dyre kc ja  i  kie-' 
ro w n ic tw o  p a rty jn e  kopa ln i pode i- 
m u je  w ie lką  akcję przesiedlania 
tych  lu d z i do m iasta, zbudow ania 
now ych osiedli, słowem  przekszta ł­
cenia tych jeszcze półchłoipów w  
p raw dz iw ych  robotn ików .

O przekszta łceniu się narodu b u ł ­
garskiego o tw orzącym  się jego no­
w ym  ob liczu m ów ią w łaśnie „G ó r- 
n icy  . Za tę opowieść o trzym a ł 
Iw a n  M a rtin ó w  w  1951 r . państwo­
w i  nagrodę im . Georgi D y m iT rm ^

Jest ona swego rodza ju  ukorono­
w an iem  zebranego w  tym  tom ie  do­
ro b ku  pisarskiego M artin ow a  S ku. 
p ia  on w  sobie wszystkie jego n a j­
bardzie j charakterystyczne cechy. 
Przede w szystk im  w ie lką , a r tv -  
styczną prostotę, a przy  tym  ś w iL  
zosc 1 ce lny w yb ó r p ro b lem a tyk i 
pozwalające j p isarzow i zobrazować 
na jb a rdz ie j ważne i  kluczow e m o­
m enty życia i  w a lk i swojego naro-

Stanisław Kisiecki

*en w óz m nie w ykończy. 
0.1 boh, m a tu lu ! -  Oczy j eg0 spo­
g lądały, ja kby  chc ia ły  ją  pochłonąć. 
W  mieście lekarz krzycza ł na n ich : 

Czemu tak  późno przyw ieźliście 
chorego? Cóż to za ludzie ! Jak m o­
żna by ło  wieźć go ca ły  dzień i całą 
noc na rozk leko tanym  wozie ’  Cze­
m u n ie  przyw ieź liśc ie  go k o le ia ’  
D zicy ludzie !

wacie. W nieście go!

dJKI^uf Cenko już °ddawai
P ow ieźli z pow ro tem  Cenka tą  

samą drogą. Teraz b y ł m ilczący? 
spoko jny, m ia ł zam knię te oczy N ic  
go już  n ie  bolało. Czoło jego b y ło  
z im ne ja k  lód... y

b r 7 J ^ yby  Żył’ pM zedłby  teraz do brygady, a o jciec n ie  w łóczy łby  sie
?a°tirnarczmach 1 n ie  P o p i j a ł  m a­ją tk u  —  m rucza ła staruszka.

W  nocy ś n ił s ię staruszce je j syn

dzTb?«/?115- WraCa Z ° b<>ry 1 Pr °w a - „  1 blai<? la Smę na postronku Ja- 
gm ątko beczało żałośnie, aż się ser->
oypjrk l^ a l0 ' ” Czemu beczy> bieda- 
rze k l . . ~  « P y ta ła  babka Złatusza.

„P ic  m u się chce, m atko. C a ły  
dzień _ szukałem w ody w  w yschn ię tym  
ko ryc ie  rzek i, ale w ody nie  ma an i 
na lekarstw o — odparł Cenko. Bab­
ka Z łatusza pobiegła do s tudn i na ­
p e łn iła  w iad ra  i  napoiła jagnię. A le  
pies zaszczekał na podw órku  i  prze- 
budziła  się.

Z rana, k ie d y  dziadek S to ine 
w yg na ł stado na łąkę, babka Z ła tu ­
sza zakrzątnę ła się i  naszykow ała 
w ie lk i gąsior.

~  Dok.4d to? —  zagadnęła sąsiad- 
Ra D ym itrow a .

A  no, pó jdę zobaczyć, co rob ią  
m łodzi. I  wody im  p rzy  o ka z ji za­
niosę. J

Dziewczęta w  b ia łych  chustecz­
c e * 1 pracow ały zawzięcie przy  w y ­
ró w n y w a n iu  nasypu kole jowego a 
śp iew  ich  p rzypom ina ł z da leka 
brzęczenie pszczół. Ledw ie  zobaczy­
ły  zgarbioną pod ciężarem kob ie c i­
nę, p rze rw a ły  robotę, prostu jąc się 

—  Patrzcie, babka Z łatusza! Co 
cię sprowadza, babciu? Jak w d ra ­
pałaś się po te j kam ien is te j ścieży-

A  no, przyszłam  zobaczyć ja k  
się m iewacie i co rob icie : P rzyn io ­
słam  wam  też z im nej wody ze s tu ­
dn i. M usic ie  być bardzo spragnione.

Kochana babcia, dla nas dźw i­
gała ta k i duży gąsior! N igdy  n ie  
p iła m  tak  dobre j wody!

— T w o je  zdrow ie  babciu! — w o­
ła ły  dziewczęta p iją c  zim ną wodę. 
W  gąsio rku bu lgota ło , ja k b y  ktoś 
dm ucha ł w  w ierzbow ą piszczałkę.

S taruszka pa trzy ła  na dziewczę­
ta  za łzaw ionym i oczami: N ik t  im  
n ie  p łaci, a p racu ją  jak  m ró w k i. 
D z iw n i ludzie ! Mozolą się dla b ie­
do ty . G dy w y p iły  wodę, s taruszka 
zarzuciła  na ram ię  pusty gąsiorek i 
w ró c iła  do w s i; oporządziła dom, za- 

(Dokończenie na str. 7)
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W I E S

N a  w id o w is k u  D ryg a sa  i  S ik ir y c k ie g o  w  Ł a z n o w ie .

Al e k s a n d e r  j a w ic z

GS-y, ludzie i sztuka
(Co móujią chłopi o midouDku Drygasa i Sikiryckiego?)

y ł  kiedyś w  Łaznowie  
inny, poprzedni kom ite t  
sklepowy G. S. K om ite t  
ten, ja k  ów u Drygasa 

i  S ik iryckiego, na żąda­
nie łaznowskich chło-  

^ ° w  został rozwiązany, zmieniony. 
Walnie do tego przyczyn i ł  się prezes 
gm inny  ZSCh, Marc inkowsk i,  k tó ­
r y  opin ię ogółu wzią ł,  i  bardzo 
słusznie, pod uwagę bardziej niź l i  
t rudnośc i na tu ry  fo rm a lne j,  wyszu- 
>^wane przez w ysok i  brzeziński 
rz.GS. Dziś, z perspektywy cza­
su, łaznowiacy podchodzą do tej 
sp raw y  w  dyskus j i  z nółuśmiechem:
' „Ano , by ł  sobie Żytko , a może 
dwóch t a k i c h N i e  chodziło właś­
n ie  aku ra t  o ręcznik, w iadro  czy 
spluwaczkę, lecz dla odmiany o bia­
łe płótno, ga rnk i  i  lemiesze. F ak t  
oy ł jednakże fak tem, w  pvzyczy- 
nach i skutkach tak i ja k  zawsze 
»9 dy kum  z kum otreń i pbkuma się'1. 
A le  oto nastąpiła  zmiana. Przyszedł 
n o w y  komitet,  now i ludzie, nowe 
stosunki,  a jednak...

i '  *

Jest n iew ą tp l iw ą  zasługą autorów,  
Ze na ostrzu noża, a przecież um ie­
ję tn ie , w  n ieskom plikowane j a w y ­
m ow ne j satyrze pos taw i l i  prob lem  
„stosuneczków w  G. S.“ . I  ty lko  d la ­
tego, że satyra ta nie jest oderwaną  
f ik c ją  — tw ie rdz i ł  średniak  —  M a ­
r ia n  B inek i  m ó w i l i  in j i i ,  że — „sztu­
ka się podoba... sztuka jest morowa...  
sztuka jest P O TR Z E B N A “ .

Z  d rug ie j s trony jednak, jeś l i  
Malczykowa, przedstaw ic ie lka DO­
BREGO kom ite tu  sklepowego zaata­
kowała  pozycję wy jśc iow ą autorów  
to dlatego, że w  Łaznowie, ja k  i  
wszędzie zresztą, n ie wszystk iemu  
jes t w inna  Spółdzie lnia  Gminna,  
Czy autorzy m ie l i  p rawo umiejsco­
w ić  w  utworze^ wszystkie  m anka­
m en ty  wyłącznie na na jn iższym  
szczeblu i  założyć, że już  w  pow ie­
cie wszystko przebiega idealnie. To  
jednostronne założenie n iejedna  
gmina p rzy jm ie  krytyczmie, tak  ja k  
Łaznów, nie przekonany posągowo­
ścią prezesa Kozio łka i  jego w ie lk i ­
m i  s łowami „o  głosie sumienia  
społecznego", ja k  i  m in is ter ia lną  po­
stawą wtedy, gdy dany PZGS nie 
rea l izu je  zamówień, nie reaguje na 
m on ity  i  w n iosk i  terenowe, a i  w  
planowaniu...

...W planowaniu, na przykład, p rzy­
dzia łu chleba i  cukru, brzeziński  
PZGS okazuje się sztywny. Na te­
renie gm iny buduje się w  te j chw i­
l i  poważną inwestyc je  P lanu: ru ro ­
ciąg od Niebieskich Ź róde ł ku  Ł o ­
dzi... Tysiąc, albo i  ponad tysiąc ro­
bo tn ików  nap ływowa „ za ludniło“  
gminę. Zapewne m ają  oni p rawo  
zaopatrzyć się w  m ie jscowych GS- 
ach w  kawałek chleba, trochę cu­
k ru  czy wędliny . I  zapewne w in n i  
oni to uczynić bez szkody dla mie­
szkańców gminy, ja k  i  bez ograni­
czeń dla siebie... A  oto i  Łaznów i  
sklep w  Rokic inach o trzym u ją  
wciąż niezmienione ilości pieczywa  
i  cukru , czy dawne przydzia ły  ty ­
godniowe wędliny . I  nic tu  nie po­
magają alarmowe sygnały uczciwie  
pracujących komite tów.

Jasne, że autorzy nie p isa li swej 
sztuk i dla Łaznowa, ale jasne też, 
że nie tego żądają łaznowscy dysku­
tanci. Powiadają oni jednak w y ra ź ­
nie: „czekamy by w  najb liższym cza­
sie autorzy jeszcze głębiej s ięgnęli  
ostrzem sa ty ry “ . Tak ja k  jest za­
sługą autorów, że m ob il izu ją  skute­
cznie gromadzkich  -i gm innych w i ­
dzów teatra lnych do w a lk i  z nega­
ty w n y m i  postaciami życia społecz­
nego przez wykazan ie na scenie ich  
szkodliwości, przez obrazowe przed­
stawienie co to znaczy w a lka  klas 
na codzień na wsi, tak w inno  
stać się ja k n a jry c h le j  ich zasługą 
dźwignięcie a k ty w u  wiejsk iego do 
świadomego współdzia łania w  w a l ­
ce ze starym, na rzecz nowego  
także i  na wyższych, od gminnego, 
szczeblach! Bo „sztuka rozszerzona 
i  pogłębiona dałaby jeszcze więcej 
przeżyć w idzom  i  zrozumieć konie­
czność S T A ŁE J  CZUJNOŚCI... Sztu­
ka o pracy kom ite tów  sklepowych  
nad rozdzia łem towarów  jest już  o 
ty le  spóźniona, że O BECNIE kom i­
te ty  m ają już  SZERSZE Z A D A N IA .  
Trzeba i  o tych sprawach PO W IE­
D Z IE Ć “  ■— ja k  to wyrażone zostało 
w  uwadze St. K rakow iaka , przodu­
jącego korespondenta „W S I “ , w łaś­
nie z Łaznowa, uwadze wpisanej 
do księgi pam ią tkow e j „A r to s u “ .

D la m nie te słowa w  powiązaniu  
z całością dyskus j i  nie są niczym  
innym , ja k  konkre tnym  zamówie­
n iem  społecznym dla Drygasa i  Si­
k iryck iego i  dla innych autorów, na 
nową, jeszcze bardziej na gorąco 
chwyta jącą bieżące potrzeby ws i  
sztukę, oraz wyrazam i szczerego
uznania dla łódzkiego „A r to s u “  za

jego n iew ą tp l iw ie  szczęśliwą koncep­
cję wy jśc ia  na wieś z programem  
całospektak lowym i współczesnym, 
w  miejsce dotychczasowych wy łącz­
nie estradowych wypadów „sk ła­
dankowych“ , nie zawsze na dobrym  
poziomie.

*

Na jbardz ie j „w z ię ło  m nie“  w  ła- 
■ znowskie j dyskus j i  to, że zabiera­

jący głos najszerzej kom entowali  
postać Ź y tk i  — zarówno w  sztuce, 
ja k  i  w  życiu. K iedy  spyta łem dla­
czego gniew ich sięga szczególnie 
te j postaci, gdy g łów nym  „czarnym  
charakterem“  jest przecież w  sztuce 
K ie ro w n ik  GS, a Ż y tko  chw ie jnym ,  
słabym, uległym, lecz przecież z 
grun tu  n iez łym człowiekiem  — o 
t rzym ałem  odpowiedź, solo od B in ­
ka i  w  chórze od innych: „dlatego, że 
pan Zytlf.o zaw iódł zaufanie grom a,  
dy, bo jego właśnie postawiono po 
to, by czuwał, ja k  k ie row n ik  pracu­
je?“ .

K iedy  przed wy jazdem  rozm awia­
łem k i lk a  m in u t  z Drygasem i  Si- 
k i ry c k im  o ich założeniach w  sztu­
ce „Co komu w inna  spółdzielnia 
Gm inna“ , w y ja ś n i l i  m i  k ró tko :
— „W zbudzić czujność, wskazać na  
rolę czynn ika społecznego i  na nie­
bezpieczeństwo wyn ika jące z n ie ­
właściwego ustawienia tego czynn i­
ka“ .

Łaznowskie wypow iedz i na j lep ie j  
świadczą, że to założenie autor­
skie zostało spełnione w  całej roz­
ciągłości...

*
Są w  sztuce i  drobne nie­

konsekwencje autorskie i  uprosz­
czenia i  drobne niedociągnięcia re­
żyserskie. To nie jest ważne, ale to 
ju ż  zobowiązuje. Najważniesze jest, 
że zarówno ideowo ja k  i  pod wzglę­
dem całokształtu fo rm y  artystycznej 
i  scenicznej, sztuka jest godna u- 
wagi, słuszna, pożyteczna.

Wspomniane jednak drobne nie­
konsekwencje powodują  uwag i w i ­
dzów. Jak powiedziałem, nie prze­
konuje zbyt posągowa postać inspe­
k tora  z powia tu, k tó ry  z nieuzasad­
nioną cierpliwością wys łuchu je  a- 
negdotycznych ty rad  k ie row n ika  
GS, gdy rzecz k w a l i f ik u je  się do 
zdecydowanej jak ie jś  reakcji,  nie 
przekonuje założenie (dopiski zresz­
tą pozaautorskie), że. amant Zosi u- 
ciek ł od n ie j ze względu na grotes­
kową urodę, gdy w arunk i,  w e ­
dług in tenc j i  reżysera, nie zez­
w a la ją  na przyjęcie przez w idza tej 
wers ji.  N ie przekonuje sytuacyjność, 
W k tó re j  inspektor z powia tu, p rzy ­
jechawszy ną ciężką bądź co lą d ź  
pracę, ani gestem ani słowem na 
scenie przez an i jeden moment nie 
pracuje, wyda jąc natomiast polece­
nie w yko nyw a n ia  „kon ce r tów “  w  
czasie godzin pracy m im o że rzecz 
dzieje się przecież w  dobie obcncią- 
zywania  dekretu o socjalistycznej 
dyscyplin ie  pracy. Au to rska in te n ­
c ja n iew ą tp l iw ie  szła ty lk o  w  k ie ­
ru n k u  „patrzenia przez palce“  na  
„dyp lomatyczne w yb ieg i“  k ie row ­
n ika  G.S., coś więc tu „n ie  zagrało“  
w  realizac ji zamysłu. Oczywiście  
wszystko to są szczegóły, ginące w  
dodatn im  wrażen iu z całości.

*

Na zakończenie k i lk a  słów nie­
w ą tp l iw ie  należy się aktorom. Bie­
leck i w  ro l i  powia towego rew izora  
jest w  kwestiach i  gestach dobry, 
jednakże za bardzo prze ją ł się „po ­
sągowością“ , być może narzuconą  
m u z góry, wsku tek czego jest dygn i­
tarzem, a nie pow ia towym  prezesem 
spółdzielni. Wrażenie to pogłębia  
jeszcze kost ium n ietypowo w y ­
k w in tn y  ja k  na podróż roboczo-in- 
spekcyjną. Na duży plus zal iczyć 
trzeba Bie leckiemu usiłowanie m i ­
micznego podciągnięcia lu k  w  akcj i,  
jak ie  jem u jednemu właśnie w  sztu­
ce przypadły. Chojecka dała zupeł­
nie poprawną Zosię, co zasługuje na 
uwagę szczególnie, jako  że na sce­
nie znalazła się po raz pierwszy. 
Ponosi ją  jedyn ie chw i la m i „z ry w  
pozytywności“ , gdy pow inno  być i- 
naczej. Buchta w  ro l i  k ie row n ika  
jest n ierówny. Przyczyn tego szu­
kać jednakże należy w... aplauzach, 
jak ie  zbiera Szyndler udaną ze­
wnętrzn ie  i  aktorsko groteską Żyt-  
ki,  Buchta bowiem wyraźnie rezy­
gnuje chw i lam i z w łaśc iwych odcie­
n i  swej postaci na rzecz efekciar- 
stiua. A  dowcip w  tym, że efekciar­
stwo jest na mie jscu ty lko  i  wyłącz-  
Hie u Szyndlera. Toteż tam, gdzie 
Buchta jest sobą —  daje dobrego 
K ie row n ika .

V
W  sumie: w ięcej tak ich sztuk dla 

wsi i w ięcej całospektak lowych ekip  
wyjazdowych  „ /  r tosu“ .

A leksander Jaw icz

WOJCIECH DRYGAS i IGOR SIKIRYCKI

„CO KOMU W INNA SPÓŁDZIELNIA? U

(Część pierwsza widowiska satyrycznego)(W  s k le p ie  g m in n e j S p ó łd z ie ln i.  Lad a , 
o po d a l la d y  s k rz y n k i,  p a czk i. Za lad ą  
w is i p ó łk a , na p ó łce  b u te lk i,  s ło ik i  e tc . 
W g łę b i d rz w i w e jś c io w e  i d u ż y  n a p is : 
„U w a g a ! G m in n a  S p ó łd z ie ln ia  z a m k n ię ­
ta  — d z ie l im y  n ow e  to w a ry !)

K ie ro w n ik  (zwraca się do w id o ­
w n i): W ezwałem was tu ta j, m oi 
drodzy, aby te tow a ry  rozdzie lić 
m iędzy ch łopów  naszej grom ady. 
D z ie lić  będziemy kom isy jn ie  przy  
w ydatne j pomocy naszej sklepowej, 
panny Zcsi (k łan ia  się sk lepow ej) i  
pana Ż y tko  tzw . czynn ika z kom ite ­
tu  sklepowego (uk łon  w  stronę Ż y t­
ko). Skoro w ięc jesteśmy w  kom p le ­
cie — dzie lm y po spraw iedliwości...

Zosia: N ik t  nam  nie będzie p rze­
szkadzać, panie k ie ro w n iku . Sklep 
zam kn ię ty  na cz te ry  spusty!

Ż y tko :  O to lis ta  z nazw iskam i 
chłopów...

K ie ro w n ik :  Żadne lis ty , panie Ż y t­
ko, żadne lis ty . D z ie lm y wedle su­
m ienia... Sum ienie nas n ie  oszuka, 
panie Ż y tko !

Ż y tko :  N iech będzie wedle su­
m ienia...

Zosia: Dzie lm y, dz ie lm y! Czas u- 
cieka!

K ie ro w n ik :  Na p ierw szy ogień ta 
paczka...

Zosia: A  kuku? (do k ie row n ika ) 
Zgadu j zgadula!

K ie ro w n ik :  Pstro w  głow ie u pan­
n y  Zosi. Co jes t w  te j paczce?

Zosia: W iadra !
Ż y tko :  Dwa... cztery... o s ie m .. 

dziesięć.. Dziesięć cynkow ych w ia ­
der. K om u przydz ie lim y te w iadra? 
Bo według m oje j lis ty  wypada...

K ie ro w n ik :  D a jc ie  pokój liście, pa­
n ie  Ż ytko . O dw o ła jm y się do głosu

sum ienia. Na trz y  w ia d ra  m am  ju ż  
w ytypow anego nabywcę. Lepszej 
ka n d yd a tu ry  być n ie  może, za rów ­
no pod względem  ofia rności w  p ra­
cy i  oddania spraw ie , ja k  i  pod 
względem przy jem ne j pow ierzchow­
ności, ho i w  ogóle...

Zosia i  Ż y tko  (razem): K to  to  jest?
K ie ro w n ik ;  Co tu  dużo się  rozw or

dzić, m oi kochani, to  jestem  w łaś­
n ie  ja...

Ż y tko :  Wy?
K ie ro w n ik :  M ów iliśc ie  coś?
Ż y tko :  M ów ię , że u was w  obórce

jedna k row a  i  dw a tuczn ik i. Na co 
w ięc w am  aż trzy  w iadra? Na co?

K ie ro w n ik :  A  na to, żeby by ło  h i­
gienicznie. P rzy jem n ie  by wam  było  
żreć ze mną jedną łyżką z tego sa­
mego talerza i chlać z jednego kie­
liszka. Co praw da nie  jestem ko- 
s tropa ty  i  k o b ity  n ie  powiem  prze­
padają za mną, ale p rzy jem n ie  by 
wam  nie było. To samo jes t i  z ga­
dziną. Jak mogę m oje j krówce 
podawać karm ę w  tym  sam ym  w ia ­
drze. w  k tó ry m  przed ch w ilą  m a­
czała ry j zw yk ła  Świnia? I  dlaczego 
jedne j św in i obrzydzać żarcie w ido­
kiem  drugie j?  A  tak  każdy zw ierzak 
będzie lizać własne w iadro : k row a  
sw oje i każdy tuczn ik  swoje. Bę­
dzie h ig ien iczn ie  i  po sp ra w ie d li­
wości...

Zosia: Ja też m am  krow ę  i  dw ie  
zakon traktow ane sztuki...

K ie ro w n ik :  N iech się panna Zosia 
n ie  m a rtw i, w iade rek nie zab rak ­
nie. Pan Ż y tko  także samo dostanie 
trzy  w iaderka. Rozdzielimy spraw ie­
d liw ie ...

Ż y tk o  (głosem p łacz liw ym ): Chło­
p i będą narzekać! B y ły  w iadra , po­
wiedzą, coś Ż y tko  z ro b ił z w ia d ra ­
m i? Jak podzieliłeś w iadra , łobuzie 
jeden? W yspow iadaj się! Co ja  w te ­
dy pow iem  chłopom ? Że w iadrom  
nogi urosły? Czy jak?

K ie ro w n ik :  Pow iecie im  to, co 
w am  nakazu je głos sum ienia. A  
głos sum ienia wam  m ów i: Żytko , to, 
co się dzie je na k o m is ji rozdzia łu, 
jes t tajemni-cą służbową. A  ta jem ­
nic s łużbow ych zdradzać nie  moż­
na, bo. ty lk o  w róg  zdradza ta je m n i­
ce. A  w y  przecież, panie Żytko , w ro­
giem  nie jesteście. W y jesteście po- 

“ zyty-w n ie  ustosunkowani...

Ż y tk o  (uderza się ż a r liw ie  w  
pierś): Dalibóg, że jestem...

Zosia: Zobaczcie co tam  jeszcze 
p rzys ła li.

K ie row n ik :  No, ruszcie się szybko 
do te j d rug ie j paczki... tam  pew nie 
coś lepszego będzie...

Ż y tko  (pochyla jąc się nad paczką): 
Psia kość! s to i napisane sto sztuk, 
a każda sztuka osobno zaw inięta...

Zosia: U m ieram  z ciekawości.
Żytko :  Spluwaczka! (wybucha 

śmiechem). A  niech ich  donder 
świśnie, co to na wieś p rzysyła ją !?

K ie row n ik :  N ie  ma się z czego 
śmiać, panie ży tko , przysła li, to zna­
czy p lanow o nam się to należy, ja k  
się należy, to trzeba s p ra w ie d liw ie  
podzielić.

Zosia: Wedle sum ienia.
K ie ro w n ik :  A  sum ienie m i m ów i, 

tym  chłopom  z lis ty  też się coś 
nie  coś należy. Daj pan listę, panie 
Ż y tk o  (bierze lis tę  czyta i  m ów i): 
O, p ierw szy K ow a lik ...

Ż y tko :  K o w a lik  już pó ł ro k u  cze­
ka na w iadro .

K ie ro w n ik :  To niech poczeka: na 
razie zam iast w iad ra  p rzyd z ie lim y  
m u pięć spluwaczek... i  to blacha i  
to blacha...

Zosia: A le  pan k ie ro w n ik  ma g ło ­
wę zupełnie ja k  ten m ój by ły  W a- 
lenciak...

K ie ro w n ik :  A  dla reszty ch łopów  
po cztery sp luw aczki i  po kłopocie.

Ż y tko :  O j, czuję, że to sum ien ie 
bok.am  nam  w yjdz ie .

suw a paczkę i  spostrzega za nią 
akordeon).

Ż y tko :  G a lan ty  akordeon! trzeba 
zaw iadom ić św ietlicę .

K ie ro w n ik :  Po co zaraz św ietlicę? 
Jakby  po trzebow ali, to by ju ż  da­
w no k u p ili.  O n i ty lk o  siedzą, gadają 
i  czytają. Po co im  akordeon?

Zosia (pogard liw ie ): T a k i a ko r­

deon to przecież n ie  w iadro . T rze ­
ba mieć na to pieniądze. A  skąd on i
by je wzięli?

Żytko :  1 na to jest rada. Urządzą 
zabawę, zagrają, zaśpiewają, zatań­
czą i  pieniądze sie znajdą.

K ie ro w n ik :  Co ja  tam  będę Czekał 
i  rem anenty rob ił. W łaśnie n iedaw ­
no py ta ł mnie pan B alcerzyk o har­
monię. Zaraz by k u p ił d la  swojego 
Felka...

Ż y tko :  K u la ko w i chcecie sprzedać 
akordeon, k iedy św ie tlica  bez in - 
s lrum entu?

K ie ro w n ik :  K u la k o w i nie ku ła k o ­
w i!  G ru n t żeby szybko sprzedać, 
p.eniądze wziąć i nie robić rema­
nentów . Żeby w ykonać plan obro­
tu . Rozumiecie panie Żytko? P l a n !

Z  osia: W łaśnie, w łaśnie! Św ięte 
s łowa! P lan w ykonam y, dostaniem y 
prem ię i  wesela zaraz będą inne, 
ja k  pan Feluś zacznie podgrywać.

(p iosenka)

B o  u nas zawsze w e d le
s u m ie n ia

p o d z ia ł to w a ró w
o d b y w a  s ię .

W  in n y c h  s p ó łd z ie ln ia c h
lis tę  s ię  z m ie n ia , 

A  u nas n ig d y , a u nas m e l

O), z ty m  s u m ie n ie m
sp ra w a  n ie ła tw a , 

B o  u nas k u ła k
p ie rw s z e ń s tw o  m a i

B a rd z o  p rzep ra sza m , n ie
ty lk o  k u ła k i

I  Ja.
I  ja .
I  ja .

(razem )

B o  u nas zawsze w e d le  
s u m ie n ia

P o d z ia ł to w a ró w
o d b y w a  s ię .

W  in n y c h  s p ó łd z ie ln ia c h
lis tę  s ię  z m ie n ia , 

A  u  nas n ig d y , a u nas n ie !

P o  co b ie d n ia k o m  w ia d ro  
— czy  p łó tn o ?

p o  co flam ela , papa
czy gw óźdź? 

W  s k le p ie  b ie d n ia k a
w s p o m in a ć  s m u tn o , 

L e p ie j k u ła k a  do  s k le p u
w p u ść .

K u ła k  pom aga  p la n  nam
w y k o n a ć .

B o  k u ła k  zawsze
p ie n ią d z e  m a.

B a rd z o  p rzep ra sza m , n ie
t y lk o  k u ła k .

I  ja .
I  ja .
I  ja .

Z o s ia :

Ż y t k o :

K i e r o w n i k :

Zos ia :
Ż y t k o :
K i e r o w n i k :

Zos ia
Ż y t k o
K i e r o w n i k :

Z o s ia :

2 j/ t k o :

K i e r o w n i k :

Z o s ia :
Ż y t k o :
K i e r o w n i k :

Zosia,
Ż y t k o ,
K i e r o w n i k :

(razem )
P o co b ie d n ia k o m  w ia d ro

czy płótno
(Dokończenie na str. 6)

JAN KOPROWSKI

KARTKI DZIENNIKA*)

P O pow rocie  ze Śląska podra ło- 
w a łem  do m oje j fa b ry k i. A k u ­
ra t tra fiłe m  na zebranie w y ­

borcze o rgan izacji p a rty jn e j. Ciąg­
nęło się dość długo, bo od godziny 17 
do 22. Siedziałem jednak chętnie, cie­
ka w y  spraw i  ludzi.

N a jciekaw sze przem ów ien ie w  
d ysku s ji w yg łos ił ślusarz Kopczań- 
sk i, przewodniczący k lu b u  rac jona­
lizatorów . M ó w ił jak im ś w łasnym  
język iem , w  sposób żyw y i  do w ­
c ipny. To, co zdoła łem  zanotować, 
to  ty lk o  strzępy jego przem ów ie­
nia. Pow iedzia ł m. in .:

—  P ięknie, ładn ie  w  referacie . 
W ie le  napisano, jeszcze w ięce j za­
pom niano. Nasz zakład o trzym a ł 27 
odznaczeń (brązowych i  s rebrnych 
krzyżów  zasługi), zna nas cała 
Polska ja k  d ługa i  szeroka, a w  
spraw ozdan iu o tym  an i słowa. To 
cz łow ieka serce bo li. A  ja  chociaż 
jestem stary, to  jednak jestem  m ło ­
d y  i  w szystko m nie obchodzi i  cie­
kaw i. O rganizacja p a rty jn a  oder­
wana by ła  od mas. N ie  rozm aw ia ła  
z ludźm i, n ie  w ie, co kogo bo li, co 
m u dolega. A  teraz weźm y tego 
G łowackiego. Z ab ra ł się i  poszedł 
z niejednego zebrania. A  na zapy­
tan ie , dlaczego odchodzi, odpow ia­
da ł: „M am  już dosyć tego dobrego“ . 
No to ja k iż  to przewodniczący 
ZM P? N ic nie pow iedziano w  re fe ­
rac ie  o ek in ie  łączności m iasta ze 
wsią, a m y przęcież jeździm y do 
Bogdanki, reperu jem y w  POM 
maszyny, pom agam y ludziom , a 1 
nasz zespół am a to rsk i też jeździ. No 
to jak?

A  nasi przodow nicy pracy też nie 
zawsze uśw iadom ieni. W ykazują 
się n ib y  w  robocie, ale ja k  chciałem  
pow iesić ich fo tog ra fie  na tab licy , 
to  żaden z n ich m i n ie  dał. M ów ią , 
że n ie  m ają zdjęć. No to ja  zamó­
w iłe m  fo togra fa . O n i n ie  poszli. 
W stydzą się, w idać, czy jak? Chcia­
łem  sobie naw et kup ić  sznurek, że­
by na n im  poprow adzić naszych 
p rzodow n ików  do fo to g ra fii. N ie je­
den z nas to jeszcze płaszcz na 
dwóch ram ionach nosi. Towarzysz 
K upczyk  rzadko zagląda na zebra­
nia  k lu b u  rac jona liza to rów , d y re k ­
c ja  też się tym  n ie  bardzo za jm u­
je. Jedna z kobiet, pierwsza w  
naszym zakładzie, złożyła p ro je k t 
rac jon a liza to rsk i. Na ko m is ji wszy­
scy m ów ią: „To się nie nadaje, to  nie 
da oszczędności“ . A O lczyk to nawet 
pow iedzia ł, że ja  ją  nam ów iłem , by

ten p ro je k t złożyła, że wsadziłem  
je j nos we w łaściw e m iejsce. A  ko ­
b ie ty  znowu bo ją się, że im  norm ę 
urw ą.

Może ten w yna lazek da groszowe 
oszczędności? Może. A le  zrozumcie, 
ja k ie  to ma głębokie znaczenie po­
lityczne, że p ierwsza kob ie ta złoży­
ła w n iosek rac jon a liza to rsk i!

G dy Kopczański skończył, posy­
pa ły  się rzęsiste braw a i  dopiero 
jego przem ów ien ie ożyw iło  dysku­
sję.

P rzewodniczący Z M P  — G łow ac­
k i,  na w ystąp ien ie  którego czeka­
łem  z taką n iec ie rp liw ością , za­
w ió d ł m oje oczekiwania. Czułem 
zresztą, że i  zebran i n ie  są z jego 
w ystąp ien ia  zadowoleni. M ó w ił su­
cho, beznamiętnie, nie czuło się 
u  niego żadnego emocjonalnego s to ­
sunku  do poruszanych spraw . N ie  
ustosunkow ał się do zarzutów, po­
s taw ionych w  referac ie  K upczyka 
i  w  przem ów ien iu  Kopczańskiego.

W  p rze rw ie  m iędzy w yboram i 
now ych w ładz pa rty jn ych , G łow ac­
k i wyszedł. G dym  go w  ko ry ta rz u  
spyta ł, czy w ró c i na salę. odpow ie­
dz ia ł: „Ja  ju ż  sw oje skończyłem “ .

Wtorek, 28 kwietn ia .

DA W N O  nie rozm aw ia łem  ze 
św ietliczanką. G dym  zaszedł 
do n ie j, siedzia ła w  ś w ie tlic y  

jakaś starsza robotn ica  i z goryczą 
m ów iła  o. niewdzięczności dzieci d la  
rodziców . Jestem w ścibsk i, w ięc 
w trą c iłe m  się do rozm owy.

—  Już ja  w iem , co m ów ię —  od­
parow ała . -— C złow iek chucha na 
dzieci, dmucha, pieści, niańczy, a 
ja k  to to  dorośnie, uszanowania ro ­
dzicom  nie  da. A  ju ż  o pomocy ja ­
k ie j, szkoda m ów ić.

— B yw a tak. byw a i  inaczej. N ie  
w szystk ie  dzieci jednakow e — 
w trąc iłem  znowu.

— Przeważnie, panie, to wszyst­
k ie  takie. M am  tu  n iedaleko znajo­
mą. co ona się nam arzyła , żeby 
m ieć dzieci. Co się ja k ie  u rodziło , 
to  zm arło. Już n ie  m ia ła  s iły  cho­
dzić na pogrzeby, za osta tn im  
dzieckiem  pojechała na cm entarz 
dorożką. Z żalu nogi odm aw ia ły  je j 
posłuszeństwa. A le  w  końcu docho­
w a ła  się tro jga  dzieci. Żebyś pan 
w iedz ia ł, co ona się nastarała, cu­
dów dokazyw ała ta kobieta. Dziś 
ju ż  te dzieci dorosłe, każde z n ich 
na swoim , a m a tk i żadne nie w zię­
ło do siebie.

Robotnica u m ilk ła , popatrzyła to 
na m nie, to na św ietliczankę, Pela­

gię F ir le , w reszcie zabrała się i  po­
szła do swoich zajęć.

Od F ir le  dow iedziałem  się, że dw ie 
ks iążk i w  bibliotece fabrycznej cie­
szą się szczególnym uznaniem : G m y 
Kaus „J u tro  o dz iew ią te j“  .i C ronina 
„N ocny  d yżu r“ . O powieści G iny  
K aus pew ien m łody ro b o tn ik  po­
w iedz ia ł:

— Pani, to  jes t książka dechowa. 
N ie  masz pan i w ięcej takich? Jak 
się cz łow iek zaczyta, to  oderwać się 
n ie  może, ta k  to  strasznie in te re ­
suje.

— Ludz ie  chcą czytać o m iłośc i — 
dodaje F ir le  od siebie. —  Te sp ra ­
w y  na jw ięce j ich  obchodzą. A  dz i­
siejsze ks iążk i jakoś om ija ją  pyl- 
łbść, ja k b y  to  by ło  co niedobrego. 
N iech pan powie, dlaczego tak  się 
dzieje?

— Pisarze współcześni z a tra c ili 
p ro po rc je  spraw , pode jm ow anych 
w  pow ieści współczesnej. Na p ie rw ­
sze m iejsce w ysunę li p rodukc ję  i  
maszynę. A  tymczasem zapom nie­
l i ,  że ludzie  w  dalszym  c iągu się ko­
cha ją , żenią, m ają dzieci. Zapom ­
n ie li, że osobista sfera życia ludz­
k iego wcale się n ie  zm nie jszyła . 
W prost przeciwnie, rozszerzyła się. 
Może dlatego ta k  trudn o  o um ie ję t­
ne ich  w top ien ie  do powieści.

F ir le  s łucha ła uważnie, m yślę je ­
dnak, że n ie  po ję ła dobrze, o co m i 
chodzi. M ów iłe m  niejasno, próbu­
jąc  przede w szys tk im  sobie same­
m u w ytłum aczyć  te zagadnienia.

Środa, 29 kw ietn ia .

N a p r z e c i w k o  m nie p rzy  s to ­
lik u  siedzi Kopczański. P rzy­
szedł do po ko ju  w p ros t od 

w arszta tu . M a osmolone ręce i  
tw a rz , siw e gęste w łosy p rz y k ry w a  
naciśn ięty głęboko fez z brązowego 
sukna.

— M us im y się spotkać u  m nie  w  
dom u — m ów i Kopczański. — W te ­
dy się nagadamy do w o li. M iesz­
kam  na u lic y  P iw ne j 53. Ja tu, w  
te j fabryce, pracuję trzy  lata. Przed­
tem  byłem  w  Pa-fa-W agu we W ro ­
c ław iu . P raw dę m ówiąc, to ża łu ję  
trochę, żem się tu  przeniósł. A le  nie 
m yślcie, że znow u bardzo żałuję. 
T a k  trochę ty lko . Tam  cz łow iek  
m ia ł w ięcej poważania, a tu  ludzie  
n ie u fn i. Teraz to  ju ż  naw et n ie  tak. 
A le  na początku, gdym  ty lk o  p rzy­
szedł, to p a trz y li na m nie  spode 
łba. Bo ia, w iecie, to lu b ię  kom b i­
nować, żeby zawsze coś ulepszyć, 
usp raw n ić  w  robocie. Jak nawet 
u r lo p  dostanę, to i  tak  siedzę co­
dziennie^ na fabryce. — Kopczański 
Śmiejo się. — N ie  mogę bez te j fa ­
b ry k i w ytrzym ać. P rzyk rzy  m i się 
bez roboty. T ak i ju ż  jestem.

K lu b  rac jona liza to rów , k tórego 
przewodniczącym  jest Kopczański, 
lic zy  50 osób.

— N a jw ięce j pom ysłów  — ciągnie 
Kopczański, paląc z upodobaniem

papierosa —  z łoży ł M aciarek. A' 
muszę w am  powiedzieć, że ja k  go 
p ie rw szy  raz nam aw ia łem  do tego, 
to  słuchać nie  chciał, a raz to rzu­
c i ł  się na m nie  z m ło tk iem , bośm y 
ro b il i  razem, przy jednym  warszta­
cie. Poprosiłem  w tedy, żeby m n ie  
p rz  .ieśli. W idać nie  by łem  n a j­
gorszy, bo w łaśn ie  po przeniesieniu 
się na in n y  oddział, M ac ia rek za­
czął m nie  odwiedzać. Z początku 
n ieśm ia ło , z czasem tak się zb liży ł, 
że nie by ło  dnia. w  k tó rym  by ze 
m ną nie rozm aw ia ł. P y ta ł o różne 
rzeczy, ra d z ił się. Teraz ma on ju ż  
za sobą 50 pom ysłów  rac jona liza ­
to rsk ich . K iedyś pow iedzia ł do 
m nie: „Ja muszę być pierwszy“ . Roz­
k ręc iłem  go, trza  ludz i zachęcać. 
A le  teraz, k iedy  już  w iem . że się z 
te j d rog i n ie  cofn ie, to ja  mu poka­
żę, gdzie ra k i z im u ją . N ie dam się 
przegonić.

Czwartek, 21 maja.

W  M ŁO D Z IE Ż O W Y M  Dom u 
K u ltu ry  odbyw ał się fes ti­
w a l zespołów św ie tlicow ych . 

Od godziny czw arte j po po łu dn iu  
do dziesią te j w ieczorem  przesunął 
się przez scenę niejeden korow ód 
taneczny, śpiewał n iejeden chór, 
gra ła n ie jedna o rk ies tra . M iędzy 
p rze rw am i recyta to rzy  - am atorzy 
de k la m ow a li wiersze. Trzeba po­
wiedzieć, że te recytac je  w y p a d ły  
na js łab ie j. N a jw yższy poziom  o- 
s iągnęły chóry. Jakiś cz łow iek s ie­
dzący obok m nie m ó w ił: „W idzisz 
pan, pow iadają, że Polacy n ie  u - 
m ie ją  śpiewać. Cholerę w  bok! 
Słyszałeś pan, ja k  c iągnęli?“

Tańce w yp ad ły  średnio. Z o r­
k ie s tr  na jle p ie i popisa ł się zespół 
Ł ó dzk ie j F a b ry k i Maszyn. Bardzo 
pragnąłem , żeby w łaśnie on i w yp a ­
d l i na jc iekaw ie j. Aż m nie  ponosi­
ło, gdy po odsłonięciu k u r ty n y  u j­
rzałem ich na scenie. G ra li, z w er­
w ą i_ bezbłędnie. O k lask iw ano ich  
rzęsiście. D y re k to r R a ta jczvk sie­
dz ia ł podm inow any i prze ję ty .

Po zejściu ze sceny w inszow ałem  
gra jącym . N ie  m ogłem w ytrzym ać, 
żeby do nich nie podejść C złow iek 
uważa ten zespół już  n ie iako  za 
swój, toteż nic dziwnego, że budzi 
«de am bicja . bv b y ł on pierwszy.

Na sa li w idz ia łem  rów nież G ło­
wackiego. W pad ł ja k  burza, k rę c ił 
się, nie m ógł sobie m iejsca znaleźć. 
Potem  zn ikną ł m i z oczu

Jan K oprow sk i

*) P a trz  — p o c z ą te k  w  n u m e rz e  po­
p rz e d n im  „P ie rw s z y  ty d z ie ń  w  fa b ry c e “ .
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O  p e łn y  u d z ia ł w  w a lęe*) N  A Z I E M I  L U B U S K I E J

RUCH św ie tlico w y  n ie  jes t 
czymś odrębnym , w y izo lo ­
wanym . Jest on częścią 
składową ca łokszta łtu  fro n ­
tu  ideologicznego w a l­
k i  o nową wieś, o nowego 

człow ieka, świadomego w sp ó łtw ó r­
cę nowych dzie jów  narodu po lskie­
go. Doniosłość i specjalne znaczenie 
ruch u  św ietlicow ego polega na jego 
masowości, na m ożliwościach od­
dz ia ływ an ia  po litycznego na szero­
k ie  rzesze chłopskie. Znaczenie ru ­
chu św ietlicowego, jego fo rm  o- 
św ia tow ych i  a rtys tycznych  polega 
na tym , że oddzia ływ ają  n.a odb io r­
cę masowego, a jednocześnie s tw a­
rza ją  pełne w a ru n k i do wzrastania 
i  współtworzen ia k u ltu ry  przez 
członków  zespołu, ja ko  odtw órców , 
w ykonaw ców , rea lizatorów . W  ta­
k im  rozum ien iu  ruch  św ie tlicow y 
je s t w ie lką  szkołą, w ychow u jącą 
a k ty w  grom adzki, jest bazą oddzia­
ływ a n ia  ideowego na całą gromadę 
oraz rea lnym  w kładem  do tw orzą ­
cej się nowej k u itu ry  socja listycz­
nej.

1 #

Co w inno  być podstawą oceny 
pracy św ie tlicy , podstawą zakw a li­
fiko w a n ia  je j do dobrze lu b  źle p ra ­
cujących?

W  tym  zakresie is tn ie ją  n ieporo­
zum ienia. N iek tó rzy  ak tyw iśc i, dzia­
łacze ku ltu ra ln o  - ośw iatow i zbyt 
fo rm a ln ie  zewnętrznie patrzą na tę 
sprawę. W ystarczy d la  n.ch fre ­
kw enc ja  znośna, oraz stw ierdzenie, 
że ja k iś  zespól, najczęściej taneczny, 
p rzygo tow a ł jakąś imprezę, aby o- 
rzec, że św ie tlica  dobrze pracuje, bo 
jes t czynna. Bezwzględnie z jaw isko 
tak ie  jest dodatnie, jest jednym  z 
elem entów  oceny, ale nie w ys ta r­
czające. A by im prezę z a k w a lifik o ­
w ać do osiągnięć dobrych, należy ją 
przeanalizować od s trony  je j fu n k ­
c j i  społecznej, o ile  przyczyn iła  się 
do wzrostu świadomości społecznej 
środow iska, o ile  m ia ła  treść bo jo ­
wą ofensywną, słuszną po lityczn ie , 
o ile  zaspokoiła klasowe potrzeby 
k u ltu ra ln e , o ile  p rzyczyn iła  się do 
w zm ocnien ia w a lk i o nowe życie na 
w si.

Zatem  działa lność k u ltu ra ln o - 
ośw iatowa, praca św ie tlic  w tedy  
je s t dobra, k iedy  weszła w  środo­
w isko , zapew niła sobie szeroki u- 
dz ia l m ieszkańców, w y tw o rz y ła  k o ­
le k ty w  a k tyw is tó w , rea lizu je  prze­
m yślane po lityczn ie  p lan y  pracy, w  
w y n ik u  czego przyczyn iła  się decy­
du jąco  do w zrostu świadom ości spo­
łecznej środow iska, p rom ien iu jąc  
jednocześnie na sąsiednie grom ady.

Dobra św ietlica , to  p lacówka o 
w yra źnym  obliczu socja listycznym , 
to  placówka, w  k tó re j n ie  ma m ie j­
sca na bigoterię, na dewocję, na re - 
lig ia n c tw o , na zabobon, na pene­
tra c ję  i  podrzucanie w rog ie j p ropa­
gandy, gotow ane ' w  kuch n i w a ty ­
kań sk ie j i  am erykańskiego im pe­
ria liz m u .

Dobra św ietlica , to  placówka, 
k tó ra  um ie rozbudzić zainteresowa­
nie  ku ltu ra ln e  i umie je  zaspokajać 
zd ro w ym  pokarm em  k u ltu ra ln y m , 
zdrow ą książką, zd row ym  przedsta­
w ien iem , zdrow ym  śpiewem  i  zdro­
w ą rozryw ką . W  w y n ik u  je j p racy 
w yra s ta  cz łow iek tw órczy, rew o lu ­
cy jn y , m iłu ją c y  i rea lizu jący zada­
n ia  postępu na naszej wsi.

P rzy ocenie pracy ś w ie tlic  gm in ­
nych należy dodać jeszcze jedno 
w ym aganie, a m ianow icie , ja k  one 
w yw *ązu ją  się ze sw ych obow iąz­
ków  pomagania w szystk im  ś w ie tli­
com grom adzkim  zna jdu jącym  się 
na teren ie ich gm iny.

P rzy ta k im  postaw ieniu zagad­
n ien ia  i przy tak ich  wym aganiach 
oceny św ie tlic  w ie jsk ich  s tw ie rdz ić  
m usim y, że odcinek te j pracy m im o 
bezsprzecznych osiągnięć, obserwo­
w ane j poprawy, posiada jeszcze d u ­
żo braków , ma jeszcze w  masie 
sw o je j dużo do przezwyciężenia, a- 
by  św ie tlice  s ta ły  się p ra w d z iw ym i 
kuźn ia m i masowego w ychow yw a­
n ia  mocnych cha rakte rów , iu dz i 
u s tro ju  socjalistycznego, sto jących 
mocno na niewzruszonych podsta­
w ach sojuszu robotniczo - ch łop ­
skiego, pa trio tyzm u ludowego i 
p rzy ja źn i m iędzy narodam i, p rzy­
ja ź n i b ra te rsk ie j do  W ie lk iego 
Z w ią zku  Radzieckiego.

*

Całość prac św ie tlicow ych  daje się 
u jąć  w  trz y  grupy, a m ianow ic ie : 
p race ośw iatowe, a rtystyczne i  p ro ­
pagandy m asowej.

Prace ośw iatowe św ie tlic  p ro w a ­
dzone są w  zasadzie w  ram ach ze­
spo łów : czyte ln iczych, sam okszta ł­
cen iow ych, W szechnicy R adiowej, 
ku rs ó w  języka rosyjskiego i  a k c ji 
odczytow ej. W śród sam okształce­
n iow ych  należy w yodrębn ić zespoły 
ośw ia ty  ro ln icze j. Ilość zespołów o- 
św ia tow ych na wsi jes t duża. W e­
d łu g  o rien ta cy jnych  danych prze­
kracza ona liczbę 11 tysięcy. Jed­
n a k  w  po rów nan iu  do ilośc i św ie­
t l ic  w ie jsk ich  je,st ona zbyt mała, 
bo  przecię tn ie nie wypada nawet 
jeden zespół na każdą św ie tlicę . Je­
ś li weźm iem y pod uwagę i  ten fa k t, 
że przodujące św ie tlice  m ają ich  po 
k ilk a ,  o czym  m ó w iły  przytoczone 
p rzyk ła d y , "to s tw ie rdz ić  należy, że 
jeszcze dużo św ie tlic  ma zasad­
niczą lu kę  program ową, że r.a tym  
odc inku  zaniedbania i b ra k i są b a r­
dzo duże.

W śród zespołów sam okszta łcenio­
w ych  n a jw ięce j jest ro ln iczych  i to 
dobrze, ale ilość ta n ie  wystarcza. 
W in n v  cne bvć w każdej ś w ie tli­
cy. Na ich  bazie w in ie n  następo­

wać jeszcze w iększy  ud z ia ł w  p ra ­
cy  św ie tlicow e j p ra cow n ikó w  po- 
wszechnian ia k u ltu ry  ro lne j, m ło ­
dzieży i  nauczycie lstw a szkół ro ln i­
czych.

Z b y t m ało je s t nada l zespołów 
św iatopoglądowych.

A kc ja  odczytowa nadal przebiega 
dość przypadkow o, bez przem yśla­
nego p lanu  św ie tlicy . Opiera się ona 
raczej na obsług iw an iu  przez TW P, 
TPP-R, przez władze powiatowe, ale 
n ie  w  oparc iu  o w spó ln ie  p rzem y­
ślany p la n  św ie tlic y . D latego zda­
rza ją  się w yp a d k i p rzypadkow ych 
tem atów , przypadkow ych , n ie  p rzy­
gotowanych odczytów. Bardzo rzad­
ko  są one ua trakcy jn ione , zarów no 
od s tro n y  fo rm y , ja k  i  pomocy i lu ­
s tracy jn e j.

Należy przyznać, że w śród zespo­
łó w  ośw iatow ych na jle p ie j ro z w ija ­
ją  się, zespoły czyteln icze, choć na­
d a l jes t ich  zby t m ało w  stosunku 
do m ożliwości środow iska w ie jsk ie ­
go, ilością sw o ją  nawet n ie  do rów ­
n u ją  ilości św ie tlic ,

Obecnie zadaniem  g łów n ym  je s t 
jeszcze w iększe spopu laryzow anie 
ks iążk i, przeniesienie je j budu jące j 
treśc i do p ra k ty k i dn ia  codziennego. 
W ykorzystan ie  je j s iły  w ychow aw ­
czej.

D rugą grupą zespołu fo rm  k u l­
tu ra ln o  -  ośw iatowych, przez ja k ie  
dz ia ła  św ie tlica , są zespoły a r ty ­
styczne, w  skład k tó ry c h  wchodzą 
zespoły teatra lne, muzyczne, ta­
neczne, p lastyczne i  rozryw kow e . 
O dgryw ają one dużą ro lę  w  oddzia­
ły w a n iu  k u ltu ra ln o  -  w ych ow a w ­
czym  na środow isko. D z ięk i swej 
a trakcy jnośc i p rzyczyn ia ją  się do 
ożyw ien ia św ie tlicy , do zapewnienia 
je j coraz w iększej fre k w e n c ji całe­
go społeczeństwa, a przede wszyst­
k im  młodzieży.

Ta form a pracy ma na jw iększe 
osiągnięcia na teren ie św ie tlic . M ó­
w i o tym  na jw iększa liczebność tych 
zespołów. P raw ie  każda św ie tlica  
w ie jska posiada zespól artystyczny, 
ale są takie , k tó re  m ają zorganizo­
wane zespoły we w szystk ich  fo r­
mach te j grupy. W edług o rien ta cy j­
nych  danych k ilkanaśc ie  m ilion ów  
•widzów uczestniczyło na im prezach 
zespołów twórczości am atorsk ie j. 
Zespoły te są dużą bazą oddzia ły­
w an ia  ideologicznego i  kulturalne-^ 
go na w idzów , odbiorców  oraz w y ­
chowawczego w  stosunku do cz łon­
k ó w  tych  zespołów. Jak n.p. k ie ro w ­
n ik  św ie tlicy  gm innej, ob. Józwen- 
ko  S tan is ław , ze wsi p rodukcy jne j 
S ied ln ice pow. Wschowa w  sw ym  
spraw ozdan iu w y jaśn ia , w  ja k i spo­
sób udało mu się przekonać w aha­
jącego się chłopa, aby w s tą p ił do 
spó łdz ie ln i p ro du kcy jne j. Zespół 
tea tra ln y  św ie tlic y  w y s ta w ił sztukę 
pt. ••„Zaprzęgaj kon ia “ . Sztuka zo­
sta ła  przede w szystk im  wspóln ie  
przeczytana i  przedyskutowana. Ro­
lę wahającego się średniaka p rzy­
dzie lono chłopu, k tó ry  przeżyw a ł 
podobny k o n f lik t  Rola, k tó rą  g ra ł 
w  sztuce, przekonała go ostatecznie i  
w aha jący się średniak p rzys tąp ił do 
spó łdz ie ln i p ro du kcy jne j w raz z 
trzem a braćm i i  na jb liższym i sąsia­
dam i.

O ceniając ogólnie ruch  am a to rsk i 
na wsi, należy s tw ie rdz ić , że ma za 
sobą poważne osiągnięcia, je ś li cho­
d z i o jego masowość, jednak  nada l 
n ie  u m ia ł do reszty przezwyciężyć 
trudnośc i ideologicznych, repertua­
ro w ych  trudnośc i w  dopracow yw a­
n iu  się coraz wyższego poziom u a r ­
tystycznego, trudnośc i w  s ta łym  u- 
trz y m y w a n iu  »zespołów i  zapewnie­
n iu  im  c iąg łe j p lanow e j pracy.

Zespoły te nada l odczuwają b ra k  
dostatecznej pomocy fachowej, a 
specja ln ie  zespoły muzyczne. N ie  
zosta ły  do te j po ry  należycie zorga­
n izowane zespoły plastyczne, a spe­
c ja ln ie  tw ó rc y  6 z tu k i ludow e j n ie  
zna feź li należytego oparcia o dom y 
k u ltu ry  i  św ie tlice  gm inne i  n ie  
w n ie ś li jeszcze swego w k ładu , 
swych uzdoln ień a rtys tycznych  do 
w nętrza  placówek k u ltu ry  i  nie 
nada li im  cha rak te ru  plastycznego 
regionalnego. I  Narada T w órców  
sz tuk i Ludow ej, k tóra się odbyła 
w  tym  roku, postaw iła w yraźn ie  te 
zagadnienia, a le  rea lizac ja  ich  je ­
szcze n ie  została przeprowadzona. 
Tak samo n iew ie le  zespołów po­
ku s iło  się o wprowadzenie do re ­
p e rtu a ru  w łasne j twórczości znanej 
na wsi fo rm y  przyśpiewek oko licz­
nościowych, opartych o znane lu d o ­
we melodie.

N a jliczn ie jszą  grupą są zespoły 
tea tra lne. W  pracy ich obserw owa­
liś m y  prze jśc iow o z ja w isko  uciecz­
k i  do tem atów  h is to rycznych lu b  
szukanie w ą tp liw e j jakości rep e rtu ­
a ru  neutra lnego, je ś li ta k i is tn ie je . 
Św iadczy to  o jeszcze niedostatecz­
ne j p racy po lityczne j wśród człon­
kó w  zespołów, świadczy to o b ra ku  
bo jowości św ie tlicy . Przyznać na le­
ży, że w ystępu ją  jeszcze trudności 
w  zdobyciu odpowiedniego reper­
tua ru . R epertuar ja k i is tn ie je  na 
ry n k u  księgarskim , ma jeszcze lu k i 
tematyczne. B ra k  jest c ię te j sa ty ­
ry , bo jow e j kom ed ii z życia w ie j­
skiego, b ra k  jes t sztuk, k tó rych  
akc ja  toczyłaby się w  spó łdz ie ln i 
p rodukcy jne j. N ie m n ie j is tn ie je  
wśród repertuaru wydanego re a l­
na możliwość, aby zapewnić w łaś ­
c iw e  zaopatrzenie się zespołów. 

(D okończenie w  następnym  num erze)

*) O bsze rne  fra g m e n ty  z re fe ra tu  w ic e ­
m in is t ra  P io tro w s k ie g o  na K ra jo w e j N a ­
ra d z ie  K ie ro w n ik ó w  Ś w ie t l ic  W ie js k ic h .

NOWE K ram sko  to  duża 
wieś w  gm in ie  Babim ost 
na Z iem i lu b u s k ie j,  opo­
da l dawnej granicy. Nowe 
K ram sko rob i w rażenie 
małego miasteczka. M a ła ­

dne, niezniszczone dom y i  około 
1500 mieszkańców.

Zaledw ie fro n t przetoczył się na 
zachód, Bab im ojskie  w ysła ło  do K u ­
ra to r iu m  w  Poznaniu trzech dele­
gatów -  chłopów, Luc jana  B rud ło , 
Tomasza K oc io łka  i  Paw ia B udzy- 
cha z prośbą o utw orzen ie  po lsk ich 
szkół. Już w  m arcu 1945 r. p rzys ła ­
n i tu dw a j nauczyciele, K ędz ie rsk i 
i  Sauter, u ru ch o m ili szkoły pb lskie 
w  Babim oście i K ram sku . Z ko le i 
o rgan izow a li szko ln ic tw o  w sąsied­
n ich  wsiach i  ku rsy  repo lon izacy j- 
ne, k tó rych  w  sam ym  ty lk o  K ra m ­
sku i  na jb liższych wsiach było 15 
z 458 uczestnikam i. Należy podzi­
w iać w  tych trudn ych  w arunkach  
tem po pracy, zapał i  pa trio tyzm  
tych, k tó rzy  tu  m ieszkali od p ra­
dziadów  i  tych, k tó rzy  p rz y b y li b u ­
dować i  organizować nowe życie.

W  Babimojseczyźnde, taik ja k  w  
ca łym  poznańskim, s ilne by ły  w p ły ­
w y  kościoła, kap ita lis tyczny w yzysk 
p rzyb ie ra  tu  specyficzne form y.

R ozw arstw ien ie  ch łopstw a w  
K ra m sku  w zrasta ło  przez bogacenie 
się ku łac tw a  na parcelacjach fo l­
w a rków . Od 1909 r. n ie  ma tu  ma­
ją tk u  obszarniczego. W ystarczy po­
słyszeć dziś jeszcze powszechne w  
potocznej m ow ie określenie „m a li 
ludz ie “ , aby stanąć oko w  oko z 
pozostałością feudalnego w yzysku  
społecznego. Tę fo rm ę w yzysku 
p rze ję li ku łacy  od obszarn ictwa 
w ra z  z m iejscem  w  h ie ra rc h ii spo­
łecznej.

„M a li lu dz ie “ ... A  w ięc w ys ta r­
czyło, aby gospodarz zapuka ł rano 
do okna: — „H e j Agnieszko! N iech- 
no Agnieszka p rzy jdz ie  dziś do pie­
len ia  bu ra kó w !“  I  Agnieszka szła 
bez szem rania, ja k  przysta ło  na tu ­
te jszych „m a łych “ , w ychow anych  
w  m ora lnych  rygorach kościoła. 
Przecież „za darm o“  m ia ła  od go­
spodarza tzw. „ś lad“  (zagon) pod 
ka rto fle . To obow iązuje do wdzięcz­
ności. Za „ś lad“  kupow a ł k u ła k  
darm owego robotn ika. Za zagon od­
pracow ać trzeba było  po 60 — 70 
d n i w  roku . Gospodarz dodaw ał 
czasem trochę m leka a lbo m ia rkę  
grochu czy zboża, Zależało to  od je ­
go „ho no ru “ .

—  Co robić? Już 70 dn iów ek od ­
pracow ałam  za „ś lad“  i  n ic m i n ie  
dał... —  p y ta li bezro ln i K ram ska  
przybyłego na te ziem ie nauczycie­
la .

—  Co? nie  rob ić  wcale.
— A le  ja k  żyć bez „ś la du “  pod 

ka rto fle?
—  Iść do pracy d o . PGR do K o -

lesina i  W oj nowa, do fa b ry k i w  
Sulechowie, Świebodzinie, Now ej 
Soli, Z ie lone j Górze.

W  1947 roku  p m in n a  Rada w  B a­
bim oście z p ierw szym  przew odni­
czącym i  organizatorem  Rady, k ie ­
ro w n ik ie m  szko ły  Sauterem, pod­
ję ła  ważną dla  b iedn iaków  i  bez­
ro ln y c h  uchw a łę: zm ianę „odrob­
k ó w “  na „ro z ra c h u n k i“ . G m inna 
Rada N arodowa w  Babim oście u- 
chw ałą  tą o ro k  w yprzedz iła  de­

k re t państw ow y o pom ocy sąsiedz­
k ie j, czym  ch lub ią  się radn i, poka­
zując akta gm inne z 1947 r.

K ie dy  padł p ro je k t te j uchw a ły  
na zebraniu GRN ku łacy, z k tó rych  
składała się rada w  45 proc., żywo 
zaoponowali.

— Jakże to? Jeszcze tego u  nas 
n ie  było... „M a ły  cz łow iek“  w o li 
„ś lad “  pod karto fle ...

A le  ku ła k  s tra c ił ju ż  możność de­
cydow ania o życ iu  gromady.

Z iem ie kościelne w  K ram sku  
prze ję ła w ładza ludowa, aby na ko­
rzystnych w arunkach  w ydzierża­
w ić  je bezrolnym . Cd długo zastana­
w ia li się, czy aby nie jest grze­
chem wziąć ziemię księdza. W aha li 
6ię, radz ili, pe łn i k o n flik tó w .

S tary  drogom istrz, już  trochę 
' głuchy, trochę ślepy, N itschke, 
dz ie rżaw ił od księdza 20 arów . A le  
co teraz robić? — p y ta ł sk łopo tany 
nauczyciela. — Czy można wziąć 
ziemię kościelną i nie zapłacić ks ię­
dzu? M ów ią, że to c iężk i grzech... 
A le  w z ią ł i  dobrze teraz rozum ie 
dlaczego.

W  w alce o now e życie w  B ab i- 
mojszczyźnie bierze udzia ł k ram - 
sk i Dom K u ltu ry , jeden z bardzie j 
żyw otnych w  Polsce. Z a jrz y jm y  do 
niego wieczorem, na jle p ie j w  sobo­
tę. Dwa pokoje od h a llu  zapchane 
młodzieżą. Chłopców oko ło 100. Je­
dna grupa ćw iczy śpiew pod k ie - 

' runk iem  in s tru k to ra  muzycznego, 
kram szczanina, Józefa Stacheckie- 
go. W  niszy okiennej odbywa się 
prow izoryczne zebranie dwóch 
d rużyn  p i łk i nożnej (jest ich  tu  aż 
4) a do LZS należy 98 chłopców 
i  15 dziewcząt. W  d ru g im  poko ju  
chłopcy słucha ją  rad ia . K ra m s k i 
LZS  o trzym a ł je  od poznańskie j 
„W a rty “  ja ko  nagrodę.

O koło 50 dziewcząt jes t W te j 
c h w ili w  • sa li po przeciw nej s tro ­
n ie  ha llu  na ku rs ie  k ro ju  i  szycia, 
specja ln ie dla n ich zorganizowanym  
przez Dom  K u ltu ry . Już d ru g i 
♦trzymiesięczny ku rs  k ro ju  i  szycia 
c' szy się tu  n iebyw a łym  powodze- 
n em i frekw encją . D ziewczyny 
przyjeżdżają i przychodzą nie ty l­
ko  z K ram ska, a le  i  ze w s i oddalo­
nych o parę k ilom e trów . N iek tó re  
tra k tu ją  naukę ja ko  przygotow anie 
do zawodu i  gorąco indagow ały 
m,nie, czy w  P lan ie  6-le tn im  nie  
powstanie w  K ram sku  f i l ia  ja k ie jś  
fa b ry k i, na jle p ie j by łoby „odzie- 
żów k i“ , aby m og ły  pracować na 
m iejscu.

Na piętrze m ieści się b ib lio teka , 
istn ie jąca od stycznia 1953 roku , 
trzecia, z k o le i w  K ram sku  po 
szkolne j i  gm innej. L iczy  ju ż  2000 
tom ów i  50-osobowy zespól czy­
te ln iczy. W  osta tn im  konku rs ie  
czyte ln iczym  w zię ło  udz ia ł 25 
dziewcząt zespołu, k tó re  w  n im  
przeważają. N ajpoczytnie jszą w  te j 
c h w ili ' książką w  ko łach starszych 
dziewcząt w  K ram sku  je s t „D it ta “  
Nexo.

*
Dom  K u ltu r y  w  K ram sku  p row a­

dzi zespół nauczycie li. K ie ro w n ik  
szko ły  Sauter w ychow a ł sobie m ło­
dego zastępcę, zdolnego nauczycie­
la  L u d w ik a  Lange, k ie ro w n ik a

św ietlicowego w  Dom u K u ltu ry . 
Babka L u d w ik a  Lange, P iwocka, 
by ła  rodow itą  P o lk - ze S kw ierzy­
ny. M atka, Tom iaków na z K ra m ­
ska. B racia  Lange chodz ili do 
szkoły po lskie j. Wobec ucisku 
mniejszości w  Rzeszy było  to  w y ­
raźne wyznanie po lskie j przynależ­
ności narodowej.

L u d w ik  Lange zaczął pracować 
w  Domu K u ltu ry  la tem  1952 roku. 
W  pierwszym  miesiącu pracy zor­
ganizował dziewczęcy zespół ta ń ­
ców regionalnych, k tó ry  b ra ł udzia ł 
w  dożynkach krakow skich . Z ko­
le i zorgan izow ał zespół dram a tycz­

jeszcze n iekiedy na tradycy jnych  
„p io rm cach“  (darcie pierza). K ie ­
ro w n ik  Sauter pracuje tu  już 8 la t, 
zebrał ich około 80, aby je wydać 
i  powołać znów do pełnego życia 
wzbogacić polską, ludową, n a ro d ź  
wą, socjalistyczną ku ltu rę  

Znając dobrze tutejszy 'fo lk lo r  i  
pieśni, Sauter przygotowuje ró w ­
nież na Festiwal rodzaj ludowego 
w odew ilu  z udram atyzowanyrn 
w ą tk iem  m iłosnym  i społecznym 
ilus trow a nym  ludow ym i pieśniami 
A  więc k o n f lik t  s ta ry  a jednak ,v

ny. Po miesiącach ciężk ie j pracy, 
11 stycznia 1953 r „  dram atyczny ze­
spół Dom u K u ltu ry  w y s ta w ił w  
K ram sku  „M ora lność Pan i D u l- 
s k ie j“ . G rano ją  w  w ie lk ie j św ie­
t l ic y  grom adzkie j, s taran iem  oby­
w a te li K ram ska  przerob ionej ze 
starego baraku. 600 w idzów, m i­
m o źle ogrzanej sa li, en tuzjastycz­
n ie  ok lask iw a ło  ak to ró w  i  przed­
staw ien ie, k tó re  w zbudziło  duże 
uznanie ł  zainteresowanie pracą 
Dom u K u ltu ry . W ysiłek reżysera 
pozw o lił zabłysnąć rodzim ym  ta ­
lentom . Zespól zachęcony powodze­
niem , w y s ta w ił sztukę w  spółdziel­
n i p ro du kcy jne j Podlegórz, w  K a r-  
gowej, a naw et w  mieście pow ia to ­
w y m  Sulechowie. W  te j c h w ili jes t 
ona żelazną pozycją Domu K u ltu ry  
w  objazdach po PGR-ach, spół­
dz ie ln iach i  grom adach pow ia tu . 
Z ko le i zespól p rzygo tow u je  się do 
w ystaw ien ia  „M a tk i“  Gorkiego.

O sta tn io  Dom K u ltu ry  w . K ra m ­
sku po d ją ł bardzo am bitne przed­
sięwzięcie: Chodzi o zorganizowanie, 
z okaz ji zbliżającego się Festiwalu, 
60-osobowego Zespołu Pieśni i Tańca. 
K ie ro w n ic y  Dom u K u ltu ry , Sauter, 
Lange oraz in s tru k to r m uzyczny 
Stachecki chcą Polsce pokazać s ta ­
re  ludow e tańce babim ojszczyzny i  
zaśpiewać przepiękne stare pieśni. 
N ie  ty lk o  te popularne, k tó re  ta k  
chętn ie  śpiewa tu  m łodzież p rzy  la ­
da okaz ji, ja k : „N a  k ram sk im  ko- 
l isku  (stawie) p ływ a ją  łabuńdzie..“  
„K ra m s k ie  dz iewki rade śpią",  
„K ra m s k ie  z e g a r y czy „N a  w ó j-

tuałiny: —  m iłość dwojga "m łodyc 
i  przeszkody rodziców z powod’ 
n ierów ności m a ją tkow ych Watę 
społeczny t o w a lka  około organizc 
wane j w e wsi spółdzie ln i produk 
cy jne j. Zwycięża m iłość i  spółdziel 
ma. M łodz i pobierają się j  wstępu 
ją  do spó łdz ie ln i p rodukcyjne 
czym  przyczyn ia ją  się do je j zwv 
cięstwa. A kc ja  ilus trow ana ' s tar 
i  nową piosenką. W śród pieśni spc 
ty k a m y  już  n t - e  m otyw y, now 
treści śpiewane na starą ,,n u tę' 
W e wsteoie do pieśni „Jeszcze kc 
z ie ł“  słyszym y:

Jeszcze ku łak  ziemię 0rze 
jeszcze pełno ma w  komorne 
jeszcze hardy jest, ta j dana'i ’ 
Lecz ku łaka my zmożemy 
gdy spółdzielnię założymy 
czas już na to, czas, T a i ’dann' 
W ipó lna radość, wspólna praca, 
sobkostwu się nie opłaca 
razem iść już  czas, ta j  dana!

K ram sko  sto i przed wifelką ofen­
sywą sz tuk i na stare życie. A  k ram - 
szczanie um ie ją  pracować. Można 
przypuszczać, że wspaniała będzie 
ich  spółdzie ln ia w  przyszłości i 
przodująca. Będą je j strzec starzy 
pa trioc i, bo jow n icy  spraw y ludu i 
P o lsk i, k tó rzy  ty le  la t c ie rp ie li za 
n ią  i  g inę li w  faszystowskich h i­
tle ro w sk ich  obozach koncen tracy j­
nych.

Aniela Daszewska

TADEUSZ SLIWIÑSKI  ̂ ,

MIASTECZKO, KTÓRE ZOBACZYŁO ŚWIT...

KIE D Y M  py ta ł, ja ka  budowla, n a jp ie rw  
została odbudowana w  Brzegu, (gdzie 
zniszczenia s ięgały 70 proc.) odpow ie­
dziano m i, że... kościół. . Ze sk ładek 
kupców  i  sk le p ika rzy ; pieniędzy s ta r­
czy ło  jeszcze na m o tocyk l d la  b ra tan ­

ka  księdza proboszcza, W tym  też kościele 
m ia ł się odbyć skom p liko w a ny  cud, ale odby ł 
się ty lk o  częściowo. M ianow ic ie  w  okresie 
p ierw szych w yb o ró w  sypa ły się n iew iadom o 
skąd peeselowskie u lo tk i na g łow y w iernych . 
D ruga część cudu, pana m iko ła jczykow e zwycię­
stwo wyborcze, do sku tku , ja k  w iadom o nie  
doszło.

Jakieś ważniejsze w ydarzen ie  sprzed k i lk u  
la t?  Prezesem PSS został n ie ja k i Osucha, k tó ry  
m ianow a ł sw o im  zastępcą K łitę . H is to ria  han­
d lu  n ie  zna podobnego w ypadku. P raw ie  
w szystk ie  to w a ry  poszły na czarny rynek , a 
co uczciwszy p ra cow n ik  PSS... na g rzybk i.

K ró tk a  stosunkow o h is to ria  miasteczek na 
Z iem iach O dzyskanych jest jednak n iezw yk le  
pouczająca. W n ik liw y  obserw ator dostrzeże w  
n ie j ogrof.i drog i, jaką przeszliśm y od b u rz li­
wego ro ku  1945. T u ta j też jaśn ie j pokazuje się 
zdradzieckie oblicze rodz im ej bu rżuazji, k tó ra  
na ziem i dopiero za ludn iane j us iłow ała  wszel­
k im i sposobami zbudować d la  swoich in te re ­
sów okopy Św. T ró jcy .

*

W  p ierw szych d w u  la tach  re j w odziła  śm ie­
tanka  m iasta, składająca się z rozm aitego ro ­
dza ju  p rzedstaw ic ie li średnie j bu rżuazji, tzw . 
w o lnych  zawodów i  in te lig en c ji. M łodzież, ja k  
Pan Bóg przykazał, należała do rozm aitych sto­
warzyszeń ka to lick ich , ZW M  w y k lu w a ł się dopie­
ro  na teren ie zakładów  przem ysłowych.

P rzy .u licy Rydla, obecnie Dzierżyńskiego, 
pracow ała w  „m iko la jczyko w sk im “  okresie je ­
dyna b ib lio teka . Oczywiście pryw atna . W ypo­
życzano tam  „a rcyd z ie ła “  Courts M ah le row e j, 
Kossak Szczuckiej, A nton iego M arczyńskiego, 
sensacje k ry m in a ln e  Nasielskiego, n ie  obyło 
się rzecz prosta bez Z a rzyck ie j i Staśki. B a r­
dzie j zaufani, przeważnie „ludow cy“  z PSL, 
o trz y m y w a li do , specjalnego kon tem plow an ia  
pism a P iłsudskiego.

Oczywiście, że i  ta p ryw a tn a  b ib lio teka , k o l­
po rtu jąca  w  książkach najw iększą zarazę i  
nocne p rzy rad iach  posiedzenia „rod akó w  z 
P S L“  by ła  to po lityczna  robota, swoista orga­
n izacja  k u ltu ry , obliczona na potrzeby od ro ­
dzonej na pew ien czas bu rżuazji, p iln ie  nad­
słuchu jące j rozkazów  je j m ocodawców z Za­
chodn ie j E uropy i  S tanoVv Zjednoczonych. 
I  ko ru pc ja  w  aparacie hand low ym  i  am bona 
w  służbie bu rżuaz ji, pom alowanej na zielono. 

Przewodniczący M R N  pow iada pó lżartem ; —

W yłom  w  z w a rtym  fronc ie  „bogoojczyźnia- 
nych“  nas tro jów  uczyn iła  b łęk itn a  Odra, k ie ­
dy zagroziła w ylew em . Znaczna część in te li­
gencji wyszła wówczas przed m iasto, w zię ła  
się do łopat. Roboty nad Odrą, akc ja  odgru­
zow yw an ia  m iasteczka, b y ły  to  pierwsze 
wspólne zebrania in te lig e n c ji z rosnącą w  silę 
klasą robotniczą —  bo w raz z „T rz y la tk ą “  ruszy­
ły  do pracy w szystk ie  zakłady przem ysłowe 
w  Brzegu —  odbudow ali je  no w i m ieszkańcy 
m iasta. Pow sta ł pa trio tyczny  nastró j w okó ł 
m iasteczka i  jego potrzeb, ton w  mieście ju ż

zdecydowanie zaczęli nadawać now i  m ieszkańcy 
— klasa robotnicza, a znaczna część in te lig en c ji, 
g łów n ie ludowego pochodzenia, oddzie liła  się od 
bu rżuaz ji, znalazła twórcze zadania społeczne. 
I  to b y ł sukces p o lity k i,  prowadzonej przez czyn­
n ik i p a rty jn e  miasteczka.

*

M iasteczko liczy  15 tysięcy m ieszkańców, a 
M ie jska  B ib lio te ka  Pub liczna ,.szczyci się“  za­
ledw ie  700 czyte ln ikam i. Dlaczego? Bo przyza­
k ładowe księgozbiory s tanow ią d la  B ib lio te k i 
poważną konkurencję . Tędy, przez odbudo­
w yw ane fa b ry k i p rzep ływ a ł g łów ny n u r t  prze­
m ian k u ltu ra ln ych .

P rze jrza łem  w  P ub liczne j p ra w ie  wszystkie 
ka ta log i, prze-wertowałem 8 tys. książkowych 
pozycji. W łosy podnoszą się na głow ie. Obok 
n a jw yb itn ie jszych  pereł św ia tow e j lite ra tu ry  
księgozbiór m ie jsk i wciąż jeszcze ro i się od 
przygód Sherlocka Holmesa i  Arsena Łup ina , 
znalazłem  żyw o ty  św iętych, szm iry  w  rodzaju 
..H rabia w raca na r in g “  Lu c jana  Cary. Sa to 
pozostałości po daw nej, p ryw a tn e j biblioteczce 
z czasów, k iedy M iko ła jczyk  p rzy  p o m ocy ,ad ­
w o ka tów  i sk le p ika rzy  ze „s tro n n ic tw a  dla  
w szystk ich “  us iłow a ł rozb ro ić  rew o lucy jne  na­

s tro je  podstaw owej masy m ieszkańców Brze­
gu. I  ta szm ira odsuwa m łodych robo tn ików  
ludow ą część in te lig e n c ji od Pub licznej B i­
b lio tek i. Ale... jedna ty lk o  B ib lio teka  Domu 
K u ltu ry  Nadodrzańskich Zakładów  G arbar­
sk ich  (4 tys. s tarann ie  dobranych tom ów) sku­
p ia  na 6-tałe 600 czyte ln ików , przeważnie ro< 
botniczych.

*

Jakiś  czas idz iem y razem. Droga prowadzi do 
Żiob izny, gdzie mieszika robotnica Genowefa H u ­
cuła. Ta bardzo pogodna, wesoła dziewczyna 
m ów i przekorn ie:

— Co m n ie  obchodzi o jcow e 6 ha, k ie d y  w  
fab ryce  m am  tysiąc z ło tych  za sw oje 180 p ro­
cent no rm y i  życie, przede w szystk im  życie 
inne, bogatsze n iż  w  zam knię te j rodz in ie  ch łop­
sk ie j.

Genowefa odchodzi, g in ie  za łagodnym  
wzgórzem, w idać ją  jeszcze ja k iś  czas w  d o li­
nie, macha stamtąd przyjaźn ie d łon ią  ku nam.

— To najlepsza chyba a k ty w is tk a  z ZM P  — 
m ów i E leonora Neuhof. Jest coś wzruszające­
go w  je j opowieści o koleżance. Genowefa ko­
cha bardzo rodziców  i  dlatego w łaśnie p ie rw ­
sza zaczęła ich  ag itow ać za spółdzielczą go­
spodarką, ona też by ła  p ierw szym  orędow ni­
k iem  zw iązania się zespołu fabrycznego z po­
w ia tem  w  ram ach r tich u  łączności. Fragm en­
ty  „C ichego D onu“ , gdzie w ystępow ały obie, 
u czyn iły  na chłopach w ie lk ie  wrażenie. Ro-’ 
dzice G enowefy b y li n ie  ty lk o  dum ni z có rk i 
p ie rw s i w s tą p ili do K o m ite tu  Założycielskiego»

Żegna m nie  i  Eleonora. Jeszcze ty lk o  poka­
zała m i sw o ją  rodzinną śląską wieś — Groszo- 
wice, leżące tuż nad b łęk itn ie jącą  w  oddali 
Odrą.

*

Zm ierzch. Idę w o lno  w  stronę R ata j, nie­
w ie lk ie j w iosk i odległe j o jakieś 2 — 3 k m 'o d  
Brzegu. We wsi ruch, petno ludzi na ulicach.

— I  m ia ł c i takiego gołąbka, wszystko co 
chcia ł, to ten gołąbek z rob ił na złość k a p ita ­
listom ...

D om yśliłem  ęi». że ch łop i kom entu ją  ogląda­
ny  przed c h w ilą  w łosk i f ilm  „Cud w M edio­
la n ie “ .

— I  po jechali na księżyc, bo tam  lep ie j niż 
na ziem i.

— Toś nic n ie  zrozum iał. Przecież ten jak 
tam , no ten co f ilm  zm ajstrow ał, chc ia ł po­
wiedzieć, że ka p ita liśc i myślą dać ludziom  pra­
cy^ m iejsce na księżycu, bo się ich na z iem i 
boją. Zobaczysz, co kom uniści powiedzą we 
Włoszech podczas wyborów... Zobaczysz!

Tadeusz Śliwiński

i
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„ R E P U B L I C E  D Z I E W A N O W S K I E J ”
(Dzieje fi/ etapu Konkursu Czytelniczego, opisane u/iernie m gromadzie Zdorzyce Dolne — czyść czmarta)

W  S T Y C Z N IU  i  lu ty m  
m ie liśm y w P ow ia to­
w ym  Zarządzie ZSCh 
dw ie  odpraw y zespo­
łów . Jak się okazało, 
Borek - Zdró j i  mała 

spó łdz ie ln ia  p rodukcy jna , Buko­
w iec, dz ie ln ie  współzawodniczą ze 
Z darzycam i D o lnym i. D la ko l. B a ­
l ic k ie j i  w  ogóle dla pow ia tu , b y ł 
to  powód do radości i, rzecz jasna, 
ja  też pow in ienem  się b y ł cieszyć, 
a le  postanow iłem  podciągnąć m oje 
zagrożone zespoły.

N ie  wszędzie konkurs  ro z w ija ł 
eię pom yśln ie. W  Zdarzycach G ór­
nych  np. z końcem stycznia lis ta  u - 
czestn ików  jeszcze nie  by ła  gotowa 
—  trzeba by ło  zbadać, co sie tam  
dzieje. Poszedłem w p ros t do na u ­
czyc ie lk i Jas ińsk ie j, bo ona m ia ła  
ta m  prowadzić konkurs. S taruszka 
chora na tarczycę, 'sucha, koścista, 
o usposobieniu g n ie w liw ym , ale ży­
w o tna  i  dająca się lu b ić , w y ja śn iła  
m i, że dopiero przed trzem a dn ia ­
m i otrzym ała książki konkursowe 
z B ib lio te k i G m inne j w  Żelaznej 
Wodzie. W praw dzie  daw no je  w y ­
b ra ła , a le  n ik t  n ie  chc ia ł przyw ieźć 
—  an i so łtys P ie try c k i, an i prezes 
ZSCh M od liń sk i, an i leśniczy G ra- 
dek, chociaż często w  gm in ie  by­
w a li.

—  W idz i pan, i  to  się nazyw a 
a k ty w  grom adzki —  s ie rdz iła  się 
k ie row n iczka  szko ły  —  sama m u ­
szę chodzić od dom u do dom u, a ja  
chyba m am  dość rob o ty  z czterem a 
k lasam i. Lenistw o? Nie, on i u - 
m yś ln ie  u tru d n ia ją . Podobno M o­
d liń s k i m ia ł powiedzieć, że n ie  
trzeba nam  żadnego konkursu . No, 
ten  p rzyn a jm n ie j spraw ę jasno po­
s ta w ił, a le  so łtys P ie tryck i? ... T ak, 
on  b y ł jeszcze m oż liw y  przed trze ­
m a -  czterem a la ty , a le  od czasu 
ja k  zaczął porastać w  fu te rka , to 
ju ż  n ie  przystępu j.

— W ięc jakże, da sobie pan i r a ­
dę z tym  konkursem ?

— Muszę. L iczę na ja k ie  trzydz ie ­
ści w ypow iedz i. Ludz ie  chcą czy­
tać, ty lk o  trzeba do n ich  podejść. 
T u  już  rob o tn icy  leśni, bracia F a ­
sonie i  B ednarczyk, ob ieca li m i po­
móc.

— T o św ietn ie , będę m ógł B a lic ­
ką  te le fon iczn ie  uspokoić.

Idąc przez wieś, spo tka łem  leś­
niczego G radka, k tó ry  do dziś dn ia 
uchodzi za aktyw is tę . M ło d y  czło­
w iek , zdolny, obro tny, ale... Ach, 
te  o fice rk i, te pum py, ta  fry z u ra  a la 
kakadu ! Jest w  n im  coś gogusiowa- 
tego, przypom ina w ysztafirow anego

b fice rka  sanacyjnego. Z nany jes t ze 
6wych sk łonności do łagodzenia 
k o n f lik tó w  klasow ych, ja k ie  w  g ro ­
m adzie w ybuchają. Jako p a rty jn y  
zda je sobie sprawę, że ta k ie  łago­
dzenie i  k la js tro w a n ie  w ca le  n ie  
je s t po l in i i  p a rty jn e j, toteż w  w y ­

padkach m ałe j w ag i chę tn ie  do 
k r y ty k i dopuszcza i  sam k ry ty k u je , 
na tom iast gdy chodzi o sp raw y po­
ważne. k tó rych  u jaw n ie n ie  może 
doprow adzić do zm ian personalnych 
w śród „a k ty w u “ , w tedy G radek ca­
ły  sw ó j s p ry t Wysila, by  sprawę 
zatuszować, przy  czym  posługuje 
się argum entem : „każdy  z nas ma 
coś na sum ien iu “ . Znana to p io­
senka w  Zdarzycach G órnych, 
śpiewa ją  i  prezes ZSCh M od lińsk i, 
usłyszałem  ją  też w  parę tygodn i 
późnie j z  us t sołtysa P ie tryck iego , 
k ie dy  ten wzburzony, n iem a l roz­
trzęsiony, z ja w ił się u  m n ie  w  , do­
mu-. A le  o ty m  później.

Z G rodkiem  nie  rozm awiałem , 
w y m ie n iliś m y  ty lk o  zdawkowe: 
„Cześć!“  „Cześć!“ . W racając do do­
m u w stąp iłem  do jednego z rob o t­
n ik ó w  leśnych, M itrę g i. Jest to 
m łody, 34-let.nj Zabużanin, daw ny 
ro b o tn ik  tartaczny. Chociaż n ie  
podlegał m o je j gromadzie, w c ią g ­
ną łem  go do zespołu konkursow e­
go. Rzecz zabawna, ten rozum ny, 
m vś; ic y  ch łop w  ogóle n ie  lu b i 
czytać, a je ś li s ię go do tego zm u­
sza, to ' ju ż  w o li ks iążk i naukowe 
od powieści. Dałem  m u S ta lina  „O  
W ie lk ie j Wojn ie Narodowe j“  i  Łysen­
k i  „O  sytuac j i  w  b io logi i“  —  by łem  
ciekaw , co m i o tych książkach po­
w ie , a prócz tego chcia łem  się do­
w iedzieć, ja k  s to ją  jego sp raw y go­

spodarcze. A  b y ły  dosyć zagma­
twane. M itręg a  od dłuższego czasu 
cho row a ł na w rzód żołądka i  ży jąc 
na diecie nie m ógł ju ż  pracować w  
lesie an i obrabiać swego 3-hektaro - 
węgo gospodarstwa, k tó re  ja ko  zde­
m ob ilizow any  żo łn ie rz ob ją ł w  1947 
r . Już w ó w c z c l . b u d yn k i gospodar­
sk ie  b y ły  w  stan ie  op łakanym , a 
to-az rozłażą się zupełnie, grożąc 
zawaleniem . T7 leeie ub. ro ku  M i­
tręga w n iós ł do PRN podanie o 
zrzeczenie się gospodarstwa, pow o­
łu ją c  się na z ły  etan zdrow ia  i w a­
lący się dom. B y ł pewny, że w k ró t­
ce przy jedz ie  jakaś kom is ja , s tw ie r­
d z i fak tyczny  stan rzeczy i  prze­
znaczy dom  na rozb ió rkę , a le  s ta ło  
się inaczej. P ow tó rzy ła  się h is to ria  
podobna do te j z B o ru tą  i  sołtysem  
G ru b ym  w  Zdarzycach Dolnych. 
W iosną ub. ro k u  M itręg a  w yp om ­
n ia ł P ie tryck iem u  ua zebraniu, że 
za w ie le  z iem i dz ie rżaw i i  że do 
tych  dzierżaw  większe praw a m a­
ją  rob o tn icy  leśni — bracia Laso- 
nie, Bednarczyk, B ry ja . Prócz tego, 
a le  ju ż  n ieo fic ja ln ie , poza zebra­
niem , za bardzo się in teresował 
c ie m n ym i sp raw am i n ie jak iego T o ­
polskiego, p rzy jac ie la  sołtysa, jego 
k ra ja n a  z p d w ia tu  sieradzkiego. 
P rzec iw ko  M itrędze  podniesiono 
k rz y k , że to  „n ta k  co ka la  w łasne 
gniazdo“ , że ro b i zam ęt w e w si, a 
co do jego podania o zrzeczenie się 
gospodarstwa, to  ju ż  tam  P ie tryc ­
k i  i  M o d liń sk i w iedz ie li, co szepnąć 
na ucho przewodniczącem u GRN.

Listopad M itręg a  spędził w

K ry n ic y , w  sana to rium  „L w ig ró d “ , 
w  dom u przez ten czas gospodaro­
wała żona z 12-letnią córką. Gdy 
w ró c ił z sanatorium , zaczął znów 
jeździć do po w ia tu  w  sw o je j spra­
w ie  i ciągle bezskutecznie. A  dom  
jego rzeczyw iście b y ł w  stan ie  o- 
p łakanym . Rodzina gnieździła się 
w  izb ie  kuchenne j o w zdętym  i  po­
pękanym  su fic ie , z  n a s ią k łym i w i l­
gocią ścianam i.

— Ja ju ż  sam n ie  w ie m  —  rz e k ł 
do m nie, gdyśm y się p rz y w ita li —  
czy się śm iać z tego wszystkiego, 
czy kląć. Przecież tu  ju ż  n ie  można 
mieszkać.

—  A z  k o m is ji san ita rne j b y ł 
ktoś?

—  B y ł O le jn ik , obejrza ł, nap isa ł 
m e ldunek do P ow ia tow e j Rady i  
znowu nic. W szystko P ie try c k i ro ­
b i, on w  pow iecie gada, że ja  dom  
zdewastowałem i że będę za to  odpo­
w iada ł. Dobrze, będę odpow iadał, 
ale niech przy jedzie  kom is ja  i  n iech 
zobaczy za co ja  m am  odpowiadać? 
Napisa łem  do w o jew ództw a, ale 
w iesz ja k  to idzie : w o jew ództw o 
prześle pism o do pow ia tu , po w ia t 
do Szyszki, Szyszka do P ie tryck ie ­
go — i  tak  można w  kó łko  bez 
końca. Czemuż to  u  was C istako- 
w a  zrzekła się gospodarstwa i  p rze­
szła na inne, Justek też oddał 
trz y  h e k ta ry  a w z ią ł je  w  dzierżawę, 
K a jm e r i  M ąc iło  ta k  samo. A le  idź 
i  p róbu j ich ruszyć, to  na w szystko 
znajdą wytłum aczenie .

Nagle zaśm iał się jakoś dziwacz­
nie, c h ic h o tliw ie  i  us iad ł p rzy sto­
le. —  Wiesz', co ja  nieraz myślę? 
M yś lę  sobie ta k : co by to by ło , 
gdyby nasz p o w ia t b y ł taką osob­
ną repub liką , w iesz taką „R e pu b li­
ką  Dziew anow ską“ . No, ja k  ty  m y­
ślisz, co by się w ięcej stało?

N im  znalazłem  odpowiedź, M i­
tręga ju ż  m n ie  uprzedził.

—  Ot, co by by ło . to samo co w  
R osji w  siedem nastym , osiemnas­
ty m  ro k u  —  rew o lu c ja !

W sta ł z krzesła  i  zamaszyście 
przeszedł się po izbie.

—  K urdebalans, ja b ym  sam ze­
b ra ł ro b o tn ikó w  leśnych i daw a j! 
Na P ie tryck iego  —  M od lińsk iego!
—  Nagle spow ażnia ł, coś pom yśla ł.
—  No nie, to  ta k ie  gadanie... A le  
fak tyczn ie  jakoś nie  w szystko ta k  
idz ie  ja k  trzeba. Nasz po w ia t s ta ­
je  sie soc ja lis tyczny i  spó łdz ie ln ie  
i  PO M  ł  ta k  da le j, i  ludz ie  już  po­
sz li bardzo naprzód, a le  do w ładzy  
terenowej... ja  wiem? Dopchali się 
tacy jacyś trock iśc i i szkodzą w  a- 
paracie, a m y nic. T a k  n ie  pow inno 
być.

Jak  się w  k ilk a  tyg o d n i późnie j 
okazało, M itręg a  nie  m ia ł ra c ji,  s i­
ły  reakcy jne  w  pow iecie  n ie  b y ły  
aż ta k  w ie lk ie , by m og ły  w yw ie ra ć  
ja k iś  decydujący w p ły w  na rady 
narodowe, ich szkod liw a dz ia ła l­
ność b y ła  n a tu ry  k rec ie j, o g ra n i­
czała się do d y w e rs ji u ta jon e j i zo­
stała w  końcu przez , m ie jscowe 
dziew anow skie w ładze un ieszkod li­
w iona.

W ypow iedź M itrę g i pow tarzam  
jednak  ja k o  rów nież n iepoko jący 
o b ja w  d la  n iedaw no m in ionego o- 
kresu „R e p u b lik i D z iew anow skie j“ .

Ostatecznie M itręga , k ie dy  się 
w vsapa ł i  w ygada ł z anarch is tycz­
nych fa n ta z ji, ca łk iem  do rzeczy 
w ysu ną ł pom ysł a r ty k u łu  do gazę-
ty-

—  Bo tu, na zebraniach, n ie  da ją  
dojść do głosu. S próbu ję  coś r u ­
szyć, to  m nie  zaraz M od liń sk i, a l­
bo G radek s tłu m ią : „k ie d y  indz ie j, 
k ie dy  indz ie j będziecie gadać! Te­
raz  m am y w ażnie jsze spraw y, po­

datek, skup zboża i  ta k  da le j, nie 
róbcie  zamieszanią, bo was w yp ro ­
sim y. Co wy, chcecie zebranie roz­
bić, reakcy jną  robotę robicie? W ie ­
cie. co was za to czeka?! No i  ga­
da j z n im i! Ludz ie  s łucha ją  i  tra ­
cą po jęcie o co idzie i  k to  ma s łu ­
szność. A le  ja k b y  ta k  w szystko op i­

sać w  gazecie, to  b y  ju ż  tego nie  
m og li zafarbować, A  tu  jest o co 
zahaczyć, w ys ta rczy łaby  spraw a 
Topolskiego.

K to  to  je s t Topo lski?  W iadom o 
m i, że m ia ł gospodarstwo w  po­
w iec ie  nam ysław sk im  i  b y ł skaza­
n a  na trz y  la ta  w ięz ien ia  za posia­
dan ie  b ro n i pa lne j, a le  am nestia 
zw o ln iła  go po odbyciu pó łto ra rocz­
ne j ka ry . D rug ie  gospodarstwo 
m ia ł pod Jelenią i  stam tąd w łaś­
nie, ściągn ięty przez swego k ra ja ­
na, P ie tryck iego, p rz y b y ł do Zda­
rzyć  G órnych. Co go łączyło  z 
P ie tryck im ?  Czy ty lk o  dawne są­
siedzkie współżycie? E jże! Tu, w  
Zdarzycach G órnych, m ia ł ju ż  
przygotow ane gospodarstwo po 
n ie ja k im  N ie teck im , osiad ł na n im , 
w yszabrował co się dało, sprzedał 
p lo n y  oraz d w ie  k ro w y  i  kon ia , 
k tó re  m u P ie try c k i za w iedzą GRN 
i  przewodniczącego Szyszki p rzy ­
d z ie lił. A w a n tu rn ik , aferzysta, p i­
ja k , s tra c ił w szystko  i  w ted y  znów  
P ie try c k i pośpieszył z pomocą, 
p rz y d z ie lił mu d rug ie  gospodarstwo, 
po F iu tku , z kon iem  i  krow ą. A le  
i  tu  Topo lsk i kon ia  sprzedał, siano 
na pn iu  także, a  za uzyskaną p rzy  
poparc iu  prezesa ZSCh M o d liń ­
skiego pożyczkę w  wysokości 2.500 
zł., k u p ił sobie m otocykl. Ponieważ 
jednak  bez ko-nia tru d n o  gospoda­
row ać, P ie try c k i w  porozum ien iu  z 
Szyszką p rz y d z ie lił m u licenc jow a- 
neigo ogiera, k tó ry  m ia ł obsługiw ać 
klacze ca łe j gm iny, a  k tó ry m  T o ­
p o lsk i ob rab ia ł po le n ie  ty lk o  swo­
je  ale i  P ie tryck iego. To są fa k ty , 
■na k tó rych  można się oprzeć i  k tó ­
re  można Tx>dać do prasy.

—  I  co jeszcze, obyw a te lu  M it rę ­
go?

Sprawa dom u ludowego. Duży, 
p ię kn y  dom  o 24 ub ikacjach, zupeł­
n ie  niszczeje, bo dach dz iu raw y, a 
ob. M usia tek, k tó ry  tam  mieszka z 
rodziną, w szystk ie  g a rn k i i w an ien­
k i  podstaw ia na deszcz. A  dachów ­
ka  była. W łaśnie p rzy  dom u ludo ­
w y m  leżało 16.000 dachówek. Pie­
try c k i, M od liń sk i i  G radek sprzeda­
l i  ją . p ieniądze n ie  w iadom o na co 
poszły. A  spraw a u k ry ty c h  dz ie r­
żaw  P ie tryckiego? A  42 m odrzewie, 
k tó re  sobie w y rą b a ł na s k ra ju  la ­
su?!

—  M ało  c i tego? Pisz do „C h ło p ­
sk ie j D ro g i“ , niech w am  pomogą 
zrob ić porządek w  te j tw o je j „Re­
pub lice  D z iew anow skie j“ .

—  A  żebyś w iedzia ł, że tak  z ro ­

bię! Pójdę do Bednarczyka i  Laso- 
nia, on i też się podpiszą. I  M us ia - 
łek 1 B ry ja ...
— Od tego bracie, należało zaczynać. 

Tyś o P a rtii i  Rządzie Ludow ym  za­
pom nia ł i  od reb e lii w  „rep ub lice “  
pow ia tow e j chciałeś zaczynać?... A  
o „B io lo g ii“  czytałeś? A ha — p rzy ­
pom nia łem  sobie —  czytałeś ks iążk i, 
co c i dałem?

— Czytałem  i to  m nie dz iw i, że 
w  roku 1947, to  znaczy w trzy ­
dzieści la t po rew o luc ji, b y l i w  
Z w ią zku  Radzieckim  pro fesorzy 
rę a kcy jn i. T u  ciągle się wspom ina
0 jak im ś M a lino w sk im  i D ubin ien ie .
1 pom yśl, uczy li w  akademiach, p i­
sali książk i, a przecież reakcjon iści. 
T y  m n ie  od w archo łów  i  ja k  
tam  — anarch is tów  — wyzywasz. 
A  m nie  po td j książce czujność się 
zaostrzyła rew olucyjna i  upór w a lk i. 
B o ja  rozum iem  z te j ks iążk i, że 
pó k i jeszcze ten ka p ita lizm  w  św ię­
cie, wciąż m y m usim y ostro p iln o ­
w ać i  walczyć. Patrz, gdzie to się 
w ró g  n ie  p róbu je  w kręcić , co ty  na 
to?

—  Co ja  na to? T u  z P ie try c k im  
i  Szyszką ła tw o  jeszcze odróżnić, co 
czarne a co białe, to nie żiadna f i ­
lozofia . A  tam... Przecież to  nauici 
ścisłe, najtęższe g łow y ca łym i la ta ­
m i pracują, specja lizu ją  się, rob ią  
doświadczenia w  labo ra to riach . 
Nad n im i n ie  ma ta k ich  specja lis­
tów , k tó rzy  by m og li rozstrzygnąć 
na poczekaniu k to  ma rac ję : m or- 
ganiści, k tó rzy  udają, że n im i nie 
są, czy Łysenko. A  przecież i  tam  
rozstrzygnęło życie, n ieodparte  po­
trzeby  rozw o ju  społeczeństwa. W słu ­
chując się w  m ilio n o w y  głos p ra k ­
ty k ó w  —  P a rtia  zdemaskowała w ro ­

ga i  zapewniła zwycięstwo przodu­
jące j nauce Łysenki.

Naraz o tw a rły  się d rzw i, bez pu­
kan ia wszedł, a raczej wpadł, Be­
dnarczyk.

— Serwus. Jak się macie!
Ten to już  zawsze tak. Ż w aw y, 

wesoiy, tryska jący  zdrow iem , l i ­
czy sobie trzydzieści parę la t a 
w yg ląda na dwadzieścia pięć Ż y ­
w io ło w y  i  na pozór lekkom yślny,

k ie d y  sobie podp ije  chw yta  czło­
w ieka w  objęcia i zamiast pocało­
wać, ugryzie w  policzek albo brodę.

— Dobrze, żeś przyszedł — p rz y ­
w ita ł go M itręga  — bo m y tu  w ła ­
śnie o P ie try c k im  i  tak  dale j... 
Wiesz, pismo do „C h łopsk ie j D ro­
g i“  wyślem y. Podniszesz?

— Dawajcie, bo m nie  ju ż  cho le ra 
b ierze na tych...

N ie prędko tego dn ia  w ró c iłe m  
do domu. przesiedziałem u M itrę g i 
k ilk a  godzin nad zredagowaniem  l i ­
stu.

(D. c. n.)
H enryk W orcell

JERZY MILLER

W  drodze na irieczó r auto rsk i
Z im ow a noc i droga śnieżna.
W ia tr m roźny dm ie. W około pustka.
W aham się: —  iść, czy nie iść przez las, 
gdzie m nie zagnało od Pułtuska.

Za mną przyjazne św ia tła  dworca, 
przede mną — nie życzę nikom u, 
trzeszczących drzew ponury orszak 
skłęb ią  się w  mroczną niew iadom ą.

Przeciągły skow yt, psia m od litw a , 
tęsknota do ojczyzny w ilcze j 
rozcina ciszę ja kb y  brzytw a 
i  w szystkim  nakazuje milczeć.

Księżyc się w sp ina ponad las, 
k rysz ta łk i śniegu błyszczą.
Rękawem płaszcza chronię tw a rz  
i  idę... z niespokojną myślą.

Eh! W ylęknione serce skuczy 
ja kb y  je  mróz popędzał ostry.
A  może b y  ta k  lep ie j w rócić 
z nieuczęszczanej g łuchej w iorsty?

Lodowe ig ły  ran ią  czoło, 
w ia try  em alię śniegu tłuką .
—  Czyżbym m ia ł poddać się żyw iołom , 
aby się śm ia ły do rozpuku?

Nie tak ich  scen b y ł las teatrem , 
las pełen rzeczyw istych m ogił.
I  pomyślałem, walcząc z w ia trem ,
0 tych, co nie w ró c ili z d ro g i

1 w tedy w  środku m a rtw e j głuszy 
poprzez strach w łasny ja k  w  o lśn ien iu  
po ją łem  całą głębią duszy
cudzą odwagę —  tych z terenu!

... N iedoczekanie wasze, w ietrze, 
skow yty  psie, pustkow ia, zimo, 
leśny bezdrożny kilom etrze — 
nie przejdę m im o!

PYSZARD PSZCZÓŁKOWSKI

FILM 0 „PAMIĄTCE Z CELULOZY”

Ro b o t n i c z y  W łoc ław ek 
przeżywa od k i lk u  tygod­
n i d ru g ie  in te resu jące 
spo tkan ie  z „P am ią tką  z 
C elu lozy“  N eve rly ‘ego. 
P o ja w iły  się w e  W łoc ław ­

k u  zielone w ozy „F ilm u  Polskiego“ , 
gromadząc na postojach t łu m y  c ie ­
kaw skich .

—  „W idz ia łeś  film ow ców ? Ten 
szczupły —  to Szczęsny, a ten starszy 
opa lony —  to  jego ojciec...“  

N azw iska bohaterów  f i lm u  (tak, 
te raz  ju ż  f ilm u )  —  Nowaga, od­
tw ó rc y  r o l i  Szczęsnego czy M ilsk ie - 
go, k tó ry  gra ro lę  starego B id y  n ie  
zn ika ją  z rozm ów mieszkańców 
W łocław ka.

*
Jest p iękne czerw cowe popo łud­

nie. B u ry  p ióropusz dym u b ije  
p ro ito  w  b łę k itn e  niebo z kom inó w  
Celulozy, z tych  kom inów , na k tó ­
ry c h  ty le  razy przed w o jną  1 M a ­
ja  z a k w ita ł czerw ony sztandar, 
spędzający sen z po w ie k  W ajszy- 
com  i  in n y m  sługusom  sanacyj­
nym . W ąską u licą  Łęgską pom knę­
ło  k ilk a  z ie lonych wozów  „F ilm u  
Polskiego“ . K ie ru n e k  —  Celuloza. 
Z an im  je dn ak  w ys ie d li z n ich  a k to ­
rzy , zan im  wytaszezono z czeluści 
w ozów  k u fry  z re k w iz y ta m i i  sk rz y ­
n ie  z apara tu rą , chodn ik i, ba na­
w e t jezdnia, zagęściły się różno­
b a rw n y m  tłum em . Statyści? N ie! 
T o  czy te ln icy  „P a m ią tk i“ .

A  jest na co patrzeć. O to  jeszcze 
w czo ra j p rzy  w jeździe  na dz iedzi­
n iec  sta ła  sobie b ram a p rz y s tro jo ­
na w  hasła głoszące o współza­
w o d n ic tw ie  pracy, o P lan ie  6-le tn im , 
a dz is ia j zaw is ł nad n ią  n ien aw is t­
n y  szyld , p rzypom ina jący  m in ione 
a przecież ja kże  n iedaw ne czasy. 
„ F ab ryka  Celulozy we W łoc ławku

—  Steinhagen &  Saenger". A  tuż za 
p ło tem  „łączka  bezrobotnych“ , na 
k tó re j przez d ług ie  dn i, ba, nawet 
m iesiące w ycze k iw a li nadarem nie 
na pracę w łoc ław scy robociarze. 
Siedzą o n i co p ra w d a  i  te raz na 
skąpej, z ie lonej m uraw ie , ale ju ż  
jako... statyści. Ć m ią papierosy, 
do w c ipku ją , opow iada ją  w rażen ia z 
dzisiejszego dn ia  pracy, czekając 
c ie rp liw ie  na znak reżysera, k tó ry  
chodzi tam  i  z powrotem , ustaw ia  
ak to rów , pokazu je  coś na  m ig i, 
m acha rękam i.

Naraz przed nosem operatora w y ­
rasta  cz łow iek z czarną tab liczką. 
T o  t.zw. „K la p s “ , na k tó rym  odno­
to w u je  się b ia łą  kredą num er zd ję ­
cia. Uwaga, zaczynamy!... Z  g łęb i 
u lic y  nadchodzi dw óch ludz i. Je­
den s ta ry , z sum ias tym i wąsam i z 
s iek ie rą  .w  jedne j i  z w ęzełk iem  w  
d ru g ie j —  to  o jc iec Szczęsnego. 
D ru g i m łody, gap iow aty ch łopak z 
rozw ichrzoną czupryną , z w ys łużo­
n ym  plecakiem  przerzuconym  przez 
ram ię. „T o  Szczęsny“  —  szepce ktoś 
w  tłum ie . Przybysze podchodzą nie­
śm ia ło  do bram y. Stop! K on iec! —  
w y b ija  im  przed nosem „K la p s “ , 
Powtórzenie. K toś pa ku je  biednemu 
Szczęsnemu do starego plecaka 
dw ie  cegły, .k tó re  p rzyc iska ją  ch ło ­
paka do ziem i. W y b ra li się p rze­
cież do „A m e ry k i“  ( ja k  nazywano 
w te d y  Celulozę) p rzysz li w ięc n ie ­
m a l z ca łym  dobytk iem , a zresztą 
m a ją  za sobą z Rzekucia i ładnych  
k ilkana śc ie  k ilo m e tró w  drog i, po­
w in n i s ię  w ięc  trochę p rzygarb ić , 
T ra f r  e, chociaż nieslyszane przez 
ak to ró w  i  k ie ro w n ik a  zdjęć uw agi 
w idzów  odpow iada ją w idoczn ie 
prawdzie, skoro  opera to r pow tarza 
zdjęcia. Znow u za ch w ilę  klasnęła 
deseczka „k la p s “  i... k rę c im y  od 
początku.

T y m  razem  id z ie  ju ż  lep ie j. P rz y ­
bysze stąpają n iepewnie, p rzysta ją  
co k ro k , ja k  to  ludzie  z tam tych  
czasów, p e łn i n iepoko ju  i  obawy co 
im  przyn ies ie  spo tkanie z tą  „A -  
m e rvką “ .

Koniec, m yślę z ulgą. A le  gdzie 
tam . Szczęsny pow in ien  spojrzeć 
jeszcze na dym iące ko m in y  fa b ry ­
k i,  p ie rw szy  je  bow iem  raz w id z i 
z  b liska. Jak  d la  w ie jsk iego  ch ło­
paka, je s t chyba na co popatrzeć.

Znow u syczy le c iu tko  aparat. 
Znow u „k la p s “  w y b ija  suchy ta k t. 
N a tw arzach  a k to ró w  w idać k ro ­
ple  potu. C iężki ich zaw ód  „Eh, 
m n ie  by tam  ju ż  daw no szlag t ra ­
f i ł ,  gdyby  m i ta k  kaza li c iąg le  na ­
w racać!“  —  w y k rz y k u je  obok m nie 
ja k iś  zn iec ie rp liw iony  robo tn ik .

P atrzę na zegarek. U p łynę ło  już  
w ie le , w ie le  m in u t.

Ponieważ jednak  pogoda dopisuje, 
film o w c y  kręcą da le j.

Teraz opera to r w suw a tubę  apa­
ra tu  w  szpary sztachet, za k tó ry m i 
leżą, gwarzą i  czekają na łączce 
bezrobotni. Jeszcze raz, jeszcze dw a 
razy  o b ie k tyw  apara tu  film ow ego 
w ę d ru je  pom iędzy sztachetam i, by 
za c h w ilę  przenieść się na postać 
Szczęsnego, k tó ry  skrada się po c i­
chu w  stronę plota, do tyka rękam i 
sztachet i  zagląda zaciekaw ionym  
w zrok iem  na podwórze. Odwraca 
6ię na ch w ile  w  s tronę ojca, -k iw a ­
jąc nań le kko  głową. S tary  Bida 
podchodzi ostrożn ie do syna. K o ­
niec ujęcia.

A le  h is to ria  pow tarza  się za 
ch w ilę  od początku. Raz, dwa, 
dziesięć razy. Po godzinie opera­
to r  w reszcie zadowolony. K ró tk i 
znak ręką. „B ezro bo tn i“  z „ łą c z k i“  
podnoszą się, rozprostow ują  kości i 
w ędru ją  do domu.

C ichnie u lica , zebrany t łu m  w i­

dzów  w siąka pow o i' w  boczne u- 
lic z k i, w raca do dom ów. Ten i  ów 
zc»-ka na zegarek, przyśpieszając 
k ru ku , m om ent bowiem, k tó ry  na 
f ilm ie  trw a ć  będzie k ilkadz ies ią t 
seku rć  za ją } im  ty lk o  na samo 
przyg lądanie dobre dw ie  ęodz.ny 
czasu. A  scen ta k ich  w  f ilm ie  jes t 
k ilkaset.

Przez c h w ilę  s to ję  w p a trzon y  w  
s reb rny  napis, rzucony na s ia tkę  
szy ldu nad bram ą: „ F abryka  Celu­
lozy we W łoc ławku  — Steinhagen 
&  Saenger“ , Nadjeżdża samochód z 
be lam i celulozy do papiern i. Na 
d rzw iczkach wozu m iga napis: „Z a ­
k łady Celulozowo  - Papiernicze im. 
J. Marchlewskiego we W łoc ław ku“ . 
Z  szo fe rk i w ychy la  się uśm iechnię­
ta tw a rz  k ie row cy, jednego z ta ­
k ich , k tó rzy  n ie  znają ju ż  co to 
„łączka bezrobotnych“ , k tó rzy  nie 
znają n iedaw nej go rzk ie j rzeczyw i­
stości, ja ka  ju ż  n ie  w róci...

*

Na ratuszu strażackim  na Żabiej, 
6ood którego w tam te, zle dn i w y ­
szli rozb ijać  robotnicze ba rykady 
na K ró le w ie ck ie j g ra na to w i „c h ło p ­

cy S ław o ja “  z Golędzinowa, b ije  
22,30.

T rz y  szpule z taśmą nakręconą 
rano  w ę dru ją  do kab in y  operatora. 
Na ekranie ukazują się .jakże zna­
jom e nam  w łocław ia ikom  kon ­
tu ry  Celulozy. Za ch w ilę  ob iek tyw  
przenosi się na plac drzew ny. Raź­
no lecą w ió ry  spod ośn ików  s tru - 
gaczy, p ię trzą się re je  obałków . 
K toś  przechodzi przed ob iektyw em  
e w iązką  w ió ró w  na plecach.

Oczekuję, że za ch w ilę  ukaże się 
n stępna scena, a le  gdzie tam... 
Z now u  po ja w ia  się p lac drzew ny, 
strugacze p rzy  obałkach, re je  z 
drzewem  i „k la ps “ , tym  razem z 
num erem  174a. A  za chw ilę ... zno­
w u  ten sam obraz ty lk o  z num erem  
174 b i  jeszcze raz, jeszcze k ilk a  
razy.

W reszcie nowa scena, k ie d y  s ta ry  
oszust, m a js te r Sumczak, w iedzie 
za sobą starego B idę i  innych  ro ­
bo tn ikó w , k tó rzy  za ciężkie z ło tów ­
k i  w k u p il i się w  ła sk i bezlitosnego 
w yzyskiw acza.

Sumczak, opasły mężczyzna, k o ły ­
sze się na k ró tk ic h  nogach i  gesty­
k u lu je  żywo... N ieub łagany „k la p s “  
( tym  razem z num erem  175) p rze ry ­
w a jego pochód. Z za re jó w  z obał- 
k a m i znowu w ynurza  się... Sum ­
czak z rob o tn ikam i. T ym  razem ge­
s ty k u lu je  jeszcze żyw ie j, pokazuje 
ręką na piętrzące się „sztap le“  by 
za chw ilę , może ju ż  po raz 10-ty a 
może i  15-ty, rozpocząć sw oją w ę­
d ró w kę  po placu.

Na końcu pochodu dostrzegam 
gapiącego się chłopaka z ro zw i­
chrzoną czupryną. Poznaję go —  to 
Szczęsny.

Dochodzi północ. T ak  w ięc p ra ­
w ie  pó łto re j godziny trw a  już  p ro ­
jekc ja  tych k ilk u  scen, k tó re  na f i l ­
m ie zajm ą k ilkadz ies ią t sekund.

Zapala się św iatło . A le  n ik t  n ie  
rusza się z m iejsca. Teraz z g łośn i­
ka dobiegają b łagalne słowa ja k ie ­
goś zaw iedzionego w  uczciwości 
Sumczaka strugacza, sk ie row ane do

starego ło tra : „P an ie  Sumczak, k ie ­
dy  pan odda te dziesięć z ło tych"... 
i  ginąca wśród rechotu z łodzie ja 
odpow iedź: „W  poniedzia łek, po 
p ie .w szym ... ale nie w  ten ponie­
działek, w tamten... do deszczu...“

K ie dy  słyszę wzburzone stówa 1 
o k rz y k i rob o tn ików : „Za bram ę 
ich, na wózki i do W is ły “  — dom y­
ślam  się, że to s ta re  „s ie k ie ry “  ro ­
bią w y rz u ty  „m ło d y m “ , że zgodzili 
się pracować po zniżonej stawce i  
w sku te k  ich  k o n k u re n c ji w y z y s k i­
wacz Pandera dziś lu b  ju tro  obn i­
ży rów nież s taw kę s ta rym  k w a li­
fiko w a n ym  robo tn ikom .

A  teraz głos żałosny starego 
B id y : „Ludzie , n ikogo nie sk rzyw ­
dziłem , każdemu schodzi iem z 
drog i, biedowalem  całe życie a 
teraz już  nie mogę... zab ijc ie  m nie  
ludzie . Z róbcie  do sw e j w o li, a le  
n ie  mogę... a na to pełne spoko ju  i  
pow agi słowa starego kom u n is ty  
M a ru s ika : „U spokó jc ie  się — nie po 
tośm y tu  przyszli. Towarzysze, p ro ­
szę o spokój M usin  r tę spraw ę 
przekazać zw iązkow i...“

*

Zegar na ra tuszu w y b ił godzinę 
1 w  nocy. Na u licach pusto- 
K ro k i m oje głucho dudn ią  po chod­
n ik u  u lic y  K ró le w ie ck ie j, na k tó re j 
w  la tach te rro ru  sanacyjnego w zn io ­
sła ba rykad y  do w a lk i z w rog iem  
w łoc ław ska  klasa robotnicza.

D zis ia j u lica  ta nosi dum ną na ­
zwę u lic y  O brońców  S ta ling radu .

O kna m ojego m ieszkania w ycho­
dzą na F abrykę  Celulozy. W p a tru ­
ję  się w  czerwone la m p y  w id n ie ją ­
ce na szczycie kom ina, w  jarzace 
sie św ia tłem  okna ha l fab rycznych  
gdzie p racu ją  ludzie  tw a rd z i i m oc­
n i, w y trw a li i  d z ie ln i — ja k  Szczęs­
ny...

M im o  p źnei p o rv  r>n raz d ru g i 
zaczynam  czytać „P am ią tkę  z Ce­
lu lo z y “ ...

Ryszard Pszczółkowski
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BOGDAN WOJDOWSKI

Z ZIEMI RADZIECKIEJ DO POLSKI

K S IĄ Ż K A  Jan in y  B ro- 
nLew?..dej „Z  no ta tn ika  ko­
respondenta w o jennego"') 
wprowadza nas w  dn i w o j­
ny  narodow ej z faszyz­
mem, w  atm osferę zapm- 

cza ..wschodniego fro n tu “ , je d y ­
nego antyfaszystowskiego fro n tu  w 
E urop ie  czasów drug ie j w o jn y  św ia ­
tow e j. W  w ie lk ic h  skrótach og ląda­
m y w o jenny  K u jbyszew  i  wo jenną 

. M oskwę, rzucony daleko w  stepy 
sowchoz im ien ia  Czapajewa i obóz 
p ierw sze j d y w iz ji w  S.edlcach nad 
Oką. W raz z B ron iew ską tow a rzy­
szym y „bieżeńcom “ w  trag icznych 
dn iach odw ro tu , jesteśm y św iadka­
m i o fia rne j pracy lu dz i radzieckie­
go zaplecza zjednoczonych we 
w spó lnym  g igantycznym  w ys iłku , 
określonym  skrom nym  hasłem, k tó ­
re  weszło już  do h is to r ii ludzkoś­
c i: „w szystko  dla f ro n tu “ . Ś ledzim y 
w  ślad za przesuw ającym i się cho­
rąg ie w kam i na mapach i  w ieściam i 
fro n to w ych  kom un ika tów  rosną­
ce obszary wolności, obszary szlaku 
wyzwoleńczego Czerwonej A rm ii.  
K tóż  z nas wówczas nie czekał tych 
w ieści! Cala Europa z p rzy ta jonym  
oddechem chciw ie  w yczekiw a ła w y ­
darzeń ze Wschodu. B ron iew ska 
znała je  wcześniej od nas. I trudno  
oprzeć się chęci zacytowania tego 
fragm e n tu  z je j k s ią ż k i,, k iedy  po 
słowach sp ikera  Le w ita na : „G aw a- 
r i t   ̂ M askw a! B ud ie t p ieriedano 
ważnoje saabszczienie...“  au to rka  
w ybiega na m iasto i  dzwoni do He­
leny  Usijew icz. Dzia ło się to nocą 
i '  lis topada 1942 roku . „Czarne, 
wygaszone m iasto huczy. Gdzieś 
tam  naw o łu ją  się ludzie, skrzyp ią  
b ram y w  domach. Przebiegam  jezd­
nię i wpadam  na nocnego dozorcę 
w  budynku  naszej redakc ji. Ściska­
m y  się ja k  k re w n i po d ług ie j roz­
łące, ła,p:ę klucze od d rz w i w e jśc io ­
w ych . K o ry ta rz , trzask w yłączn ika , 
jeszcze jedne d rzw i, ju ż  b iu rk o  A l­
freda z telefonem . — Heleno! H e­
leno ! Z d ru g ie j s tro n y  s łu cha w k i 
zaspany głos: — Co się stało? Ja­
sia? Zw ariow ałaś? — W łącz głoś­
n ik !  W łącz g łośn ik ! W ie lk ie  szczęś­
cie! Le w ita n  pow tó rzy  jeszcze ra z !-1 
T rzy  dn i wcześniej ruszyła  ofensy­
w a radziecka pod S talingradem .

W  książce B ro n ie w sk ie j m am y 
możność zaobserwowania, ja k  in d y ­
w id u a ln y  lu d z k i los w yn ies iony na 
g łów nym  nu rc ie  historycznego roz­
w o ju  s ta je  się soczewką społecznych 
w ydarzeń  i  ja k  uczestnictwo w  n ich 
po zw o liło  pisarce s tw crzyć  bez l i ­
te ra ck ie j „s z m in k i“  nie ty lk o  doku­
m en t lite ra c k i naszego czasu, ale i  
dz ie ło  lite ra c k ie  —  w y k ła d n ik  a r ty ­
s tyczny naszego czasu. Sekret pole­
ga na tym , że B ron iew ska  p o tra fiła  
w  „N o ta tn ik u  korespondenta w o je n ­
n e g o * 1 pomieścić au tentyzm w  ra~ 
mach typowości.

Z  k a r t  „N o ta tn ik a 11 p a trzy  na nas 
przede w szys tk im  tw a rz  działacza, 
cz łow ieka w  pe łn i świadomego sw ej 
czynnej współodpow iedzia lności za 
dckonyw ające się wydarzenia. Je­
steśmy w  k rę g „  re d a kc ji „N ow ych 
w idno kręg ów “ , ko le jno  przesuwają 
się przed nam i A ! f red Lam pe, W an­
da W asilewska, S tefan Jędrychow - 
sk i, tow arzyszym y szerokie j p racy 
o rgan izacy jne j pod ję te j przez ko­
m u n is tó w  po lsk ich  w  Z w iązku  Ra­
dz ieck im , p ie rw szym  zjazdom 
Z w ią zku  P a trio tó w  Polskich, zało­
żen iu p ism a ZPP — '„W o ln e j P o l­
s k i“ , w ys iłko m  uw ieńczonym  s fo r­
m ow an iem  I  d y w iz ji w o jska polskie-, 
go im . Tadeusza Kościuszki.

B ron iew ska  chętn ie  w łącza do 
sw ych  no tatek fragm en t a r ty k u iu  
Lam pego, przem ów ien ie W asilew ­
sk ie j, lis t  terenowego koresponden­
ta  gazety, czy wreszcie ko m u n ika t 
ra d io w y  lu b  dyp lom atyczną notę.
T o  wszystko żvwe dokum enty  na ­
szego czasu, św iadectwa au ten tyz­
m u  dzienn ika  B ron iew sk ie j, pod­
kreś la jące n ie jako  jego h is te ryczny  
cha rakte r.

Tem peram ent pub licys ty , skró to- 
wość tech n ik i dz ienn ika rsk ie j pod- 
szepnęły autorce najlepsze strony 
no ta tn ika . Podróż do korpusu A n ­
dersa na reportaż czy w yw ia d  z 
n iesław nej pam ięci „wodzem “ , to 
la p id a rn e  Szkice, gdzie w  grotesko­
w ych  pozach zastyg li c i wszyscy, 
k tó rz y  „przez In d ie  sz li do G ró jca “ . 
M ałość i nikczemność w  pow iązaniu 
ze zdradziecką ro lą  po lityczną, jaką  
odegra li c i londyńscy „am basadczy- 
cy“ , ukazała B ron iew ska w  m igaw ­
kow ych, lecz niezapom nianych sce­
nach. Czy to wówczas, gdy uch w y­
c iła  sztab korpusu z jego atm osfe­
rą  w ie lm ożostw a i legionowego p o ­
b rzę k iw a n ia  szabelką, żebraczo ob­
noszonego c ie rp ię tn ic tw a  i  ciągłego

u tysk iw an ia . Czy .wówczas, gdy 
chw y ta  ja k  fo to g ra f w  św ie tle  m a­
gnezji Andersa, k tó ry  puszczając w  
w ys tud iow ane j pozie kó łka  dym u 
re c y tu je  wyuczoną sentencję: „P o­
la cy  m ają  w ie le  wad, ale Polacy nie 
zdradza ją“ . Czy wówczas k ie d y  z 
ca łe j rozm ow y u trw a la  jedno je ­
dyne pytanie , ja k ie  je j i  Helen ie  
U s ijew icz  zadra! w  stołówce 
„w ieszcz em ig ra cy jn y “  i  agen t w  
masce kabotyna, P a rn ic k i: „C zy 
kom u n is tka  może się zakochać w  
faszyście“ ? Czy w  tym  n ieśm ie rte l­
n ym  obrazie Szczyrka i  „ lu d o w ­
ców “  rozp raw ia jących  w  K u jbysze - 
w ie  w  roku  1942 o re fo rm ie  a g ra r­
ne j „z w ykupem “ .

A le  pa rtie  sa ty ry  to zaledw ie

TEOFIL KOWALCZYK

R O Z K A Z
Czy patro lu jesz drogi pogranicza, 
czy nie śpisz pełn iąc w artę  w  jednostce służbowej, 
czy jesteś ze wsi, czy z m iasta Kalisza, 
z Łodzi, z Rzeszowa, czy z samej Warszawy,

czy zostawiłeś w  domu starą matkę, 
czy żonę z dzieckiem m a leńkim  w  kołysce, 
czy ojca, od którego czytasz lis t lub  kartkę , 

czy też dziewczynę, z k tó rą  chodziłeś nad W isłę —
0

wiedz —

po ziem i, pod p ięknym  na niebie księżycem, 
pod słońcem, co c i pa li tw arz  na śniady kolor, 
po drogach polnych, po gw arnych ulicach 
chodzi wróg, szpieg, dywersant.

Jego oczy bolą,
że ten karab in  nie z jego masz ręk i,
że cię strzelać uczono nie do jego celów,
że śpi spokojnie tw ó j synek m aleńki
gdzieś we wsi Gołczy czy w  m iasteczku W ie luń ;
że tam  w  Kaliszu ludzie ży ją  zdrowo,
że zburzona W arszawa domy dźw iga skrzętnie,
że tw o ja  m atka ma dziś dach nad giową,
a w  każdym  mieście i  w s i —  coraz p iękn ie j;
że nie w róc i fab rykan t, dziedzic, prow okator,
by cię do służby zagnać na w łasnym  podwórzu —
ten w róg podpa liłby k ra j cały za to
ł  knu je  w o jnę i  knu je  pożogę,
by dom tw ó j u jrzeć rozdeptany w  kurzu,
a tw o im  b lisk im  dać nędzę i  trwogę.

W ięc p e łn ij służbę tak  bystro  ja k  orzeł!
Naucz się strzelać i  tra fia ć  liść w  locie!
W tedy ojciec spokojn ie będzie zbiera ł zboże 
i  stara m atka zaśnie pod gw iazdam i nocy.
Jak zegar n iechaj chodzi m otor w  samolocie, 
a bagnet b łysk iem  niech olśniewa oczy!
Żona m yś li o tobie, a dziecko szczebioce.
Ic h  to rozkaz ustam i dowódcy wydany 
idzie z tobą na służbę: „P am ię ta j kochany“ .

Że dziś broń dźwigasz w łasną, żeś niewolę zdeptał, 
żeś w o lny jest wśród w olnych i  wolność dasz synom, 
nie zapom nij! Cóż? —  Dziś jeszcze o sta l karab inów  
w sparta  jest m iłość. Bo p iek ło  grozi. Noc przeklę ta. — 
A  długa, długa droga w iod ła  spod Lenino.

jedna s trona  kunsztu B ron iew sk ie j. 
I le  wzruszającego liry z m u  tk w i w 
prze lo tnych scenach spotkań z ludź­
m i radzieck im i, z ow ym  n iezna jo­
m ym  robo tn ik iem , k tó ry  w ysiada ł z 
pociągu na każdym  posto ju  i  p rzy ­
nosił w  6wej legendarnej blaszance 

. zupę dla  dzieci „b ieżeńców“ , z przy­
godnym  zdunem z Kujbyszewa, k tó ­
r y  w  dom u e „trzech kątach“  s taw ia 
uchodźcom „g a ła n k i11 (piecyki), z 
ko łchoźnicam i w  stepowym  sowcho- 
v.ie Czapajewa... „K a tia  Baszkiro- 
wa, m ała T a ta rka  stojąca w  rozpa­
lo nym  po łudn iow ym ' stepie ze 
sw ym  pe rka low ym  darem  w  d ro b ­
nych  spracowanych rękach dała 
m i w tedy coś bezcennego. Czyżby 
n ie  po prostu  ludzkie , proste, n a j­
szczersze serce, ja k b y  ty lk o  zaw i­
n ię te  dla pozoru w  m ię k k i zw ite k  
zwyczajnego pe rka lu?“

K unszt p o rtre tu  u jaw n ia  sy lw e t­
ka  kom ucha dyw izy jnego, w idz iane­
go na przepraw ie  przez Okę. A le  
cóż to  za koniueh, k tó ry  w  stepie 
urządza w iec! B ron iew ska dodaje z 
n ieskryw aną dum ą: „K on iu eh  - o- 
św latow iec, c zy li po p ro s tu . rodzący 
się już  żo łn ie rz-obyw ate l. I  czegóż 
się by ło  dręczyć szczupłością n a ­
szych kadr? Będą ros ły  z dn ia  na 
dzień, mozolnie, z prze łam yw aniem  
oporów, będą w yrastać ze zw y­
k łych  żo łn ie rsk ich  szeregów. Na 
n ich  budu jem y u licha  tę w ie lką  
naszą spraw ę — ludow e w o jsko 
przyszłe j, Ludow e j P o lsk i“ .

B ron iew ska jes t „k ro n ika rze m  
w ie lk ic h  d n i“  n ie  przestając być 
p rzy  tym  w n ik liw y m  obserwatorem  
m ałych epizodów. A le  cóż to za ep i­
zody! Epizody w ie lk iego  sz laku bo­
jowego, na jitó ry m  przyszło w y w a l­
czyć Polsce praw o do w olności i so­
c ja lizm u , gdzie na „na jk ró tsze j z 
d róg11 zeszły się losy p a r t i i i na ro­
du. To wówczas w  k tó re jś  tam  kam ­
p a n ii a r ty le ry js k ie j Szenwald w ró ­
c ił do poezji, Ju lia n  B ru n  do swe­
go bogatego dorobku  pu b licys ty  do­
rzuca ł coraz wspanialsze esseje po­
lityczne , A lfre d  Lam pe pisał daleko 
w yb iegające w  przyszłość a rty k u ły  
i  po raz p ierw szy w  h is to r ii „w y ­
kaza ł p raw o P o lsk i do ziem zachod­
n ic h “  (A leksander Zaw adzki), W a­
s ilew ska w  na tło ku  pracy po litycz­
nej szykow ała swą w ie lką  epopeję 
powieściową. I  je ś li m am y szukać, 
to  w łaśnie tu ta j szukać m usim y źró ­
de ł odrodzenia li te ra tu ry  po lsk ie j. 
Jest w  książce B ron ie w sk ie j sce­
na, k ie dy  spotyka ona w  obozie 
■wojskowym nad Oką kom pan ijnego 
kucharza, Polaka przebywającego 
od dziesięcioleci w  ZSRR, k tó ry  do­
p ie ro  teraz z kościuszkowcam i za­
p ragną ł pow rócić do Polski.

„P a trzym y  na siebie z kucha­
rzem  — życzliw ie . Z astanow iła  m nie 
jego polszczyzna, bo m ów i na jś licz­
n ie j zachowanym  język iem  Orzesz­
kow e j. T rzydzieści la t  n ie  b y ł w  
Polsce. N ie zna naszego okresu ja k ­
że pczornej „n iepod leg łośc i11, ok re ­
su m iędzywojennego, n ie  przeżyw ał 
z nam i w szystk ich  goryczy, klęsk, 
n ie  może naw et m ieć naszej n iena­
w iśc i ku  spraw com  traged ii w rze ­
śn iow e j. Co się w  n im  ocknęło, co 
się w  n im  obudziło, że przyszedł 
tu , do te j m a leńk ie j, rodzącej się 
dop ie ro  cząstki P o lsk i Ludow e j na 
gościnnym  sk ra w k u  z iem i radziec­
k ie j? “

Jest w  tym  jednorazow ym  ob ra­
zie ja kb y  w  przenośni zaw arta  h i­
s toryczna prawda. P raw da naszych 
d n i. P rzen ika ona książkę B ro n ie w ­
s k ie j od p ierwsze j s trony  do ostat­
n ie j. I  to sp raw ia , że ten n o ta tn ik  
korespondenta wojennego przerósł 
w  k ro n ikę  w ie lk ie j w o jny .

Bogdan W ojdow sk i

*) Jan ina B ron iew ska  —  „Z  no­
ta tn ik a  korespondenta wojennego“ , 
cz. 1, W -w a 1953, M O N, s tr. 316.

„CO KOMU W INNA SPÓŁDZIELNIA?"
(Dokończenie ze s tr. 3)

P o co f la n e la , papa
czy  gw óźdź?

W  s k le p ie  b ie d n ia k a
w s p o m in a ć  s m p tn o ,

L e p ie j k u ła k a  do  s k le p u
w p u ś ć !

(słychać łom otan ie  do d rzw i)
Głos O tw orzyć, p ilna  poczta! 
K ie ro w n ik :  Panno Zosiu, k lucz! 

(o tw ie ra  d rz w i — podają m u k o ­
pertę)

K ie ro w n ik  (z szacunkiem ): To z 
po w ia tu ! Patrzcie, co tu s tem p li!

(z nabożeństwem  rozryw a  kop e r­
tę, odchrząku je  i w o lno czyta):

„W  d n iu  (ta k im  a ta k im ) przybę­
dzie do waszej gm inne j spó łdz ie ln i 
specja ln ie  w ydelegow any przez nas 
p ra cow n ik , k tó ry  pomoże w am  z li­
kw idow ać  w ąskie gard ła  na odcin­
k u  b u cha lte rii. F rcs im y  o zapozna­
n ie  w yże j w ym ienionego p racow n i­
ka  ze stanem  rachunkow ośc i“ , (roz­
k łada  bezradnie ręce).-

Zosia: W ąskie ga rd ła ! Straszne! 
(łap ie  się za gardło).

Ż y tk o :  Przecież to n ie  o panine 
ga rd ło  chodzi. W  te j spraw ie na 
pew no by z pow ia tu nie p 'sali.

K ie ro w n ik :  Pan Ż y tk o  ma rac ję ! 
Im  chc-dzi pewnie o m oje gardło. 
T o  zupe łn ie  ta k  samo ja k  w  tej 
książce pt. „R ew izo r“ , co ją  nap:sał 
pew ien  ro s y js k i p isarz nazw isk iem  
Gogol. Przed k ilk o m a  dn ia m i poży­
czyłem  sobie tę książkę z b ib lio te k i 
św ie tlico w e j. Ten Gogol to łepek... 
ho, ho... On w  te j książce opisał 
jednego horodniczego. H orodn iczy, 
to  w iec ie  ta k  ja k  u nas sołtys, albo 
trochę  w yże j. Ten horodn iczy o- 
trz y m a ł zaw iadom ienie ściśle po u f­
ne, że do jes»o grom ady p rzy jedzie  
rew izo r, c z y li ta k i nasz inspekto r ze 
szczebla pow ia tow ego. M e  po trze­

bu ję  w am  m ów ić m oi kochani, że 
ho rodn iczy bardzo się tą w iadom oś­
cią p rze ją ł. Bo kogo nie  p rze jm u je  
czynn ik  z pow iatu? Kogo? T ak  ja k ­
by  c i coś u den tysty  oddech zapie­
ra ło , o, tu ta j w  sam ym  środku...

Zosia: No i  co się z ty m  ho rod n i- 
czym  stało?...

K ie ro w n ik :  A  to  jeszcze n ie  w iem , 
bom  n ie  doczyta ł pierwszego aktu... 
Teraz to muszę szybko czytać, żeby 
dowiedzieć się, co by ło  dalej...

Zosia: Żeby pan ty lk o  zdążył...
K ie ro w n ik :  O jasna A n ie lka ! Rze­

czyw iśc ie ! (spogląda w  pism o) 
Przecież on dz is ia j przyjeżdża. To 
c i heca!

(łom otan ie  do d rzw i)
Głos: O tw ie rać! S klep po w in ie n  

być o tw a rty !
(Zosia chowa się pod ladę)

K ie ro w n ik :  Może to  ju ż  ton re ­
w izor?  S karanie boskie z tym  po­
w ia tem ! N iech panna Zosia się n ie  
chowa —  ty lk o  w  trym ig a  u k ry je  
pod ladą te w iad ra  i  ręczn ik i.
(coraz bardzie j na tarczyw e łomota-' 

n ie)
Zosia: U f f !  To ty lk o  pan Stach!
Stach: Dzień do b ry ! A leż się w y ­

czekałem. Ładne porządki, żeby pod 
sklepem stać całą godzinę. O, co ja  
w idzę, akordeon? (bierze do rąk). T a­
k i akordeon przydałby się naszej 
św ie tlicy . I le  on kosztuje?

K ie ro w n ik  (ze złością): M nie jsza 
o to, ju ż  kup io ny !

Stach: Szkoła kup iła?
K ie ro w n ik :  Eee, gdzie tam  szko­

lą. Pan B alcerzyk w z ią ł d la  swego 
F e lka ,

Zosia: Wesela będą ładne...
Ż y tk o :  T e j ty lk o  w  g łow ie  wesela.
Stach: Dlaezegoście n ie  zaw iado­

m il i  św ie tlicy?  Sam i byśm y k u p ili !  
Zawsze p rz y  akordeonie inaczej się

śpiewa i  przedstaw ien ia z m uzyką 
można urządzać. A  tak, to ino na 
grzebien iu  grać.

K ie ro w n ik :  A  g ra jc ie  sobie, g ra j­
cie, na czym chcecie. M nie  tam bez 
różn icy. Znałem  jednego Radziw oł- 
ka spod W ie lun ia , ten gra ł znowu 
na bute lkach. I  ca łk iem  m u dobrze 
szło. ' - k  cz łow iek  chce grać —  to 
na w szystk im  zagra.

Stach: A  z pana to też dobry 
gracz. Dobrze pan zagrywa sw oim  
kum o trom . Już m y coś o tym  w ie­
my...

K ie ro w n ik :  L ic z  się chłopcze ze 
s łow am i, bo będzie źle... Już tym  
sm arkaczom  ca łk iem  się w  głowach 
poprzewracało. C hc ie liby  w szys tk i­
m i rządzić...

(o tw ie ra ją  się p o w o li d rzw i, 
pierwsza spostrzega to  Zosia, da je  
ostrzegawcze znak i k ie row n iko w i).

Głos od d rz w i:  Co się tu ta j dzie­
je? (wchodzi mężczyzna z teczką, 
k ie ro w n ik  puszcza Stacha i wybiega 
w  lansadach na spo tkan ie  p rzyb y ­
sza).

K ie ro w n ik  (un iżenie): M o je  usza­
now anie ! Z k im  m am  przyjemność?

Rewizor:  P rzybyw am  z pow ia tu  
w ydelegow any specja ln ie  d la  upo­
rządkow ania  waszej księgowości. 
Oto m oja leg itym acja...

K ie ro w n ik :  A leż po co te fo rm a l­
ności. W itam y, w ita m y ! Dzis ia j w ła ­
śnie o trzym a łem  w  te j sp raw ie  p i­
smo.

Zosia: Pain to  pewnie od tych w ą ­
sk ich  gardeł? (łap ie  się za gardło). 
Bo je ś li chodzi o rhnie, to  ma-m ga r­
d ło  szerokie i  na w e t bardzo lu b ię  
śpiewać...

Rewizor  (śm iejąc się): T u  nie  cho­
dzi w ca le  o pan i gardło...

W ąskim  gard łem  nazywam y facho­
w o to  wszystko, co ham uje nam  
prace i  u tru d n ia  w ykonan ie  p lanu,

Stach: Szczerze m ówiąc, to  nie 
bardzo jesteśm y zadowoleni. Bo na 
ten p rzyk ład  k ie ro w n ik  nie chce 
sprzedać ś w ie tlic y  akordeonu. Już 
go k u ła k o w i przehandlował...

K ie ro w n ik  (z wściekłością): T y lk o  
n ie  przehand low a ł! Parę dn i tem u 
zaczepił m nie jeden B a lcerzyk i po­
w iada : „K ie ro w n ik u , ja k b y  tam  
p rzysz ły  k ie dy  do spó łdz ie ln i h a r­
m oszki, to pam ię ta jc ie  o m nie, bo. 
chcę kup ić  ja k iś  in s tru m e n t d la  
swego F e lka“ . A  trzeba wiedzieć, 
że to ch łopak bardzo m uzyka lny...

Stach: T a k i m uzyka lny  ja k  i ia. 
Ja też um iem  grać na akordeonie
i  na pewno nie  gorzej od niego. Za­
raz w am  pokażę... (gra w iązankę lu ­
dowych melodii).

Rewizor:  W  samej rzeczy ch łopak 
g ra  doskonale. Bardzo m i się po ­
dobało.

Zosia: To praw da! M ia ła m  się k ie ­
dyś pobrać z jednym  W alenciakiem , 
ten także samo g ra ł ja k  diabeł. A le  
jn i uc iek ł. I  ty lk o  rę czn ik i m i zo­
stały...

Rewizor  (zwraca się do k ie ro w n i­
ka) O cóż w ięc w łaśc iw ie  chodzi? 
A kordeon  jeszcze nie  sprzedany, 
św ie tlica  może go kup ić, (do S ta­
cha) T y lk o  skąd weźmiecie p ien ię­
dzy?

Stach: U zb iera ło  się trochę  z o- 
s ta tn iego przedstaw ien ia i  lo te r i  
ks iążkow e j. A  gdyby naw et zabra­
k ło , to się chętnie złożym y.

Rewizor:  To b ierzcie ten a k o r­
deon. Chyba k ie ro w n ik  nie ma n ic  
p rzec iw ko  temu?

K ie ro w n ik :  Ja zawsze ta k  jak... 
obyw ate l - delegat. Obowiązki spo­
łeczne znam, n igdy  się od nich n ie  
uchylam . T y lk o  o tym  p lan ie  c ię ­
giem  myślę. O te j czujności...

Kon iec  części pierwszej.

BARBARA TYLICKA

NASZ DOM JEST
D om em  odzyska n e go  d z ie c iń s tw a “  

n a zw a ł M a r ia n  B ra n d y s  dom  w o - 
99 je n n y c h  s ie ro t k o re a ń s k ic h  w  P o l­

sce. Jego re p o rta ż e  z ży c ia  g o ło tcza ń - 
sk ieg o  d om u  w z ru s z a ją  g rozą  w o je n n y c h  
w s p o m n ie ń  d z ie c i i o p ty m iz m e m  p rz y ­
ja ź n i,  j'aką  je  o tacza p o ls k ie  ś ro d o w is k o  

P o w sze d n i dz ień , p ię k n e  „o d ru c h y  
lu d z k ie g o  se rca “ , p o w o ln e  n a ra s ta n ie  u 
d z ie c i za u fa n ia  i  w ia r y  w  p rz y ja z n e  u - 
czuc ia  b ia ły c h  lu d z i, p roces w ra s ta n ia  
d z ie c i w  p o k o jo w e  ży c ie  — to  jed e n  w ą ­
te k  te m a ty c z n y  ty c h  re p o rta ż y .

„J a k ie  d z iw n e  je s t ży c ie  w  ty m  d om u . 
W  n a jd ro b n ie js z y c h  co d z ie n n y c h  sp ra ­
w a c h  tk w ią  o d p ry s k i h is to ry c z n y c h  w y ­
d a rz e ń “  — s tw ie rd z a  p o lska  w y c h o w a w ­
c z y n i. T e  „o d p ry s k i h is to ry c z n y c h  w y ­
d a rz e ń “  podane  ja k o  w o je n n e  w s p o m n ie ­
n ia  d z ie c i z K o re i — to  d ru g i w z ru s z a ­
ją c y  te m a t k s ią ż k i B ra n d ysa .

K o re a ń s k ie  d z ie c i g ra ją c e  w  p iłk ę  i  w  
„ ta la r a “  na g o to ta ra ń s k im  b o is k u  w  ty c h  
o p o w ia d a n ia c h  o k a z u ją  się b o h a te ra m i w  
w a lc e  o w o ln o ś ć  K o re i.

C z u n g -C h in o w i n ie  p o zw a la  jeść  a n i 
spać u p a rc ie  p o w ra c a ją c e  w s p o m n ie ń ie  
s tra szn e j ś m ie rc i ro d z in y . A m e ry k a ń s c y  
a g re so rzy  w  je g o  oczach z a m ę c z y li r o ­
d z ic ó w  i  s ios trę .

L i-W a n  m ia ł n ie z w y k le  b oga te  p rz y ­
g od y . W y z w a la ł K o re ę  spod o k u p a c ji ja ­
p o ń s k ie j ja k o  syn  je d n e j- z d y w iz j i  A r ­
m i i  R a d z ie c k ie j D a le k ie g o  W schodu , póź­
n ie j  ja k o  p a r ty z a n t w a lc z y ł z a m e ry k a ń ­
s k im  zaborcą .

L i  C h io -s ik  — je d e n  z d z ie s ię c iu  k a ­
p ita n ó w  g o to ta ra n s k ie j „ K o r e i “  n im  
p rz y je c h a ł do P o ls k i z d o b y ł w  d a le k ie j 
o jc z y ź n ie  d w a  w y s o k ie  o dznaczen ia  p a r ­
ty z a n c k ie . O n  w ła ś n ie  w id z ia ł,  ja k  po 
ż y w y m  c ie le  d z ie ln e j N a m  S u n -d z u n  
p rz e je ż d ż a ł a m e ry k a ń s k i czo łg ...

P rz e ż y li o n i w ię c e j, n iż  zdo ła  p rz e ż y ć  
d z iec ięce  serce. Z  ic h  w s p o m n ie ń  w ie ­
m y , ja k  tra g ic z n e  d o św ia d cze n ia  w o je n n e  
s p ło s z y ły  ic h  d z ie c iń s tw o . W ie m y , d la  
czego C zun C h in  n ie  m oże jeść, d lacze ­
go ta k  g łę b o k o  b rz m ią  L i-W a n  s ło w a :

„M a s k w a , M a s k w a  s to lic a  m a ja “

O p o w ia d a n ia  -  w s p o m n ie n ia  z a jm u ją  
w ię k s z ą  część k s ią ż k i. U z u p e łn ia ją  cha ­
r a k te ry s ty k ę  d z ie c i k o re a ń s k ic h . P rz y n o ­
szą o b ra z y  w a lk i  k o re a ń s k ic h  p a tr io tó w .
Z n ic h  d o w ia d u je m y  się  o o f ia rn y m  p a ­
t r io ty z m ie  k o re a ń s k ie j M ło d e j G w a rd ii,  
o za da n iach  b o jo w y c h  o rg a n iz a c ji p io ­
n ie r s k ie j  w  K o re i.  A u to r  u s iło w a ł ja k  
n a jb a rd z ie j z in d y w id u a liz o w a ć  g ro m a d k ę  
d z ie c i k o re a ń s k ic h . N a jle p ie j m u  się to

WASZYM DOMEM
u d a io  w  w y p a d k u  ty c h  p o s ta c i, k tó re  u -  
kaza ! ta kże  w  w a lc e  na te re n ie  K o re i.  
S y lw e tk i d z ie c i w  g o ło tc z a ń s k im  d o m u  
są za rysow a n e  b a rd zo  żyw o . Są w ś ró d  
n ic h  tz w . „m e c h a n ic y “ , k tó rz y  odznacza ­
ją  się  d u ż y m  za in te re s o w a n ie m  d la  
w s z y s tk ic h  m e c h a n iz m ó w  i  n ie k ie d y  po­
t r a f ią  s p ra w ić  w ie le  k ło p o tu . Jesi m a ty  
„w y n a la z c a “  Tsou G u-S o i poe ta  R in  
K o u -C h im , d la  k tó re g o  P u szk in  s ta l s ię  
s y m b o le m  p o e z ji. G o ło tc z a ń s k i „P u s z k in “  
i  ta n c e rk i P a k-S o u -D za  o raz  K im  G o u - 

io  s ław a  i  d u m a  g o ło tc z a ń s k ie j 
„ K o r e i “ .

W ie le  t r u d u  w s k u te k  n ie z n a jo m o ś c i ję ­
z y k a  w y k a z y w a li p o lscy  w y c h o w a w c y  w  
p o s z u k iw a n iu  ja k  n a jle p s z e j m e to d y  p o ­
ro z u m ie n ia  się z d z ie ć m i i p rz y w ró c e ­
n ia  im  u tra c o n e j ra do śc i życ ia .

P rz y ja z n e , se rdeczne  u c z u c ia  d y r e k to r ­
k i ,  w y c h o w a w c ó w , k u c h a rk i P a ry p iń -  
s k ie j,  m e c h a n ik a  Peta p o w o li z a c ie ra ją  
k o s z m a rn e  w s p o m n ie n ia . W  te j a tm o ­
s fe rze  w ra c a  p o w o li z ra b o w a n e  d z ie c iń ­
s tw o .

T ę s k n o ta  za k ra je m , echa w ia d o m o ś c i 
z p rz e b ie g u  w a lk  w  K o re i, s to so w a n ie  
co raz  b a rd z ie j o k ru tn y c h  ro d z a jó w  b ro ­
n i p rzez  a g re so ró w  a m e ry k a ń s k ic h  m ącą  
je d n a k  o dzyska n e  c h w ile  ra d o śc i. J a kże  
często m a ła  K im  C h e -su k  p łacze  n oca ­
m i w tu lo n a  w  p od u szkę ! O jc ie c  je j  w a l­
czy  ja k o  m a jo r  w  K o re i.

„K a ż d e  z ty c h  d z ie c i — m ó w i B ra n ­
d ys  — m a ju ż  ja s n y  i  u s ta lo n y  p o g lą d  
n a  ś w ia t. N ie w z ru s z o n ą  l in ię  p o d z ia łu  
ś w ia ta  w y ty c z a ją  g ro b y  ic h  za m o rd o w a ­
n y c h  ro d z ic ó w . Po je d n e j s tro n ie  są 
m o rd e rc y , po  d ru g ie j p rz y ja c ie le " .  P rz y ­
ja ź ń  p od n o s i i  k rz e p i m a le ń k ie  se rca  
szczegó ln ie , że p rz y ja c ió ł  je s t aż t y lu .  
I  R u s k i je s t. I  K i ta j  je s t. I  In d ia .  I  P o l­
s k i.  I  B u łg a r “ .

„N a s z  dom  je s t w a s z y ń i d o m e m " —. 
g ło s i w  ję z y k u  k o re a ń s k im  n a p is  u m ie ­
szczony nad  g łó w n y m  w e jś c ie m  do d o m u  
d z ie c i k o re a ń s k ic h  w  Polsce.

N ie d a w n y  jefet k o s z m a r w o jn y  h i t le ­
ro w s k ie j W P o lsce  i  p rz y  c z y ta n iu  k s ią ż -  
k i  o d z ie c ia ch  k o re a ń s k ic h  nasu w a  s ię  
je j  w s p o m n ie n ie . O b licze  fa s z y z m u  je s t 
to  sam o. P a m ię ta m y , ja k  w ie le  z g in ę ło  
d z ie c i p o ls k ic h  i  ż y d o w s k ic h . N ie  m ia ły  
g dz ie  w y je c h a ć  d z ie c i z a m o jszczyzn y , 
w a rsza w sk ie g o  g e tta ... J a kże  je s t p ię k n a  
i  ja k  c e n im y  p rz y ja ź ń  n a ro d ó w , k tó ra  
r a tu je  d z ie c i od  za g ła d y . D om  o d z y s k a ­
nego d z ie c iń s tw a , to  P o lska  L u d o w a . 
P rz y ja ź ń  n a ro d ó w  i  ic h  w a lk a  w  o b ro ­
n ie  P o k o ju  b u d z i n a d z ie je  k o re a ń s k ic h  
d z ie c i.

NAD TOMEM »PISM« MIKOŁAJA 
OSTROWSKIEGO

K tó ż  z nas n ie  zna p o w ie ś c i „ J a k  
h a r to w a ła  się s ta l“ ? K tó ż  n ie  pa ­
m ię ta  w s p a n ia łe j p o s ta c i P a w ła  

K o rc z a g in a , k tó ra  s ta ła  s ię  w z o re m  do 
n a ś la d o w a n ia  d la  se te k  ty s ię c y  m ło d y c h  
c h ło p c ó w  w  K r a ju  R ad i w szędz ie  ta m , 
g d z ie  w re  w a lk a  o w y z w o le n ie  lu d u ?

N ie  w sz y s c y  c h y b a  je d n a k  z n a ją  d r u ­
gą pow ie ść  O s tro w s k ie g o  „Z ro d z e n i z b u ­
r z y “ , k tó rą  p is a rz  p o ś w ię c ił w a lc e  A r ­
m i i  C z e rw o n e j p rz e c iw  p iłs u d c z y k o w s k ie j 
in te r w e n c ji  i  k tó r e j  p is a n ie  p rz e rw a ła  
ś m ie rć , a ju ż  na  p ew n o  n ie w ie lu  c z y te l­
n ik ó w  z d ą ży ło  s ię  zapoznać z je g o  a r ­
ty k u ła m i,  p rz e m ó w ie n ia m i i  l is ta m i.

A  w a r to .  W a rto  s ięgnąć po  w y d a n e  
p rz e z  W y d . M O N  „P is m a “  M ik o ła ja  
O s tro w s k ie g o . O b e jm u ją  one  o p ro c z  
o b y d w u  p o w ie ś c i o b s z e rn y  z b ió r  a r ty k u ­
łó w , p rz e m ó w ie ń  i  l is tó w , a p o p rze d zon e  
są c ie k a w y m  w s tę p e m  H e le n y  B o b iń ­
s k ie j.

W  ro k u  1925 M ik o ła ja  O s tro w s k ie g o , 
czynnego , pe łn e go  ż y c ia , ż a r liw e g o  a k ty ­
w is tę  K o m s o m o łu , s p o ty k a  cios, k tó r y  d la  
w ie lu  lu d z i p o s p o lity c h  o z n a c z a łb y  k o ­
n ie c  w s z e lk ie j d z ia ła ln o ś c i. L ic z ą c y  w te ­
d y  21 la t  p rz y s z ły  p is a rz  zapada  w s k u ­
te k  o d n ie s io n y c h  w  w o jn ie  d o m o w e j ra n  
n a  ob ło żn ą , n ie u le c z a ln ą  ch o ro b ę . T ra c i 
w łacfzę  w  nogach , c o d z ie n n ie  b o ry k a ć  się  
m u s i z o g ro m n y m  b ó le m , w k ró tc e  po­
te m  ś le p n ie . W y d a je  s ię, że to  ju ż  k re s  
w y tr z y m a ło ś c i:  p ło m ie n n y  b o jo w n ik
p rz y k u ty  na  re sz tę  ż y c ia  do  łó ż k a , spa­
ra liż o w a n y , o d c ię ty  od  ś w ia ta  b ra k ie m  
w z ro k u .  R z e c z y w iś c ie  — w  lis ta c h  
O s tro w s k ie g o  w y s tę p u ją  p la n y  sam o­
b ó js tw a . O s a m o b ó js tw ie  m y ś li też  je g o  
b o iia te r ,  P a w k a  K o rc z a g in . L ecz  n ie  
t r w a  to  d łu g o . B o jo w n ik  o d n a jd u je  swe 
m ie js c e  w  w a lc z ą c y c h  szeregach, p os ta ­
n a w ia  zostać p isa rze m .

Jego  sp uśc izna  p u b lic y s ty c z n a  i  l is t y  
m a ją  d la  nas m ię d z y  in n y m i tę  w a rto ś ć , 
że u k a z u ją , ja k  d o k o n a ła  s ię  ta  d e c y z ja , 
i le  n a d lu d z k ie g o  w p ro s t h a r tu  i  w y t r z y ­
m a ło ś c i w y m a g a ła  je j  u w ie ń c z o n a  p e ł­
n y m  sukcesem  re a liz a c ja .

L e cz  n ie  ty lk o  p ra w d ę  p s y c h o lo g ic z n ą  
o św ia d o m o ś c i b o h a te ra  z n a jd z ie m y  w  
te j  części „P is m “ . P u b lic y s ty k a  O s tro w ­
sk ieg o  s ta n o w iła  w  c h w i l i  p o w s ta n ia  i  
s ta n o w i do d z iś  c e n n y  o ręż  w  w a lc e  o 
w y c h o w a n ie  n o w e j k a d ry  p is a rz y  s o c ja ­
l is ty c z n y c h , s tać  s ię  w in n a  d la  m ło d z ie ­
ży  l i t e r a c k ie j  b o g a ty m  ź ró d łe m  p rzezyć , 
z b io re m  c e n n y c h  w sk a z ó w e k  — od  n a j­
b a rd z ie j za sad n iczych , d o ty c z ą c y c h  p i­
sa rsk ie g o  ś w ia to p o g lą d u , aż do  d ro b n y c h  
p o z o rn ie , p o ru s z a ją c y c h  ja k ż e  w ażne  za­
g a d n ie n ia : ję z y k a , s ty lu ,  m e to d y  p ra c y  
n a d  sobą i  n a d  s w y m  d z ie łe m , s to s u n k u  
do  k r y t y k i .

W  a r ty k u le  „ J a k i  p o w in ie n  b y ć  p is a rz  
w  naszym  k r a ju “  O s tro w s k i ta k  c h a ra k ­
te ry z u je  za da n ia  p isa rza  ra d z ie c k ie g o : 
„ T o  p rzed e  w s z y s tk im  b u d o w n ic z y  so­
c ja l iz m u , a n ie  o b o ję tn y  „o b s e rw a to r “ . 
T o  b o jo w n ik .  B o jo w n ik ,  n a u c z y c ie l, t r y ­
b u n . C z ło w ie k  p rzez  w ie lk ie  C “ . S łow a  
te  s ta n o w ić  dz iś  m ogą  w y z n a n ie  w ia r y  
każdego  p isa rka , k tó r y  zw ią z a ł s ię  z p ra ­
cą i  w a lk ą  sw ego n a ro d u . T y m  b a rd z ie j 
g o d z i się je  p a m ię ta ć , że ic h  a u to r  p r a k ­
ty k ą  tru d n e g o  ży c ia  p o tw ie rd z ił  s łu sz ­
ność s w y c h  w skaza ń .

S y g n a liz o w a liś m y  w y ż e j b oga tą  p ro b le ­
m a ty k ę  a r ty k u łó w  i  l is tó w  O s tro w s k ie g o . 
Z  b ra k u  m ie js c a  n ie  m o żna  tu  p rz y ­
p o m n ie ć  w s z y s tk ic h  c ie k a w y c h  i  w a ż ­
n y c h  je g o  w skaza ń . Z a jm ijm y  s ię  w ię c  
je d n y m  z a g a d n ie n ie m : s p ra w ą  s to s u n k u

p isa rza  do k r y t y k i  i  zadań, k tó re  
O s tro w s k i p rzed  n ią  s ta w ia .

„ K r y t y k a  — to  p ra w id ło w y  o b ie g  k r w i,  
bez k r y t y k i  n ie u n ik n io n y  je s t za s tó j i  
o b ja w y  c h o ro b o w e “  — s tw ie rd z a  O s tro w ­
s k i. L ecz  ja k ie  w a r u n k i w in ie n  s p e łn ić  
k r y t y k ,  a b y  p om ó c rz e c z y w iś c ie  p is a ­
rz o w i, a b y  p rz y c z y n ić  s ię  do  je g o  d a l­
szego ro z w o ju . W  czym  i  ja k a  p o m o c  
p o trz e b n a  je s t p rze d e  w s z y s tk im  k a ż d e ­
m u  tw ó rc y ?

Po p ie rw s z e : k r y t y k a  p o w in n a  b y ć  
o s tra , b o jo w a . N a  p o s ie d ze n iu  Z w ią z k u  
P is a rz y  R a d z ie c k ic h , p o ś w ię c o n y m  d y s ­
k u s ji  n ad  „Z ro d z o n y m  z b u rz y “ , O s tro w ­
s k i m ó w ił :  „P ro s z ę  w as, a żebyśc ie  m i po  
b o ls z e w ic k u . b y ć  m oże b a rd zo  s u ro w o  i 
b e zw zg lę d n ie , w s k a z a li w s z y s tk ie  b ra k i  l  
i  p rzeoczen ia , k tó r y c h  d o p u ś c iłe m  s ię  w  
m o je j p ra c y ... W y m a g a jc ie  ode m n ie  d u ­
żo, b a rd zo  dużo . P o d cho d źc ie  do m n ie  
ja k  do p is a rz a  w  p e łn i o d p o w ia d a ją c e g o  
za s w ó j u tw ó r  za ró w n o  ja k o  l i t e r a t ,  ja k  
i  k o m u n is ta “ . W  ś w ie tle  tego  c y ta tu  
s p ra w a  je s t ja s n a : k r y t y k a  w in n a  b y ć  
ś m ia ła  i  b e z k o m p ro m is o w a  ta k ż e  d la te g o , 
że godność p isa rza  c ie rp i na  tra k to w a «  
n iu  go p o b ła ż liw y m , z g ó ry  z a k ła d a ją ­
c y m  n is k i  p o z io m  w y ro b ie n ia  id e o w eg o  
i  a r ty s ty c z n e g o .

P o d ru g ie : k r y t y k a  w in n a  b y ć  su ­
m ie n n a , o p a rta  na rz e te ln e j a n a liz ie  m a ­
te r ia łu  u tw o ru .  L e k k o m y ś ln ą , z p a lca  
w yssan ą  tezę je d n e g o  z k r y ty k ó w  o  
„ k a r ło w a c e n iu  K o rc z a g in a  w  zam ęc ie  
w a lk i  ro d z in n e j z m ie s z c z a ń s k im i k re w ­
n y m i ż o n y “  p is a rz  n a z y w a  „k o p m a -*  
k ie m , k tó r y  t r a f i ł  go w  tw a rz “ .

Po trz e c ie : k r y ty k a  w in n a  b y ć  k o n ­
k re tn a . O s tro w s k i s tw ie rd z a  n ie p rz y d a t­
ność o g ó ln y c h  ce n z u re k  w  ro d z a ju  te j,  
w y s ta w io n e j p o w ie śc i „ J a k  h a r to w a ła  się  
s ta l“  n a  ła m a c h  czasop ism a „K s ią ż k a  
m ło d z ie ż y “ , „W  ks iążce  są ró w n ie ż  p e w ­
ne  c h ro p o w a to ś c i ję z y k o w e , n ie s ta ra n ­
n y  ję z y k , sza b lo n ow e  o p is y “ . „ A u to r  — 
p isze  O s tro w s k i — n ie  d a ł o d p o w ie d z i, 
na  czym  po le g a  ten  b ra k  o p ra c o w a n ia , 
a tego  p o trze b a  m i n a jb a rd z ie j“ .

Po c z w a rte : A u to r  „ J a k  h a r to w a ła  
s ię  s ta l“ , k s ią ż k i s ta le  p rzez  s ie b ie  p o - 
p ia w ia n e j,  os trzega  p rze d  n ie p o w a ż n y m , 
m e  w y c h o w a w c z y m  s to s u n k ie m  do p isa ­
rza , p o le g a ją c y m  na p o p ra w ia n iu  u tw o ­
ró w  bez je g o  u d z ia łu , na w p ro w a d z a n iu  
do k s ią ż k i rzeczy, k tó r y c h  sam  n ie  p rze ­
ż y ł i  sam  n ie  n a p isa ł. N ie  na ty m  po­
w in n a  po le g ać  re d a k c ja  k s ią ż k i, zab ieg  
s k ą d in ą d  b e z w z g lę d n ie  k o n ie c z n y . P o­
s łu c h a jm y , ja k ą  d a je  o d p ra w ę  k r y t y k o ­
w i  D a jr ie d ż ije w o w i,  k tó r y  w  s w e j re ­
c e n z ji z w ró c ił  się do znanego  p isa rza  W. 
Iw a n o w a  z p ro p o z y c ją  „z h a rm o n iz o w a n ia  
w e w n ę trz n e g o “  p ie rw s z e j p o w ie ś c i a u to ­
ra . „K s ią ż k a  m a w ie le  b ra k ó w “ . Jes t 
d a le k a  od  d o sko n a ło śc i. A le  je ż e li n a ­
p isze  ją  na n o w o  sza no w n y  W s ie w o ło d  
Iw a n o w  — to  czy jż e  to  będz ie  u tw ó r  — 
je g o  czy  m ó j?  G o tó w  je s te m  u czyć  s ię  u  
W s ie w o ło d a  Iw a n o w a . A le  p rz e ra b ia ć  
s w o ją  k s ią ż k ę  m uszę sam , p rz e m y ś la w ­
szy, u o g ó ln iw s z y  w s k a z ó w k i m is trz ó w  
l i te r a tu r y . .  N am , m ło d y m , p o trz e b n e  są 
te  w s k a z ó w k i ja k  p o w ie trz e “ .

W y b ra łe m  ty lk o  pa rę  p ro b le m ó w  z ca­
łeg o  ic h  b og a c tw a , k tó re  o d s ła n ia  s ię  
c z y te ln ik o w i z a r ty k u łó w , p rz e m ó w ie ń  1 
l is tó w  O s tro w s k ie g o  D ob rze  b y ło b y , 
g d y b y  z a c h ę c iły  was one  do  le k tu r y  ca­
łeg o  to m u  W a rto  b o w ie m  zapoznać s ię  
z k ro n ik ą  uczuć  i m y ś li tego  c z ło w ie k a , 
k tó r y  i w  ż y c iu  i w  tw ó rc z o ś c i b y ł ró w ­
n ie  b e z k o m p ro m is o w y m  k o m u n is tą .

W. B,
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ZWYCIĘSTWO POKOJU
g  g  A  y n ik i  wyborów  w łoskich  
M  M  T  nasuwają w iele poucza- 
Ę A  M jących wniosków.

Rządząca chadecja  
była tak  pewna, że 
w raz  ze sprzymierzony­

m i  p a r t iam i dostanie więcej niż po­
łowę wszystk ich oddanych głosów, 
że przeforsowała uprzednio oszukań­
czą ordynację wyborczą, zapewnia­
jącą te j większości prem ię w  posta­
ci około 80 mandatów. To dałoby  
zaprzedanym, im per ia l izm ow i ame­
rykańsk iem u pa r t iom  trw a łą  w ięk ­
szość parlamentarną dla kon tynuo­
wan ia  an ty ludowe j p o l i t y k i  zdrady  
narodowej.

N ic  z tego jednak nie wyszło. Po­
m im o f inansowanej przez W all  
Street in tensyw nej propagandy, po­
m im o kam pan ii  oszczerstw i  k łam ­
l iw y c h  obietnic, poparcia W atykanu  
i  te rroru  po licyjnego panująca reak­
cja poniosła w  wyborach  klęskę Z w y ­
cięstwo odnieśli  komuniśc i i  lew ico ,  
w i  socjaliści zdobywając blisko 10 
m il ion ów  głosów, to jest o 2 m i l iony  
więcej niż w  w yborach 1948 r.

Dw a m i l io n y  uczciwych Włochów, 
k tó rzy  jeszcze 5 ła t  temu w ie rz y l i  
demagogicznym obie tn icom De Ga- 
speriego, przekonały się od tego cza­
su, że droga, k tórą ich wiedzie cha­
decja, jest zgubna. Ludzie ci poczu­
l i  na w łasne j skórze, że osławiona  
„pom oc“  ' amerykańska przynosi im  
bezrobocie i  nędzę, że przekształca  
ich  k ra j  w  kolonię i  prowadz i go do 
nowe j wojny. Wśród w ie lk ie j  masy  
łudz i,  k tó rzy  u j rz e l i  prawdę, zna­
lazło się sporo chłopów, k tórzy  
s tw ie rdz i l i  ponadto, że reakcyjne  
pa rt ie  kap ita l is tów  i  obszarn ików  
nie mają wcale zam iaru  dać im  zie­
m i  i  oswobodzić ich od przeżytków  
fe i jda l izm u, k tóre panu ją  jeszcze w  
znacznej części k ra ju .

W y n ik i  w yborów  we Włoszech 
'świadczą o poważnym  wzroście na­
s t ro jów  pokojowych. Głosując prze­
c iw  chadecji  masy pracujące w ypo­
w iedz ia ły  się przeciw p a k tow i a t lan ­
tyck iem u, przeciw odrodzeniu Wehr-  , 
m ach tu  i  przeciw obecności w o js k  
am erykańsk ich  w  ich  k ra ju .  We 
Włoszech —  podobnie ja k  i  w  in ­
nych  państwach Europy Zachod-  
n ie j  — rośnie opór ludu  przeciw  
narzuconej przez A m erykę  polityce  
budżetów wo jennych i  m i l i ta ryza ­
c j i  gospodarki,  przeciw po lityce an- 
ty kom un izm u i  faszyzacji  ustro ju .  
W  dn iu  w yborów  masy ludowe da­
ł y  w yraz  dążeniom do zasadniczej 
zm iany p o l i t y k i  w ew nę trzne j i  za­
granicznej ich kra ju .

K ie row ana przez chadeków koa li­
c ja rządowa ma w  no w y m  pa r la ­
mencie zn ikomą i  wobec tego bar.  
dzo niestałą większość. W  tych w a ­
runkach  nader t rudno je j  będzie u- 
zyskać poparcie pa r lam entu  dla  
kon tynuowan ia  dotychczasowej po­
l i ty k i .

O m aw ia jąc  nową sytuację, k tó ra  
w y tw o rz y ła  się po wyborach, wódz  
K om un is tyczne j P a r t i i  Włoch i  na­
rodu włoskiego, P a lm iro  T og l ia t t i  
za-  ■oponował zjednoczenie wszyst­
k ich  sił, k tóre Gica, prowadzić po l i­
tykę  zgodną z wyrażoną w  w yb o ­
rach wo lą  ludu  i  z in teresami na­
ro d o w y m i .Włoch. Takiego rodzaju  
koa l ic ja  prowadz i łaby po l i tykę  po­
ko ju  i  p rzy jaźn i ze u iszystk im i naro­
dam i przyczyn ia jąc  się do odprę­
żenia  w  stosunkach m iędzynarodo­
wych.  W po lityce w ew nę trzne j  
zm ob il izow ałaby  ona wszystkie re­
zerw y k ra ju  do w a lk i  z nędzą ludu  
i  p rzeprowadz iłaby re fo rm y  społe­
czne, k tó rych  domaga się naród.

Z wyc ięs tw o s i ł  demokratycznych  
w e  Włoszech m a poważne znacze­
nie międzynarodowe. Uderza ono w  
reakcy jne s i ły  próbujące montować  
b lo k i  wo jenne w  Europie Zachod­
n ie j,  wzmacnia św ia tow y  obóz de­
m o k ra c j i  i  pokoju.

¡¡ALBERT ROLLAND

LUDWIK MYSAK

Za parę d n i m iną  t rzy  la ta  od 
c h w ili, k ie dy  na 38 rów no ­
leżn iku  pad ły  pierwsze strza- 

| ły  agresji przeciw  Kore i.
D la narodu koreańskiego 

b y ły  to la ta  nieopisanych 
cie rpień i  bohaterskie j w a łk i. Na 
wszystkich krańcach św iata uczciw i 
ludzie z głęboką sym patią  śledzili 
m arty ro log ię  dumnego i  n ieustra­
szonego ludu, k tó ry  padł o fia rą  n ie­
nasyconej żądzy 'grabieży m onopoli­
stów  z W a ll Street. Oburzenie ogar­
n ia ło  nas na wieść o pociskach na­
palm owych lub o bakteriach ty fusu

A m e ry k a ń s k a  m a tk a  w ita  syna, d aw nego  
je ń c a , w ra c a ją c e g o  z K o re i

i  cholery, k tó ry m i najeźdźcy próbo­
w a li w ytęp ić  m iłu ją c y  wolność na­
ród. Barbarzyńskie na lo ty  na Phe- 
n ian  p rzypom ina ły nam  zburzenie 
W arszawy. S łowo Kożedo ko jarzy ło  
się ze strasznym  ongiś słowem  
Oświęcim.

N aw et ludzie, k tó rzy  z początku 
m ało troszczyli się o losy w o jn y  to­
czącej się o tysiące m il od nas, w  
ciągu tych la t  zrozum ieli, że boha­
tersk i naród koreański broni nie 
ty lk o  swych dom ów i swych dzieci, 
sw ej s tare j k u ltu ry  i  swego bytu 
narodowego. Z rozum ie li oni, że bo­
jo w n icy  z Phenianu walczą także o 
wolność, k u ltu rę  i pokojowe życie 
w szystkich narodów, k tó rym  im pe­
r ia liz m  zagraża niewolą, barbarzyń­
stwem  i zniszczeniem.

„To, co się stało w  K ore i, pow inno 
by ło  stać się w  ta k im  lu b  in nym  
punkcie  k u li z iem skie j“  —  przyznał 
cynicznie jeden z czołowych s tra te ­
gów Pentagonu, generał Van F le e t 
P ow inno to  by ło  stać się gdziekol­
w ie k  i se tk i tysięcy n iew innych lu ­
dz i pow in ny  by ły  zginąć po to, by 
am erykańscy k ró low ie  czołgów za­
garnę li bajeczne zyski i  by m ogli 
przeprowadzić próby now ej w o jny  
św ia tow e j, k tó re j taik nam ię tn ie  po­
żądają.

D la  osiągnięcia błyskawicznego 
zwycięstwa. agresorzy ściągnęli 
m ilionow ą  arm ię, wyposażoną w  
najnowocześniejszy sprzęt. W  czasie 
d rug ie j w o jn y  św ia tow e j A m eryka ­
nie n ie  w y s ła li ta k  potężnych a rm ii 
p rzeciw ko W ehrm achtow i. Jeszcze 
jesienią 1950 roku Mac A r th u r  ob ie­
cyw ał swoim  żołnierzom , że Boże 
Narodzenie spędzą ju ż  w  domu. Rze­
czywistość w ykazała jednak, ja k  
próżna je s t che łp liw ość współcze­
snych pretendentów  do panowania 
nad światem. Najw iększem u m ocar­
stw u im peria listycznem u nie -udało 
się pokonać n iew ie lk iego liczebnie 
narodu, broniącego swej ziem i o jczy­
stej.

Bohaterski naród koreański nie 
b y ł osam otniony w  sw ej walce. U 
boku jego a rm ii w a lczy li ochotnicy z 
sąsiednich Ch in Ludow ych, k tóre 
m ia ły  być ko le jną  o fia rą  in w a z ji 
jankesowskie j. Ogromnego poparcia 
m oralnego udzie la ł K o re i w ie lk i na-

ród radziecki. P rzedstaw iciele K ra ju  
Rad i państw  dem okracji ludowe: w  
ONZ dem askow ali w ciąż zbrodnie 
agresorów i w zyw a li do położenia 
kresu w o jn ie  na K ore i. W ystąpien ia  
dyp lom atów  obozu socja lizm u o d b i­
ły  się g łębokim  echem w  sercach 
wszystkich m iłu ją cych  pokój ludzi. 
Pod naciskiem  św ia tow e j o p in ii p u ­
bliczne j W aszyngton m usia ł zgodzić 
się na rozpoczęcie rokow ań o rozejm .

H is to ria  dw u le tn ich  p e rtra k ta c ji 
rozejm owych, to  łańcuch p row okac ji 
i  sabotażu ze s trony  am erykańskie j 
i epo-s c ie rp liw ości, dobre j w o li i  
chęci porozum ien ia ze s trony  ko - 
reańsko-chińskie j.

Już w  g rudn iu  1951 roku  obie 
s trony w y m ie n iły  lis ty  jeńców. Zda­
w a ło  się, że n ic ju ż  n ie  stoi na prze­
szkodzie zaw arcia zawieszenia bron i. 
Lecz wówczas S tany Zjednoczone 
wysunę ły sprzeczną z praw em  m ię ­
dzynarodow ym  i  usta loną tra d yc ją  
wsze lk ich tra k ta tó w  pokojow ych za­
sadę „dobrow olne j re p a tria c ji je ń ­
ców“ . W  m yśl te j zasady sto tys ię ­
cy jeńców  koreańskich i  ch ińsk ich 
m ia ło  naw e t po w o jn ie  pozostać w  
n iew o li am erykańskie j. Fałsz i  zakła­
manie te j propozycji dem askowali 
sam i jeńcy. Ci, k tó rzy  m ie li rzekomo 
odm ów ić po w ro tu  do swych domów 
pod ję li bó j przeciw ko te rro ro w i, 
p rzy pomocy którego A m erykan ie  
chcie li sk łon ić  ich do wyrzeczenia 
się sw ej ojczyzny. Rozwścieczone 
tym  oporem  dowództwo am erykań­
skie uc iek ło  się do masowych roz­
s trze liw ań  bezbronnych jeńców.

D w ulicow e stanow isko rządu w a­
szyngtońskiego, k tó ry  g łos ił idee po­
ko ju , a w  praktyce nie  dopuszczał 
do roze jm u w  Kore i, w yw o ła ło  obu­
rzenie o p in ii św ia tow e j. N awet rzą­
dy „sprzym ierzonych“  z U S A  k ra jó w  
m usia ły  pod naciskiem  swych ludów
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potępić Ikrętaoką ta k ty k ę  delegacji 
am erykańskie j w  Panmundżonie. V I 
samych Stanach Zjednoczonych ruch 
za bezzwłocznym zaprzestaniem w o j­
n y  koreańskie j ogarnął dziesią tk i m i­
liomów ludzi. „E isenhower stoi w  o- 
b liczu w yboru  m iędzy zgodą na ro­
zejm, a w ojną, ja ką  U SA prow adzi­
ły b y  samotnie, gdy a lian c i z ONZ 
nie m a ją  żadnej ochoty kon tynuow a­
n ia  walk i... W ą tp liw e  jest, czy naród 
am erykański zgodziłby się w  obec­
nych w arunkach na dalsze o fia ry  na 
rzecz w o jn y “  —  ipisał osta tn io ko­
m enta tor dolarowego koncernu p ra ­
sowego Scripps-Howarda.

G dy rządy K ore i i Ch in w ys tąp iły  
n iedawno z now ą in ic ja tyw ą  pokojo­
wą, k tó rą  Zw iązek Radziecki poparł 
■swym w ie lk im  autorytetem , im peria ­
liśc i zza oceanu w id z ie li się zmusze­
n i do pow ro tu  na drogę rokowań, 
k tó rą  ty le  razy opuszczali pod n a j-  
błachszym i pre tekstam i.

W edług osta tn ich w iadom ości z 
Panm undżon czynione tam  ju ż  są 
ostatnie, przygotow ania do podp i­
sania rozejm u. Ca ły św ia t czeka n ie ­
c ie rp liw ie  na radosną wieść, że o- 
peracje wojenne zostały wreszcie 
wstrzym ane na polach Kore i.

W ie lk i p isarz radziecki I l ia  E ren­
burg nazwał wiosnę tego roku  w ios­
ną pokoju. I  istotn ie, co k ilk a  dn i 
słyszym y teraz o  now ym  poważnym  
zwycięstw ie s ił pokoju na jak im ś od­
c inku św iata. N iezwyciężona potęga 
obozu pokoju, k tó rem u  przewodzi 
w ie lk i Zw iązek Radziecki, uniem oż­
liw ia  rea lizację  n iecnych zam ysłów 
m onopoli sitom now o jorsk im . Ogrom ­
na większość ludzkości zaangażowa­
ła  się w  ogarn ia jącą cały św ia t w a l­
kę  o szlachetny cel, o w yw alczenie 
trw a łego pokoju.

L u d w ik  MysałŁ

HO W ARD FAST

DO JULIUSZA I EIHEL ROSENBERGÓW
Nie spotkałem  was nigdy,
ale na całym  świecie są bohaterowie, k tó rych  nie spotkałem,
a żyją w  m oim  sercu i  są m i bliscy,
w ie rn i towarzysze na jp iękn ie jszego bra terstwa,
ja k ie  znała ludzkość;
i  dla n ich  tak  ja k  i  d la  was
serce mam  pełne czci i  m iłości.

N ie  p łaka łem  nad w a m i nigdy.
Bo ja k  op łakiwać potęgę?
W  czasach najgłębszej hańby mego k ra ju  
w y, odkupicie le moi, 
idziecie przez ciżbę tchórzów 
ja k  bohaterowie,
wysocy i  dum ni — że aż cały rosnę 
i  dusza m oja rośnie 
i  opuszcza m nie trwoga.
Teraz jesteście sami, a noc jest ciężka od godzin, 
ciemność odm ierza czas, k tó ry  w am  zakreś lili, 
m iejsce i  dzień w yznaczyli wam  z góry, 
by śmierć, co jeden raz ty lk o  przychodzi po człowieka, 
po was przychodziła sto tysięcy razy.
Tę mękę obm yś lili osta tn i z ostatn ich, 
przeniew iercy ojczyzny i  rodu ludzkiego,
bestie atomowe, bieg le w  to rtu ra ch  na jc iem nie jszych czasów
i  zbrojne w  ogień p iek ie lny,
k tó rzy  grożą wszystkiem u, co dobre i  czułe,
cenne, um iłow ane i  św ięte d la  ludzi,
grożą nadziejom  ludzk im , snom i  pragn ien iom  —
jesteście sami, ale n ie  sam otn i,
Cóż w am  powiem, E the l i  Ju lku?
Czy mam płakać?
Bracie m ój, siostro m oja, plaJkać nie po tra fię
i  n ie  m a dość łez, by obm yć m u r co się wznosi przed nami.
M ocniejszy jestem w  gn iew ie ;
hodować będę gniew,
sycić p łom ień palącego gniewu,
przepoję n im  pamięć m o ją  i  pamięć każdego.
To uczynić potra fię.
Żyłem  razem z w am i.
Ileż s iły  m usi być w  dw ojgu ludziach, 
by z n ie j czerpać mogło tak  w ie lu?
Od was biorę silę i  b iorę odwagę 
i  waszej oddam je  spraw ie.
Bracie i  siostro, nie m ów ię żegnajcie,
lecz do w idzenia. _  _  .

Przełożyła Irena T uw im

PORTRET WALCZĄCEGO NARODU
R ÓWNO dw anaście la t  tem u 

Manouis Glezos zda rł sztandar 
ze swastyką, sztandar h it le ­

row skiego okupanta, ze szczytu A -  
k ropo lu . Dziś z rozkazu okupanta 
am erykańskiego M ano lis  Glezos 
zna jd u je  się w  w iez ien iu  w ra z  z 
dz ies ią tkam i tys ięcy in n ych  p a trio ­
tó w  greckich.

T a k i jes t obraz G re c ji naszych 
dn i. Obraz ten ukazu je  w  szeregu

w strząsa jących rysu n kó w  św ie tny  
m alarz ang ie lsk i, P au l H ogarth , k tó ­
r y  swe życie zw iąza ł z ruchem  k lasy

robotn icze j. R ysunk i te cieszyły się 
n iedawno w ie llk im  powodzeniem na 
w ystaw ie  zorganizowanej przez M ię ­
dzynarodow y K lu b  Prasy i  K s iążk i w  
W arszawie.

R ysunk i H ogartha  ukaza ły  się 
teraz w  książce *) i  o n ie j pragnę 
powiedzieć parę słów. Książka 
zn a jd u je  s ię  u nas w  sprzedaży. 
W artość je j podnosi przedm ow a 
znanego postępowego pisarza, Ja­
mes A ld ridgeta . Przedm owa ta ja k  
i  wstęp samego H ogartha są w  ję­
zyku  ang ie lsk im . Reszta zaś książ­
k i złożona z 50 rysu n kó w  m ów i 
ję zyk iem  p las tyk i, z rozum ia łym  d la  
w szystk ich .

„W spółczesny b ieg w ydarzeń w  
A n g li i —  pisze H oga rth  w  sw o ich 
uwaga-ch —  zm ierza do zepchnięcia 
a r ty s ty  w  głąb izo low anej p racow ­
n i. N ie  można jednak  żyć w  św ie ­
ci oderw anym  i w a tą  obojętności 
zatykać uszy na odgłosy przygoto- 
w vw ane j w o jny . A rty s ta  m usi w y ­
pe łn ić  z dawna u na.s nie obsadzo­
ną ro lę  m alarsk iego sum ien ia ludz­
kości, ukazyw ać tragedie i  boha­
te rs tw o  naszych czasów“ .

La tem  zeszłego ro k u  H o ga rth  
uda ł się do G rec ji. Z na laz ł k ra j b i­
ją c y  w sze lk ie  reko rdy . G recja  o- 
trzym a ła  reko rdow ą sumę „pom o­
cy “  U SA — przeszło 2 m ilia rd y  
do la rów . W y n ik i te j pom ocy ró w ­
nież są rekordow e. G recja ma aż 
21.6 proc. ludności pod bronią, zmo­
b ilizow ane j aż nazbyt często przem o­
cą. 48 proc. budżetu idz ie  na zbro je ­
n ia  — w ięce j niż u k tó reg oko lw iek  
z sa te litów  A m eryk i. D e fic y t budże­
to w y  jes t na jw yższy w  św iecie i w y ­
nosi 80 m ilio n ó w  do la rów . A n a lfa ­

beci s tanow ią 40,8 proc. ludności —  
jeszcze jeden reko rd  w  Europie. 
Równocześnie zaś wszystkie co lep­
sze gm achy w  cen tru m  A ten  za jm u ­
ją  am erykańskie  przedsiębiorstwa, 
w  kosztow nych hotelach m ieszkają 
w y łączn ie  okupanci. A  wreszcie re ­
k o rd  bezrobocia — 30 proc. zdo lne j 
do p racy ludności —  i  reko rd  cen, 
na jw yższych cen w  świecie, w ed ług 
danych ateńskiego przeglądu gospo­
darczego „Nea O konom ia“ .

Z d ru g ie j s trony  są inne, k rzep ią ­
ce ty m  razem  reko rdy. L u d  grec­
k i  s taw ia  n ieug ię ty  opór rządom  a- 
m erykańsk ich  okupantów  i  od 1951 
ilość s tra jk ó w  w  G re c ji by ła  n a j­
wyższa w  świecie. S tra jk u ją  ro b o t­
n icy, s tra jk u ją  rów nież urzędn icy 
państw ow i, p racow n icy  banków  i  
in nych  w ie lk ic h  przedsiębiorstw . 
B urżuaz ja  grecka i  w ładcy am ery­
kańscy uc ieka ją  się dla zwalczania 
rosnącego oporu ludu  do tych sa­
m ych w ypróbow anych  metod, ja k ie  
wszędzie stosu je faszyzm : masowe 
aresztowania i  egzekucje, te rro r. 
Ś rodk i te okazują się ta k  bardzo
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na ł, k tó ry  w ym ierza  ok ru tn e  w y ­
ro k i p a trio to -- greckim . Żona bez­
robotnego sprzedaje zapa łk i na u łi-  
c v ,  se tk i lu dz i w yb ie ra ją  ze ścieków 
w  pob liżu  bazarów żyw nościow ych 
odpadki mięsa i zgn iłych owoców; 
bose dzieci czyszczą bu ty  przechod­
n iów . k tó rych  stać na obuw ie ; oto 
typo w e  ob razk i ateńskie.

Na p lan p ierw szy w ysuw a ją  się 
jednak  podobizny przyw ódców  w a l­
czącego ludu . G łęboka w ia ra  w

„POMYŁKA” KRÓLA SOBIESKIEGO
C z łow iekow i, k tó ry  odwiedza 

dziś Turc ję , na długo pozo­
sta ją  w  pam ięci sceny o- 
kropne j nędzy. K ra j ten ko­
ja rz y  się u m nie z w id o ­
k iem  ludzi obdartych, o- 

dz ianych w  gałgany. We w siac łj p ro­
w in c ji A n a to lii w idz ia łem  chłopów 
chodzących boso po śniegu. In n i 
d re p ta li w  samych kaloszach bez 
trze w ikó w  i  skarpetek lub  m ie li no­
g i ow in ię te  w . szmaty. Jednocześnie 
po ulicach A nka ry , Is tam bu łu  i 
S m irn y  paradu ją  ub ran i z krzyczącą 
elegancją członkow ie k las  posiadają­
cych.

G dy doradcy z U S A  prze ję li kon ­
tro lę  nad gospodarką i po lityką  T u r­
c ji,  m iejscowa reakcja  zapewniała, 
że w u jaszkow ie zza oceanu zam ie­
rza ją  wydźw ignąć k ra j z zacofania i 
zapewnić ludności .dobrobyt. S ta ło  
się jednak inaczej. A n i jeden cent z 
do la row ych pożyczek nie poszedł na 
potrzeby zbiedzonych mas ludowych, 
przeciwnie, zależność od W al! S treet 
spotęgowała jeszcze niedolę ludzi 
pracy.

Na rozkaz am erykańskich „op ie­
ku n ó w “ T u rc ja  u trzym u je  m ilionow ą  
arm ię  na 20 m ilio n ó w  m ieszkań­
ców. Z polecenia W aszyngtonu 80% 
budżetu tureckiego idzie ńa zbro je­
n ia , a na oświatę i ochronę zdrow ia 
m n ie j n iż  10 proc. A m erykańscy 
„.przyjacie le“  doprow adzili do ru in y  
rod z in ny  przem ysł. T y to ń  z W irg in ii 
w y p a r ł p raw ie  ca łkow ic ie  z ry n k ó w  
św ia tow ych  znany w  swoim  czasie 
ty to ń  tu reck i. D e ficy t tureckiego 
hand lu  zagranicznego w yn iós ł w  1952 
r . oko ło 600 m ilion ów  liró w . R ozw i­
ja  się ty lk o  wydobycie surowców 
stra teg icznych : chrom u, m iedzi i  
n a fty , k tó re  się w yw ozi za pó ł dawno 
do USA,

Na przestrzeni osta tn ich k ilk u  la t 
zam knię to w  T u rc ji 412 w iększych 
zakładów  pracy. W iele innych p ra ­
cu je  ty lk o  przez parę dn i w  tygod­
n iu . 60% robo tn ików  to  ca łkow ic ie  
lu b  częściowo bezrobotni.

Prasa turecka uznaje, że 450 liró w  
miesięcznie, to m in im um  niezbędne 
d la  u trzym an ia  rodziny. A le  płaca 
większości za trudn ionych ro b o tn i­
k ó w  waha się m iędzy 40 a 100 l i r a ­
m i, a  p rzec ię tny dochód rod z in y  

chłopskie j w ynosi w ed ług o fic ja ln y c h  
danych zaledw ie 400— 500 liró w  rocz­
nie  W  k ra ju  tym  zna jdu je  się 16,5 
m iliona  analfabetów, co rok  um iera 
tam  400 tysięcy n iem ow lą t, a na 
gruźlicę choru je  aż 75% robotn ików .

Na wsi 12 m ilion ów  bezrolnych i  
m a łoro lnych chłopów  prowadzi gło­
dowy żywot. Podstawą ich pożyw ie­
nia  jest suchy ćhleb i rodzaj bura­
ka pastewnego, zwanego- „ tu rb “ . 
Większość ch łopów  up raw ia  ziemię 
przy pomocy d rew n ianych  pługów. 
Turecka gazeta „Jag m ur we top rak“  ■ 
pisała n iedawno:

„W e wsiach czterokołowa fu r ­
m anka jest p raw ie  szczytem c y w i­
lizac ji. Ludność leczy jag licę  za­
puszczając w  oczy atram ent. Chłop 
je s t w iekow ym  n iew o ln ik ie m  
obszarnika. Z na jdu je  się on w raz 
ze swą córką, lub  m łodą żoną w 
zupełnym  rozporządzeniu dziedzi­
ca“ .
W  T u rc ji szaleje o k ru tn a  d y k ta tu ­

ra  faszystowska. O bywatele k ra ju  
pozfoawietii są na je lem entarn ie jszYch 
praw . Pod opiekuńczym  okiem  przed­
s taw ic ie li „d e m o kra c ji“  do la row e j 
zaostrzyła się jeszcze nieokiełznana 
sam owola organów  po licy jnych .

T u rc ja  m a obecnie 500 w ięzień. Jest 
to  w idocznie za m ało, ponieważ, ja k  
podaje gazeta „Z a fe r“ , w  1951 r. za­
m ien iono na w ięz ien ia  95 dużych

baraków , 15 magazynów, 13 kościo­
łó w  i 20 szkół. W  ciągu osta tn ich 
dwóch la t 13 tysięcy pa trio tów  zosta­
ło  skazanych na d ługole tn ie  w ięzie­
nie  za swe wystąp ien ia  przeciw  d y k ­
taturze faszystowskiej. W ie lu  dzia ła­
czy postępowych po lic ja  zamęczyła 
w  śledztw ie lu b  w  w ięzieniu. W ze­
szłym  ro k u  szereg osób został ska­
zany na 15 la t  w ięz ien ia  za sze­
rzenie ide i pokoju.

Żałosny zaiste jes t los tu reck ich  
ro b o tn ikó w  i  chłopów, w yzysk iw a­
nych i uciskanych zarówno przez ro ­
dzim ych ka p ita lis tó w  i  obszarn ików  

. ja k  i przez im peria lis tów  zza oceanu. 
D la  og łup ien ia  tych nieszczęsnych 
ludz i i  oderw ania ich od w a lk i o 
poprawę b y tu  reakc ja  w m aw ia  im , 
że są narodem  „panów “ , k tó ry  jest 
rzekom o pow o łany do panowania 
nad światem...

N iek tó rzy  og łup ien i drobnomiesz- 
czanie b io rą  na serio te szow inistycz­
ne bzdury. Podczas mego pobytu w  
T u rc ji m ie jscow i faszyści dow ie­
dziawszy się, że jestem Polakiem , 
u s iło w a li dowieść m i, ja k  p iękne 
by łoby życie w  tym  świecie, gdyby 
k ró l Sobieski n ie  przeszkodził swe­
go czasu T u rko m  opanować Europy...

A le  ani te rro r  p o lic y jn y , an i czad 
nacjonalizm u nie  są ju ż  w  stanie 
utrzym ać w  ryzach gnębionych mas 
ludow ych tego k ra ju . M im o  zaka­
zów w  osta tn im  czasie doszło do 
w ie lu  m asowych s tra jkó w . R obotn i­
cy dom agają się podwyższenia 
głodowych płac o 50 do 100 procent, 
ośmiogodzinnego dn ia pracy oraz 
obniżenia podatków. W  S m yrn ie  bo­
jo w y  s tra jk  rob o tn ików  przem ysłu 
w łókienniczego doprow adził do 
k rw a w ych  starć z po lic ją .

R ozw ija  się też w a lka  ch łopów  o 
ziemię, C h łop i za jm u ją  i  u p raw ia ją

ziem ię obszarn ików  staw ia jąc zbro j­
ny opór żandarmom, k tó rzy  p róbu ją  
w yrugow ać ich z tych  gruntów . 
M nożą się w y p a d k i podpalania 
dw orów  obszamiczych. W  p ie rw ­
szych 6 miesiącach 1949 r. zanotowa­
no 323 w yp ad k i zb ro jnych  starć 
chłopów  z w o jskiem , żandarm erią 1 
po lic ją . N iektóre  pow ia ty  są p raw ie  
ca łkow ic ie  opanowane przez uzbro­
jonych  chłopów.

Od około pó łto ra  roku  w rze w  T u r­
c ji w a lka  przeciw  w ysy łan iu  w o jsk  
do Kore i. W  przeszłym  roku dokerzy 
Is ta m bu łu  i  A le ksan dre tty  przepro­
w adz ili s tra jk i i o d m ów ili obsług iw a­
nia  okrę tów  z w o jsk iem  i  z bronią 
am erykańską, k tóre m ia ły  udać się 
do Kore i. W alka ta ogarnęła też 
wojsko. W zrasta ilość dezerterów. 
W ciągu ubiegłego ro k u  w ładze m u­
s ia ły  przeprowadzić aż 3 czystk i 
wśród oficerów . Jednocześnie za­
aresztowano setk i żo łn ie rzy odm a­
w ia ją cych  w y jazdu  do Kore i.

W a lką  przeciw ko obecnym rzą­
dom  tu reck im  dowodzi działa jąca w  
głębokim  podziem iu Kom unistyczna 
P artia  T u rc ji. M ob ilizu je  ona masy 
do bo ju przeciw ko n iew o li am ery 
kańskie j, o suwerenność narodową, 
o dem okrację i pokój.

*
Faszystowska T u rc ja  stanow i jeden 

z g łów nych sa te litów  kap ita łu  f in a n ­
sowego USA. Jest to  jedno z tych 
państw , które  demagodzy z „G łosu 
A m e ry k i“  i innych w rog ich  rozgłośni 
zaliczają do tak  zwanego „wo lnego 
św ia ta “  i  s taw ia ją  jako w zór in n ym  
narodom.

Należy przyznać, że T u rc ja  może 
is to tn ie  służyć ja ko  wzór. Jako wzór 
tego, ja iki los spotka ł narody, k tó ­
re da ły  się wciągnąć w  o rb itę  niewo­
l i  am erykańskie j.

A lb e r t  Rolland

bezskuteczne, że naw et u ltra rea k - 
c y jn y  dz ien n ik  „E m bros“  s tw ie rdza ł 
n iedaw no: „A m e ry k a n ie  p o w in n i 
zrozumieć, ja k  bardzo poważne 
je s t zagadnienie głodu. Pustych 
żo łądków  nie można w  nieskończo­
ność zapełniać ob ie tn icam i —  k tó ­
regoś dn ia  odm ów ią posłuchu“ .

W szystkie  te z ja w iska  w id z im y  
od tw orzone w  rysunkach H ogartha. 
O glądam y w id o k i w span ia łych ka ­
w ia rn i —  m ie jsc spotkań A m e ry k a ­
nów  i  n ie licznych  G reków  zarabia­
jących  na okupac ji. W idz im y tw a ­
rze p ro ku ra to ra  i  generałów, zna­
nych  faszystów, tw orzących try b u -

przvszłość. jaką  tchną ich tw arze, 
je s t zarazem niezłom ną w ia rą  cale» 
go narodu G rec ji.

George B id w e ll

*) „W a lc z ą c y  n a ró d “  — ..D e f ia n t P eo ­
p le “  L a w re n c e  a nd  W is h a r t , L o n d o n  
1953. \

ZŁATUSZA
(Dokończenie ze str. 2) 

szyła kożuch dziadka S tój na, rzu ­
c iła  garść prosa kurczę tom  i  znów 
w zię ła  gąsiorek.

—  A  no, teraz d la  chłopców! Oni 
też ludzie !

Chłopcy, k tó rz y  z w o z ili ziem ię i  
zasypyw a li przepaść, p o w ita li bab­
kę Z łatuszę g rom kim  „h u r ra !“

I  ta k  m ija ł dzień za dniem . Do 
końca robót nad D iabelską P rze­
łęczą babka Złatusza nie  pozosta­
w iła  p racu jących bez wody. Przed 
po łudn iem  nosiła wodę dziewczętom , 
a po po łudn iu  chłopcom .

Przyszła jesień. M łodz i u ło ż y li 
szyny na o lb rzym im  nasypie, p ie rw ­
szy pociąg prze jechał przez w ia d u k t 
nad D iabelską Przełęczą i  dudn iąc 
głodno zn ikn ą ł w  tune lu . B y ­
ła  w ie lka  uroczystość. Na polance 
przed stacją  siedem baranów  p iek ło  

się na rożnach. Kom endant brygad, 
k tó re  budow a ły  lin ię  kole jową, 
p rze m ów ił do zebranych. Ludz ie  s łu ­
cha li go z rozdziaw ionym i gębami. 
W  końcu pow iedzia ł:
. — M łodz i budow niczow ie  naszej 

re p u b lik i, bracia B u łga rzy! G dy w  
p ią tym  w ieku  po narodzeniu C h ry ­
stusa ukończono budowę A ja -S o fii 
w  K onstantynopo lu , na jednym  z 
kam ien i w ęgie lnych u w e jśc ia  w y ­

ry to  napis: „Ś w ią tyn ia  ta  została 
wzniesiona przez cesarza Ju s tyn ia ­
na“ . W d n iu  je j poświęcenia u rzędm . 
cy cesarscy ze zgrozą zauw ażyli na 
ty m  sam ym  kam ien iu  jeszcze jeden 
napis: „Ś w ią ty n ia  została wzniesio­
na przez w dow ę E u fra z ję “ . Cesarz 
rozkaza ł na tychm iast odszukać wdo­
w ę i  zapytać o je j udz ia ł w  budo­
w ie. „W cale n ie  b ra łam  udzia łu . 
T y lk o  wodę daw a łam  spragn ionym  
wołom . Codziennie prze jeżdżały ko ło  
mego dom u wozy z kam ien iam i na 
budowę. W ynosiłam  w iad ra  pełne 
w ody i po iłam  zw ierzęta“ . D ługo  
g ło w iliś m y  się nad nazwą nowej 
s tac ji. O cen ia liśm y zasługi każdego 
z was i wreszcie postanow iliśm y :ę 
p :ękną stację  wzniesioną z żółtego 
kam ien ia  b łogosław ionym  trude m  
naszego lu du  nazwać im ien iem  sta ­
ruszk i, k tó ra  przez całe la to  dźw i­
gała w  gąsio rku wodę ze s tu d n i 
k rzem ionkow sk ie j do D iabe lsk ie j 
Przełęczy. „Z ła tusza “  —  taką na­
zwę będzie nosić nasza stacja . 
N iech ży je  babcia Z łatusza!

Babka Z łatusza rozrzew n iła  się. 
Nogi się pod nią  ug ię ły

— Czyście poszaleli... dzieci? __
rzekła , p rzys iad ła  na kam ien iu  i  
zap łakała ze wzruszenia.

Angeł Karalijczew
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LU D O M IR  D M Y TE R K O

Z O S I A
Panna Zosia... To imię znajome...
Poloneza wiodła na balach; 
nad ranem wracała do domu 
w aksamitach, jedwabiach i szalach.

W takie to noce rówieśnice Zosi 
w chatach snem martwym spały umęczone; 
w poranki chłodne i mokre od rosy 
świstem bata budził je ekonom.

I  za odrobek albo nędzną płacę 
szła inna Zosia boso o świtaniu 
harować do folwarku o głodzie do nocy.
— Jaśnie panienko, przyniosłam śniadanie...

Spotkałem kiedyś w czas ranny na moście 
nie tę ze dworu i nie tę z folwarku, 
lecz inną Zosię: jaśniała radością, 
śląc światu uśmiech w najmilszym podarku.

Dokąd tak śpieszy z torbą na ramieniu 
dumna z swej nowej, kwiecistej sukienki? 
Przecież los Zosiom we wsi się odmienił, 
nie ma we dworze już jaśnie panienki.

—  Jak ci na imię? — zatrzymuję małą,
— Zosiu, chodź szybko! — ktoś nagle zawołał.
Jej koleżanka.

— Dokąd? Co się stało?
— Do dworu.

— Po co?
— Bo w dworze jest szkoła.

P rz e ło ż y ł z u k ra iń s k ie g o  S t. E d w a rd  B u r y

MICHAŁ BAŁUCKI

„TYGODNIK KRAKOWSKI“
(Fragmenty z fe l ie tonów Bałuckiego z r. 1869)

N A JT ŁU S TS Z E  Z W IE R Z T A

O TO jeden uczony gra f w  stu­
diach swoich nad zwierzęta­
m i dz iw i się dlaczego chłop  

po lsk i n igdy upaść się nie może. 
Nie wchodząc w  powody, dla k tó­
rych  hrabią chciałby mieć w yp a ­
sionych chłopów i  nie mając pew­
ności czy i  ja k  długo ten h rab ia  
za jm ował się karm ien iem  chłopów, 
przytaczamy własne jego słowa,  
k tó ry m i m o tyw u je  swój podziw:  
„ M yśl go (t. j. chłopa) nie męczy, nie 
t raw i.  Gdy nie je, nie pi je , lub nie 
pracu je  zasypia zaraz, zbyteczna  
praca z pewnością go nie niszczy, 
namiętności n im  nie miota ją(l),  m i ­
łość i  s tra ty  do szaleństwa nie pro­
wadzą)!! !), uczucia nadziemskie go 
n ie  szarpią)!U!) a chciwość nie m i­
nu je , nie t raw i,  a przetież podpaść 
s i ł  nie może“ .

Oto są słowa, k tóre znalazły m ie j­
sce w  jedny. i  z poważnie jszych  
p ism kra jowych .

Nie m am y wcale za złe p. h ra ­
biemu, że nie zna ludu, k tó ry  ty le  
la t na niego pracował (nie on 
p ierwszy i  nie ostatni), że się w o l i  
zajmować zwierzętami, boć i  to b l i­
źn i nasi według teori i  D a rw ina ;  ale 
nas dziw i,  że przyznając sobie i 
zwierzętom  uczucia i  namiętności 
odmawia ich chłopom naszym. Gdy­
by p. hrab iemu los by ł pozwo li ł  u- 
rodzić  się sędzią, a p rzyna jm n ie j  
aktuariuszem i  być św iadk iem  tego 
niezliczonego szeregu procesów 
chłopskich, w  k tó rych  wchodzą w  
grę te wszystkie  uczucia, od ja k ic h  
■pan hrabia odsądza chłopa polsk ie­
go, by łby  może nie strzeli ł  takiego  
nieuczciwego bąka. Ze są ludzie, 
k tó rzy  nie myślą, nie czują, nie p ra ­
cują, jeno kołysząc się na m iękk ich  
fotelach i  na resorach karet jedzą 
i  p i ją , w  to wierzę, ale żeby ta u ło ­
mność wspólna by ła całej kaście, 
całej klasie — w  to panu hrabiemu  
katechizm w ierzyć nie dozwala. 
Gdyby zamiast tych licznych py­
tań, d rukow anych  w  „Przeglądzie  
po lsk im “ , p. hrabia by ł zapytał e- 
konomów swego papy, a nawet  
swego ekonoma (myślę tu ogóln iko­
wo), oni by może mu wyt łum aczyć  
umie li ,  dlaczego chłop po lsk i dotąd 
się nie podpasł, podczas gdy in n i  
b l iźn i pana hrabiego z na jt łus tszy­
m i zwierzętami (mówię tu ogóln iko­
wo) o pierwszeństwo ubiegać się 
mogą.“  (n r  63 z 19.V.1869 roku).

j N A  W Y S T A W IE  RO LN IC ZE J

P R Z Y  koniach zastałem k i l k u -  
nastu m łodych ludzi, ze 
szk ie łkam i na nosie, z m ina ­

mi, k tóre mogły służyć za podwa­
l inę św iatu całemu, z rękam i u to­
p ionym i w  kieszeniach pantalonów,  
oglądających konie.

— Czy to kom is ja  znawców roz­
dająca nagrody?  — spytałem obok  
stojącego.

—  Nie panie, to dopiero kandy­
daci na przyszłyc ł . znawców, k tó ­
rzy  m in y  swoje modelują podług  
wzorów, ja k ic h  im  nastręczają do- 
d o jn e  f igu ry .

Chcia łem już  opuścić tę stronę  i  
przejść do poczciwych baranów po­
bekujących żałośnie gdy jak iś  m ło ­
dy człowiek g rom k im  głosem zawo­
ła ł na ra n n y  od krów , zostające ja k  
się zdaje pod jego rozkazami:

— Pan m in is ter idzie, bydło niech 
wsta je !

M ia łem  w  te j c h w i l i  ochotę u- 
siąść na ziemi, dla u trzymania ho­
no ru  mego człowieczeństwa.

W podcieniach tymczasem po­
w s ta ł  ruch i  hałas. Groźbą, batem  
lub  jedzeniem starano się skłonić  
ród czworonożny do oddania w in ­
nego hołdu m in is t ro w i  przez po­
wstanie. A le  bydło zawsze bydłem. 
Pan m in is te r  ogląda, chwali ,  a że­
by też jedna k row a f ron tem  się 
sprezentowała, pok łon i ła  się jako  
tako... Co by to niejeden ze św ity  
galopującej za panem m in is trem  dął 
za to, żeby tak mógł zwrócić jego  
uwagę na sieb'':, ja k  nie p rzym ie ­

rzając grodkowick ie  k ro w y ;  ileż 
tam było usiłowań, aby stanąć ja k  
na jb l iże j tego wielk iego ołtarza, o- 
trzeć się o niego, a choćby nawet  
być nadeptany , przez niego. Te u- 
siłowania by ły  dla mnie jednym  do­
wodem w ięcej różnicy ludzi od 
zwierząt...

Wchodząc na wystawę w idz ia łem  
przed bramą mnóstwo powozów u- 
branych w  herby, loka jów  — a bar­
dzo mało bryczek w ie jsk ich  i  b rak  
zupełny wozów chłopskich.

Wystawa w ięc ro ln icza dla jeż­
dżących poważam', i  patrzących na 
świat przez lo rne tk i  jest rodzajem  
szkoły, w  k tó re j  dow iadu ją się, że 
za granicami ich salonów są także 
gęsi. k ro w y  i  inne zwierzęta, że są 
różne maszyny, k tó ry m i myślący  
ludzie zastąpi1', niemyślących, że 
kurczęta nie rodzą się upieczone z 
wątróbką  pod skrzydełk iem...“  (nr. 
79~ z 8.V I .1869 roku).

G U LD E N Y  W YBIERAJĄ.. .

N IE  jestem ja  chwała Bogu 
radcą m ie jsk im , nie jestem na­
wet wyborcą, bo jako  k ron ikarz  

do in te l igenc j i  nie należę, ani ty le  
nie zarabiam, żebym m ia ł  6 reń­
sk ich płacić podatku, od czego *re­
sztą chowaj mnie Panie Boże. Nie 
znam się w ięc na tak  uczonych  
kwestiach, ale to wiem, że jeżeli  
ja  mam sto tysięcy, a m ó j sąsiad 
ty lko  dziesięć, to ja  mogę obierać 
dziesięć razy ty le  radców co on. 
Bo dziś nie idzie o reprezentowanie  
ludzi, ty lko  guldenów, nie ludzie  
więc, ale guldeny wyb ierać pow in ­
ny. Inaczej wszystko w yw róc ić  się 
musi,  bo guldeny zam ilkną a ludzie 
gadać zaczną, co się ani z rozsąd­
k iem ani z p, awną równością nie 
zgadza, (nr 53 z 4.V.1869 roku).

K S I Ą Ż K I  LUDOWE?

D O TĄ D  karm iono lud nudny­
m i,  m o ra lnym i naukam i i  ży­
w o tam i świętych. A  wszakżeż 

tego poka rm i ł  m ia ł  on zawsze pod  
dostatkiem, z ambony, przy kon­
fesjonałach, na odpustach, w  do­
m u nawet podczas kolędy ma  
sposobność dosyć nasłuchać się 
nauk mora lnych -i żywotów świę­
tych. Obciążanie więc ty m  książek  
ludowych jest straconą pracą, jest 
dolewaniem wody do rzeki;  tu trze­
ba rozszerzyć dziedzinę wiedzy, ja k  
to czynią zagraniczne w yd aw n ic ­
tw a  ludowe. Weźmy np. kalendarz  
Auerbacha. Nie ma tam  żywo tów  
śioiętych i  kró lów, ale są w iadomo­
ści o bankach, o spółkach, s towarzy­
szeniach, o ro ln ic tw ie ,  w yna laz­
kach. Ten to bezbożny postęp, ska­
zany ty lokro tn ie  przez u l tram onta-  
nów na potępienie i  ogień p iek ie l­
ny  więcej jakoś z rob i ł  pod wzg lę­
dem oświaty ludu niż pa tr ia rcha lna  
opieka duchowieństwa i  pa łaców“ , 
(nr  7 z 9 . I I I  1869 roku)).

„S T R Z Y Ż E N IE  O W IEC“

A M B O N A  jest dotychczas m ie j ­
scem, skąd można rzucać bez­
piecznie gromy na wszelką  

umieję tność świ cką, na wszelką  
naukę wykraczającą za granice  
święte j teologii.  Wracam właśnie z 
L-kiego kazania, mianego z okaz j i  
wyświęcenia jednego z o jców re­
fo rm atów . Co ja  się tam nasłucha­
łem, m i ły  Boże!

T ak ich  kaznodziei nam w ię c e j \a  
opustoszeją i  w  gruz się rozsypią te 
zbrodnicze p rz yb y tk i  niemoralności,  
przewrotności,  herezji, zwane szko­
łami. Gdyby świat wcześnie j by ł  się 
w  tym  grzechu opamiętał nie m ie ­
l ibyśm y owych telegrafów, kole i  
(k tó rych  szanowny kaznodzieja  
przez wstręt do wyna lazków  świec­
k ich  pewnie nie używa), an i ma­
chin, ani innych ty m  podobnych  
świeckich wym ys łów , ty lk o  byłaby  
jedna owczarnia  — pełna strzyżo­
nych owiec“ , (nr 203 z 3 X1.1869 ro ­
ku).

M ichał Bałucki

Osiągnięcia — a trudności, a uialka?
Do Kierotunika śiuietlicy uj PGR Maehnóuj,

rogi Kolego!
Zdziw ic ie się pewnie, że 
do Was piszę. Wy  
mnie prawdopodobnie zu­
pełn ie nie znacie, ja  
zaś w idz ia łem  Was t y l ­

ko jeden raz w  życiu. B y ło  to n ie­
dawno temu na Naradzie K ie ro w ­
n ików  Przodujących Ś w ie t l ic  W ie j­
skich, k iedy dzieli liście się z t ry b u ­
ny zjazdowej sw ym i doświadczenia­
mi. Przypom ni jc ie  sobie: mówil iśc ie  
wtedy o Waszym zespole PGR Ma­
chnow, o tej, ja k  go określil iście, 
„ jedne j z na jw iększych fa b ry k  
chleba w  Polsce". Powiedzieliście  
o szeroko zastosowanej mechaniza­
cji, wspomnie liście  nawet o samolo­
tach, k tóre z .stosowaliście do sztu­
cznych zasiewów. Powiedzieliście  
dalej, że to są rzeczy, za k tó ry m i  
praca k u l tu ra lna  m usi nadążyć, bo 
„naszym zadaniem jest wychować  
ludzi we w łaśc iw ym  stosunku do 
pracy, mobil izować ich, żeby w yko ­
n yw a l i  p lany p rodukc ) jn e “ . A  po­
tem przedstawil iście  Wasze osiąg­
nięcia w  pracy k u l tu ra ln e j  wśród  
robo tn ików  rolnych.

A  więc: radiowęzeł,  opar ty  na 
szerokiej korespondencji z gospo­
darstw, za pomocą którego z l i k w i ­
dowaliście chuligaństwo młodzieży. 
A  więc b iu le tyny  popularyzu jące  
dobrą robotę i  p iętnu jące bumelan­
tów. A  więc świetlica, wybudowa­
na z in ic ja ty w y  trak to rzys tów  
f iw ie t l ica  7  lo lna zrrdeścić 400 osób, 
a stale tak pełna, że „s ta rs i m ło ­
dzieżowców w y p y c h a j ą A  więc  
chóry, orkiestra, szeroko rozwinięte  
czyteln ic two gazet i  książek, gry to­
warzyskie  i  szereg■ jeszcze innych  
zajęć ku l tu ra lnych, dla k tó rych  „ ty ­
dzień jest za k ró tk i “ .
' Ciekawe to by ło  przemówienie:  
zadziw i ło rozmachem prac, jak ie  
przeprowadzacie. Jedno ty lk o  .w te ­
dy mnie uderzyło, że nie czuło się u 
Was trudności że wszystko szło 
gładko, bez napięć i  w a lk i .

P rzypom nijc ie  sobie dobrze: mó­
w il iśc ie  to dn. 28 maja. I  oto tego

samego dnia w  nr. 126 „Sztandaru  
Lu du “  ukazał się duży a r ty k u ł  
„Z l ik w id o w a ć  błędy w  PGR Mach­
now“ . W dzień później, 29 maja,  
drugi a r ty k u ł  — skierowany do ze­
społowej organizacj i pa rty jne j.

I
Czy czytaliście te ar tyku ły ,  ko­

lego Krym er?  W nich obraz Mach- 
nowa ukazuje się w  innym , niż w  
Waszym przemówieniu, świetle.

„M a rn o traw s tw o  i  niedbalstwo  — 
czytamy w  jednym  z a r tyku łów  — 
w  żadnym chyba PGR nie wystę­
pu je  z taką jaskrawością, ja k  w  
M achnowie“ .

Fak ty :

Zespół posiada 2000 ha łąk, ale 
braku je  paszy dla bydła. Słomę — 
ju ż  od 5 maja  — musi zespół spro­
wadzać z odległego o 25 km. PGR  
Krzywice. Tymczasem w  Machno­
wie... setk i q słomy, po wymłó-  
ceniu z iarna nie zostało . uprząt­
n ię tych i  zgniło. Jeszcze k i lk a  tygo­
dn i temu w iele stert słomy zostało 
spalone, nie wiadomo z czyjego 
polecenia. W ykopków m archw i do­
konano dopiero w  m aju  — oczywi­
ście z o lb rzym im i stratami.  T rak to ­
rzyści, c i  sami, k tórzy tak chętnie 
przesiadują w  świetlicy, pozwa­
la ją  -obie na jazdy t rak to ra m i dla  
przyjemności,  lub. co gorsza, do od­
ległego o 30 km. Tomaszowa po 
wódkę!

I  co w y  na to, kol. K ry m e r? D la­
czego te sprawy pominęliście w  
swoim przemówieniu? Czyżby nie 
wiązały się one z Waszą robotą 
ku ltu ra lną , która, jak  sami m ów i­
cie, ma „w ychow yw ać  i  mobil izo­
wać ludzi“ ? Czy, powiedzmy jesz­
cze więcej, stosunek do tych 
spraw nie decyduje o ocenie skute­
czności te j pracy?

Nie mów ię kol. K rym er,  że nie 
macie osiągnięć: wierzę, że rozru­
szaliście życie ku l tu ra lne  w  Zespo­
le, że stworzyliście  ak tyw  św ie t l i ­
cowy, że wprowadzi l iśc ie szereg 
ciekawych, pożytecznych fo rm  pra-

Kazimierza Krymera
cy. A le  wszystkie te osiągnięcia — 
wszak tak sami staw ialiście sprawę, 
— pozostano jedynie formalne i po­
wierzchowne, pozbawione politycz­
nego celu i treści, o ile nie zostaną 
wprzągnięte w  służbę glównzuo za­
dania, jak ie  stoi każdorazowo przed 
macierzystym zespołem.

Dzisiaj to główne zadanie dla 
PGR Machnów brzmi: za wszelką 
cenę z l ikw idować m arnotrawstwo  
mienia publicznego. Na to zadanie 
powinna być dzisiaj nakierowana i  
Wasz-- praca ku l tu ra lna  — ono de­
cydować powinno o treści tej p ra ­
cy. do niego trzeba było przystoso­
wać metody tej pracy. Jak to zada­
nie wykonu jec ie  — o tym  powinniś­
cie, kolego Krym er, opowiedzieć 
przede wszystk im  na K ra jow e j Na­
radzie: ja k  wykorzystu jec ie  w  tym  
celu b iu le tyn i  radiowęzeł, chóry i 
pogadanki i wszystkie te możli­
wości, które stwarza codzienna ma­
sowa frekwenc ja  w  świetlicy. Po­
winniście by l i  opowiedzieć o Wa­
szych trudnościach i  Waszej walce, 
trudno bowiem uwierzyć, że nie 
bierzecie w  n ie j udzia łu; pow inn i­
ście by l i  pokczać żywych ludzi —  
tych, k tórych wychowujecie i  tych, 
k tórzy  w  tej pracy Wam pomagają. 
Wtedy dopiero mogli byśmy powie­
dzieć, że praca Wasza jest nie t y l ­
ko formalna, że służy ona umoc­
n ien iu gospodarki socjalistycznej, 
posiada głębokie znaczenie po litycz­
ne i  wychowawcze.

Trudno, Kolego K rym er,  w y t łu ­
maczyć Wasze milczenie o tych  
sprawach — najistotn ie jszych i  de­
cydujących w  Waszej robocie: Czyż­
byście nie dostrzegli zadania, czy 
też woleliście może przemilczeć 
trudności i  ciężkie zmagania, aby 
nie mącić gładkiego, samochwalcze­
go obrazu Waszych „osiągnięć"? 
Ape lu jem y  — wyjaśni jc ie ,  ja k  się 
rzecz ma w istocie i  wyciągnijc ie  
potrzebne wnioski. .

Jan Danecki

Naukowe prawdy
P ro te s tu je m y  s ta n o w czo  p rz e c iw k o  

rz e k o m o  n a u k o w e m u  s tw ie rd z e n iu , ja k o ­
b y  p i ja k o w i d w o iło  się  t y lk o  w  oczach . 
N ic  p odobnego . P ra k ty k a  s łu żb o w a  K o ­
m is j i  M ie s z k a n io w e j p rz y  G R N  w  T y ­
szow cach , p o w . T o m a szów  M a z o w ie c k i 
ś w ia d c z y  o c zym ś  in n y m .

M ie szka  w  g ro m a d z ie  P o d b ó r ro b o tn ik  
z c e g ie ln i E d w a rd  M a r ty n iu k .  Jego 
n ie z w y k łe  p rz y g o d y  p o z w o lą  n a m  w y ­
sn uć  d a le k o  id ą ce  w n io s k i n a u k o w e . 
P rz y g o d y  za czę ły  s ię  o d  tego, że nasza 
k o m is ja  p o s ta n o w iła  go u sun ą ć  z z a j­
m ow a n e go  m ie s z k a n ia . N ic  to  n ie z w y k łe ­
go, ta k ie  k o m is je  z d a rz a ją  s ię . M ie s z k a ­
n ia  zastępczego r o b o tn ik o w i n ie  p rz y z n a ­
n o . S tąd  też  M a r ty n iu k  o d m ó w ił p rz y ­
ję c ia  „u rz ę d o w e j e k s m is j i" ,  na  s k u te k  
czego z ja w iła  s ię  k o m is ja  za raz  na  
d ru g i d z ie ń  u  n ie g o . I  ta k ie  p os tę po w an ie  
k o m is j i  m oże  s ię  p r z y t r a f ić .

A le  co d a le j,  to  ju ż  do n iczego  n ie  p o ­
d obne . L u d o m ir  K u c , p rz e w o d n ic z ą c y  
Z M P  w  g ro m . P o d b ó r, u ją ł  s ię  za r o ­
b o tn ik ie m , o św ia d c z a ją c , że nasze p ra ­
w o  n ie  p o z w o li w y rz u c a ć  M a r ty n iu k a  z 
żoną  i  d z ie c k ie m  do  p rz y d ro ż n e g o  ro w u . 
D o s ta ł za to  po  b u z i od  p ija n y c h  c z ło n ­
k ó w  k o m is j i .  F a k t  te n  o d ró ż n ia  n aszych  
u rz ę d n ik ó w  od  sza re j m a sy  in n y c h .

N o  a le  d laczego  nasze j k o m is j i  n ie  
d w o iło  s ię, lecz  t r o i ło  w  oczach? — 
o to  p y ta n ie  zasadn icze, n a  k tó re  za­
m ie rz a m y  w ła ś n ie  o d p o w ie d z ie ć . O tóż 
d la te g o , że p rz y z n a li,  w y rz u c a ją c  M a r ty ­
n iu k a ,  ob . D u d z iń s k ie m u  J a n o w i, k o m e n ­
d a n to w i SP, trz e c ie  m ie s zka n ie . M a  
c i o n  b o w ie m  je d n o  u  s w o je j żo ny , d r u ­
g ie  u  m a tk i a te ra z  trz e c ie  za w s ta ­
w ie n n ic tw e m  nasze j k o m is j i .  M a m y  te d y  
ra c ję , że w y ją tk o w o  tę g im  o p o jo m  m o ­
że s ię  n a w e t i  t r o ić  p rz e d  o czym a  ś w ia t.

T a k  w ię c  p o p a r liś m y  n ie o d p a r ty m i 
p rz y k ła d a m i p e w n ą  te o re ty c z n ą  m y ś l. 
P o w ró ć m y  je d n a k  c o ry c h le j do p r a k ty ­
k i ,  g d yż  jeszcze  d z ie ń , d w a , a n ieszczę­
sn y  ro b o tn ik  zam ieszka  rz e c z y w iś c ie  w  
p rz y d ro ż n y m  ro w ie . M a m y  ta k ą  ra d ę : 
w y la ć  na g ło w ę  k o m is j i  t y le  w o d y , i le  
t y lk o  z m ie śc i się w  b u te lk a c h  po  w ó d ­
ce, k tó rą  w y p i l i .  N a s tę p n ie  w y la ć , ją  
w ra z  z c z ło n k a m i k o m is j i  do s tru g i.  
N ie c h  s p ły n ie  z b ru d n ą  w o d ą  na  znak, 
że p ra w o rz ą d n o ś c i ła m a ć  n ie  w o ln o .

Ja n  W ic h u ra

Zakochała się
T rze b a  p rz y z n a ć , że G m in n a  Rada N a ­

ro d o w a  w  B rz e ź n ic y  e n e rg ic z n ie  s ię  
w z ię ła  za k u ltu r ę  w  o k re s ie  D n i K u lt u ­
r y ,  K s ią ż k i i  P ra sy .

D o w o d y  te g o  o ż y w ie n ia  G R N  o d n a le ­
ź liś m y  w ... d z ie n n ik u  p o d a w c z y m  a 
n a s tę p n ie  w  o b sze rn e j tece  z o d p is a m i 
l is tó w . D la  p rz y k ła d u  z a c y tu je m y  w y ­
ją t k i  k o re s p o n d e n c ji w  s p ra w ie  ś w ie t l i ­
c y  w  g ro m a d z ie  K a rc z ó w k i.

„ . . .G R N  s tw ie rd z a  z u b o le w a n ie m , że 
p o m im o  o g ó ln e j m o b il iz a c ji  na p ła szczy ­
źn ie  k u lt u r y  i  g m in n y m  szczeb lu , ś w ie ­
t l ic a  w  w asze j g ro m a d z ie  n ie  ż y je  ż y ­
c ie m  ja k  się  n a le ży , za co u d z ie la m y  o - 
s tre j n ag a n y  nasze j p ra w e j ręce , to  
je s t s o łty s o w i" .

O i le  p ie rw s z y  l is t  n a p is a ła  t y lk o  
p o m o c  b u ro w a , o ty le  w  d ru g im  w y s tą ­
p i ł  sam  p rz e w o d n ic z ą c y .

„C o  za ska n d a le  o d g ry w a ją  się w  K a r -  
czó w ka ch ?  Z a p a la ć  w  ś w ie t l ic y  ś w ie c z k i 
ja k  za Ć w ie czka?  W m o je j g m in ie  i  w  
P o lsce  L u d o w e j?  J a k ie ż  to  św ia d e c tw o  
d la  toczącego  się w u lk a n ic z n ie  postępu?  
P rze c ie ż  d z iś  o b o w ią z u je  w ła d z a  ra d ,

Z a b a w n a
Sam  się od  ś m ie c h  p o w s trz y m a ć  n ie  

m ogę , k ie d y  p rz y c h o d z i m i n ap isać  o 
ty m  ja k  to  d o w c ip n ie  i  na  w eso ło  u rz ą ­
d z iła  c h ło p ó w  z G ro m a d y  B o rk i,  p o w . 
D ą b ró w -  T a rn o w s k a , ic h  w ła sn a  o b s łu ­
ga k in a  w ie js k ie g o . P o w ia d a m  w a m  — 
cóż to  za ro z k o s z n i k a w a la rz e ! A  k a w a ­
ły ?  Jeden  lepszy  od d ru g ie g o !

P o m y ś lc ie  ty lk o ,  — w y w ie s z a ją  a fisze, 
z a p o w ia d a ją  ś w ie tn y  f i lm ,  a ja k  lu d z ie  
zew sząd pośc ią g a ją , z c a łe j o k o lic y ,  
p rz y s y ła ją  te le g ra m  ta k ie j  t re ś c i:  „U d a ­
ła  s ię  z k in e m  bom b a , a k to  w ie rz y  
te n  t r ą b a “ . Ł a d n y  d o w c ip , p raw d a ?

D la  u ro z m a ic e n ia  puszcza ją  f i lm  bez 
ja k ie jk o lw ie k  z a p o w ie d z i a w  s p ra w o ­
z d a n iu  z a m ie n ia ją  p u s tą  sa lę  na  pe łną , 
m ilc z e n ie  na o ż y w io n ą  d y s k u s ję .

T e ra z  in n y  k a w a ł. P u ś c il i f i lm  w

Rada w  Kulturze
to  znaczy s ię  m o ja , p lu s  e le k t r y f ik ik a c ja ,  
c z y l i  m o je g o  p o w in o w a te g o  z z a k ła d u  
e ne rg e tyczn eg o  w  N o w e j S o li “ .

P o z w a la m y  sob ie  z a c y to w a ć  na z a k o ń ­
czen ie  jeszcze je d e n  fra g m e n t ko re s p o n ­
d e n c ji:

„O d p o w ia d a m y  m ieszka ń co m  g ro m a d y  
K a rc z ó w k i,  że tro s z c z y m y  s ię  o k u ltu r ę  
zg o d n ie  z z a le ce n ia m i w ła d z . K re d y tó w  
na  e le k t r y f ik a c ję  p rz y d z ie lić  n ie  m oże­
m y , g d yż  z a in w e s to w a liś m y  je  w  u p o ­
d o b a n ia  e s te tyczn e  naszych  p ra c o w n i­
k ó w . A  w ię c  w y d a tk o w a n o  na f i r a n k i  w  
lu d o w e  k w ia tk i  z naszych  s tro n  ( re a liz a ­
c ja  o d d o ln a  p o s tu la tu  u te re n o w te n ia  
s z tu k i) ,  w a z o n ik i (ta ka ż  sam a re a liz a c ja  
na  o d c in k u  c e ra m ik i) ,  d y w a n y  (pom oc 
m as d la  a r ty s tó w ) i  o b ra z y  (p o p ie ra n ie  
ro d z im e j s z tu k i o d p u s to w e j) . E s te ty z u - 
je m y  się  pod h as łe m : s k o ro  lu d z ie  m u ­
szą u nas g o d z in a m i, d n ia m i i m ies ią ca ­
m i czekać na z a ła tw ie n ie , n ie ch że  w ie ­
dzą, że p rz y s z li do d ob rze  w ypo sa żo ne j 
R a d y “ .

M oże, a le  n ie  w  ro z u m .
P io t r  P ig w a

historia
p rz y ś p ie s z o n y m  te m p ie  i  p o k ła d a li się 
ze śm iech u , k ie d y  lu d z is k a  sza le li za 
p ro s z k a m i p rz e c iw  b ó lo w i g ło w y . Z a - 
b aw ność  s y tu a c ji  po le g a ła  na ty m , ze 
w  p o b liż u  n ie  m a a p te k i.

W ty m  ro k u  obs ługa  k in a  w y s tą p iła  z 
n a jle p s z y m  n u m e re m  p o p is o w y m . W y łą ­
cz y ła  B o rk i z o b s łu g i f i lm o w e j,  co je s t 
ty m  k o m ic z n ie js z e , że a k ty w  B o re k , 
S łupca , M a n io w a  i W o li S zcze c iń sk ie j 
o p ra c o w a ł w ła ś n ie  szczegó łow e za p o trz e ­
b o w a n ie  na f i lm y  o ś w ia to w e . C h ło p i 
c h c ie li zobaczyć n ow ą  te c h n ik ę  p ra c y .

A le  to  c i heca, co? No, ś m ia ło  — cze­
m u  n ie  ry c z y c ie  ze śm iechu?  M a c ie  ra ­
c ję . Ś m ie je  się  b o w ie m  n a p ra w d ę  — 
o s ta tn i.  W  B o rk a c h  na p e w n o  n ie  będz ie  
to  obs ługa  k in o w a .

B o rz y w ó j M le c z a rz

R e d a k to i n a cze ln y  — J A N  A lJS K S A N D E R  K H O L  
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K!ASŁGW W FOWIECIE KIELCE
(czyli 1 X 262)

D ąbrowa pod K ie lcam i. Przez na­
chylone okno przedostawało się 
do pokoju gorące tchnienie ma­

jowego dnia.
— Piszcie punktam i — zaczą! tow. 

Dętka, sekretarz Prezydium GRN, 
Punktów  było — trzy,
— Chwileczkę, naprzód ty tu ł:  P lan 

pracy G m innej Rady C zyte ln ictw a 1 
Książki. i

D yktow ał, ja  notowałem :
— Punkt pierwszy: rozprowadzić 

w  gm inie książki za 2 tysiące zło­
tych. I

—  Zrealizowano — rzekł, prostu" 
jąc się z zadowoleniem.

— Punkt drugi: w  gromadach od 
będą się pogadanki okolicznościowe 
dla młodzieży i starszego społeczeń­
stwa. i

— Jesteśmy w  trakc ie  —  powie­
dzia ł m iękko. <

— Punkt trzeci: gromady przystą­
pią do współzawodnictwa w  zakre­
sie zwiększenia czyte ln ictw a zarówno 
książek fachowych ja k  i  li te ra tu ry  
pięknej.

—  Może by tak  odwiedzić którąś 
z gromad — zaproponowałem.

— M asłów — podpowiedział tow, 
Dętka. —  Przodujący u was w  do­
stawach na rzecz państwa...

—  M asłów —  pow tórzy ł ze sło­
necznym uśmiechem. —  B ib lio teka, 
chór, wzorowa szkoła podstawowa, 
LZS...

— Palców w am  b rakn ie  — żarto» 
walem,

*

Poszedłem do Masłowa. Z Dąbro­
w y niedaleko — 4 k ilom etry . W.eś 
przylgnęła do stóp kam ienistego 
wzgórza, z którego na północy w i­
dać ciemną plamę lasów św ięto­
krzyskich, z d rug ie j zaś strony dy­
miące czubki kom inów  i wieże K ie lc, 
a daleko za n im i, na horyzoncie, po­
szczerbioną sylw etkę piastowskich 
Chęcin. W idok wspaniały.

G rom adzkim  pełnom ocnikiem  Ra-, 
dy C zyte ln ic tw a je s t Józef Pabis. , 

Byłem  w  bibliotece, mieszczącej 
się w nowym  nie otynkow anym  jesz­
cze budynku 7 -la tk i. Abonentów jes t 
171,

Czytają (rozpocznę od n a jm ło d ­
szych) rzecz jasna dzieci. M łodzież 
szkolna. A le  me ty lk o  czytają, rów ­
nież rozpowszechniają książki. O stat­
n io  rozprowadziły we w si k ilkase t 
broszur rolniczych. Cały „na k ła d “'  
poszedł w k ilk a  godzin,

Książką in teresuje się rów nież 
starsza młodzież, mam tu  na m yś li 
chłopców, zrzeszonych w Ludow ym  
Zespole Sportowym . S iatkarze, p ił­
karze, lekkoatleci na jednym  z ze­
brań podję li ważną uchwałę: Zbie­
ram y się raz w tygodniu l czytam y 
„C h leb " Tołstoja. Potem przy jdz ie  
ko le j na „P am iątkę  z Celulozy“ . W  
ten sposób w zespole powstała 
czwarta sekcja — miłośników dobrej 
książki.

Nasi m łodzieńcy z LZS nie ty lk o  
czytają, ale prawie wszyscy śpiewają
w  słynnym  na cały k ra j chórze ma- 
s łowskim . W ystępowali już  poza 
K ie lcam i w w ielu miastach a także W  
Warszawie.

Jedna z seniorek chóru a zarazem 
na jw yb itn ie jsza jego solistka, A nie la  
Skowronowa, chw a li sobie Orzeszko­
wą a Józef M ichta z przezwiskiem  
„P roch " — przekłady radzieckie, 
zwłaszcza Polewoja. Czyta i n a j­
młodsza, uta lentowana śpiewaczka 
B ronka M ichcianka.

A M aria Ksel, która ani nie śpie­
wa w chórze, ani też me jest człon* 
k iem  LZS, bo je j lata na to nie po­
zwalają, nawet pasąc bydło me roz­
staje się z książką. Z łoś liw i m ów ią 
„zakochana". A ona. „A  co, pewnie,
w  k ra jan ie  Żerom skim ........C iekoty
od M asłowa niedaleko, wszystkiego 
m ila “ .

Czytelnictwo, sport, sztuka podały 
sobie ręce. A skutek?

P io tr M ichta , tata B ronk i, odzna­
czony został Brązowym  Krzyżem Za­
sługi za wzorowe wyw iązyw anie się 
z obowiązków wobec państwa.

M ichcie me daje się ubiec prezes 
LZS, kol. M ajcherczyk.

W tym  szlachetnym wyścigu pierś 
w  pierś idzie' z nim  kolega k lubow y, 
S tan isław  Ksel, m łody gospodarz na 
5 ha.

A zakochana M aria  Ksel? W  „P o­
p io łach" przechowuje k w ity  za 
sprzedane państwu zboże i  zapłaco­
ne podatki.

A le  —  w tym  m iejscu apel pod 
adresem K ie lc  —  w powiecie 262 
gromady)

Czesław Michnlak


